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Bayka o Geninfzu y Damie zamknigtey wp 
jArzyni fklaney. 
Bayka o Osle, wole y Rólniku. 
Bayka o Psie y Koguéie, 
Piermfza noc, Początek Bayké o Geniufzy 
y Kapet. , 
JI. Noc. Koutynuacya Bayki o Geniuf. y Kupcu. 
lil. Noc. Konty#. Bayki o Gentufzu y Kupcu. 
IV’. Noc. Etyfżoryao pzerwfzym StarcuyLani. 
V. Noc, Koniec Fyfi.opierwf/zym Starcy Lani 
VI Noc. Hyfłorya o drugim Starcu y dwoch 
psach czarnych, 
Fil. Noc. Koniec Hyfioryi o drugim Starcu, y 
dwoch psąch czarnych. 
VAIL Noc. Koniec Bayki o Geniufzu y Kupcu 
y początek Hyftoryi o Rybaku. 
IX. Not. Kontyn. Hyf. o Kydbaku y Geniufzu. 
X. Noc. Kontyn. Hyfloryi o Rybuku y Geniufzy. 
XI. Noc. Koutynuacya Hyfforyi o Rybaku y 
Geniufzu, y początek Hyforyz o Krolu Gre: 
chim y Lekarzu Dubanie. 
XU. Noc. Kontynuacya Hyftoryi o Krolu Grę: 
ckim y Lekarza Dubanie. 


Az XIII. 


XIII. Noc. Kontynuacya Hyfforyi Krola Gre. 
ckiego y Lekarza Dubana. 

XIV. Noc. Hyfłorya o Mężu y Papudze. 

XV. Noc. Hyfterya o Wezyrze [karanym. 

XVI. Noc. Koniec Hyft.0 Wezyrze (Ravanym 
a Kontynuacya o Krolu Greckim y Lekarzu 
Dubanie, 

XVII. Noc. Koniec Hyfforyi o Krolu Greckim 
y Lekarzu Dubanie. 

XVII. Noc. Kontynuacya Hyfłoryż o Rybaku 
y Geniufzt. 

XIX. Noc. Kontyn. Hyft.o Rybaku y Geniufzu. 

XX. Noc. Kontynuacya Hyftory: o Rybaku, 

XXI. Noc. Kontynuneya Hyfioryź o Rybaku. 

XXII. Nec. Hyjiorya o mżodym Krolu wysp 
czarnych. 

XXIL. Noc. Kontynuacya Hyf. Krola wysp 
czarnych. 

XXIV. Noc, Kontynuacja Hyji. Krola wysp 
czarnych. 

XXV. Noc. Kontynuacya Hyft. Krola wysp 
czarnych. 

XXVI. Nec. Kontynuacya Hyftoryi Krola 
wysp czarnych. ; 

XXVII- Noc. Koniec Hyffory: Krola wysp 
czarnych y Hyftoryi Rybaka. i 

XXVIII Noc. Hyfłorya trzech Derwiszow 
Jynom Krolew/kich y pięciu Dam. 

XXIX. Noc. Kontynuacya Hyfłoryż trzech 
Derwifzow y pigciu Dam. 

XXX. Noc. Kontynuacya H, trzech Der- 

wifzow y pięćiu Dam. 
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Ga 
6 Kroniki Saffanienow dawnych Krolow Per- 
Musar fkich, ktorzy panowanie fwoie roz- 
â â softrzenili. bach w Indyach, tak w 
wielkich, iako y małych do nich nalezacych Wy- 
fpach, y od Ganges rzeki. aż do Chin; uwiado- 
miaią, że był ieden z tey potężney Familii Krol; 
miany Za naylepizego , wieku fwego,. Monar- 
chę; Mądrość iego, y roftropność,. tyle mu u 
włafiych poddanych. fprawiła byfa mifośći, ile 
iego odwaga, y W aleeznych. Woyfk iego fława; 
czyniła go: Sgłiadom: {trafznym., Miaf dwoch 
Synow ` ftarfzy, ktorego nazywano Szachryar, 
godny Oyca fwego naftepea, wfzyftkie: Monar- 
(ze przyzwoite: dziedziczył cnoty; młodfzy, na- 
zwany Szachzenan, w. dofkonał ych przymiotach, 
Bratu fwemu. niedawał fig zwyciężać. 
Po długim rownie, iako y chwalebnym 
panowaniu, Krol ow umarł, a Szachryar witąpił 


AA po 
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po nim na Tron; Szachżeran, według Praw te- przi 
go Pańftwa, nie bedzc przypufzczony do żadne- Tat 
go podziału, y prywatne przymufzony prowa- niey 
dzić żyćie, nie tylko na fzczęśliwy los Brata fwe- ` oz 


Em, ćierpliwym zapatrywał fię okiem, lecz nad 


nił 
to ofobliwfzą na to miał attencyg, ażeby: mu fię prz] 
we wfzyftkim podobał. Co mu fig y powiodło wni 
bez żadney trudności : Szachryara wrodzony Suk 
ku Bratu fwemu maiącego affekt, dziwnie ukon- mo; 
tentowala ta iego przypodobania mu fie cheé, zeli 
y przez zbytek prawie fwoiey ku niemu przyia- zna 
źni, chcąc fię z nim podzielić fwoim Pańftwem, Ee 
dai mu Kroleftwo wielkiey Pataryi. Szachże- mo: 
nan wech! w krotce dła obięćia rzadow „sy fiw. 
zafozyt fwoie miefzkanie w Samarkandzie, Mie- fięć 
Scie Stofeczhym tego Kroleftwa. tob: 
Dziefieć inz saliało lat po rozłączeniu fię dzę 
tych dwoch Monarchow, gdy Sżachryar zoba- dzi: 
czenia fię z fwoim Bratem, wielkie mieć począł ję : 
pragnienie, y rezolwował fig wyfać do niego fwo 
Pofia, ktoryby go do widzenia fie znim zaprofit, Da: 
Do wypeinienia tego Pofelftwa, wyznaczył nay- tyci 
pierwfzego fwego Wizyra, ktory wybrał fie na- Co 
tychmiaft w podroż, z przyzwoitą godnośćż iec] 
fwoiey aflyftencya, y Pofelftwo fwoie z nalezyta iąc; 
wykonał pilnośćig, Gdy iuż zbliżał fie do Sa- tow 
markandy, Szachienan upewniony o iego przy- kan 
jeździe, wyiechał przećiwko niemu z naypier- 
wfzemi Panami fwego Dworu, ktorzy dla uczy- wp 
nienia Miniftrowi Sultana wigk(zego honoru, nov 


przy- 
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przybrali fie wfzyfcy: w fwietne fzaty. ` Erol 
Tataryi przyiął tego Miniftra z oświadczeniem 
niewymowney radośći, y naypierwey pytal fię 
o zdrowie Suitana Rrata fwego. Wizyr-uczy- 
nif zadofyć iego ćiekawośći, opowiedziawfzy 
przyczyne fwoiego Pofelftwa, Szachżenan dzi- 
wnie tym byl tknięty. Zacny. Wizyrze, rzecze: 
Sułtan Brat moy, wielki mi czyni honor, y nie 
mogł mi nic nad to mil{zego proponować. * Je- 
żeli pragnie widzieć fig zemną, tcz’y we mnie 
znayduie fię pra gnienie. Czas ktory nie zmmniey- 
fzył iego ku mnie przyiaźni, nie pótraff także y 
moiey ku niemu offabieé przychylnośći.  Krole- 
{two moie miłym teraz ćiefzy fie pokoiem, dzie- 
fięćiu tylko potrzebnię dni, ażebym fię razem z 
tobą mogł wybrać w podroż. Przeto, nie wi- . 
dee potrzeby, a żebyś na tak krotki czas wieź- 
dział nawet do miafta, Uprafzam ćię geb? 
De zatrzymał na tym mieyfcu, y rozbić kazał 
fwoie namioty. Rozkaze zaraz, ażeby tu przy: 
ftawiono potrzebnych tak dla Ciebie, jako y 
tych, ktorzy ći affyftnig, obfitość żywnośći. 
Co natychmiaft wykonano, ledwie co Krol do- 
iechat do Samarkandy, a Wizyr uyzrzał zbliża: 
iącą fię dziwną mnogość rozmaitych Prowian- 
tow, złączoną z wielce fzacownemi podarun- 
kami, 


Tym czafem Szachżenan wybieraige fi fię 

w podroż, ułatwił naypilnieyfze inter reffa, ufta- 

nowił Radę, ktoraby w iega nichytnośći EE 
Ae Ta 
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ła Pańftwem, uczynił głową tey rady Miniftra, 
ktorego dobrze mu byla wiadoma mądrość, y 
w ktorym zupełną pokładał ufność. Przy koń- 
cu dziefięćin dni, gdy iuż iego przygotowane 
były .ckwypaze, pozegnawizy De z Krolową Zo“ 
ną fwoią, wyiechaf z Samarkandy przed wie- 
czorem, y otoczony Dworzanami, ktorzy mú 
micli affyftowaé w tey podrozy, wyiechał pod 
namiot Krolewfki, rozbity z iego rozkazu, przy 
namiaćie Wizyra. Rozmawiał z tym Poffem 
aż do polnocy: ` W ten czas chcąc iefzcze ofta- 
tny raz pożegnać be z Krolowg, ktorą. kochał 
niezmiernie, powrocil De fam do {wego Pafacu; 
f£żedł profto do apartamentu tey Monarchini, 
ktora nie fpodziewaigc fig iuż z nim zobaczyć, 
przyiefa do Krolewfkiego foża, icdnego z ofta- 
tnich Dworu fwego fug; długo iuż y głęboki 
zafypiali oboie.fen. 

Krol wfzedł ćicho, maiąc fobie za nieia- 
kieś ukontentowanie, zadziwić niefpodzianym 
fweim powrotem. Zonę, o ktorey rozumiał, że 
go ferdecznie kochafa, lecz iak wielkie dla niego 
było podziwienie! gdy przy {wietle pochodni, 
ktore zazwyczay przez całą. noc goreig w Mo- 
narchow y Monarchyn apartamentach, zoba- 
czył na jey foźn. Mężczyznę! ftaf przez nieia- 
ki czas zadumiony, nie wiedząc, ieżeliby temu 
miał wierżyć, co widział; lecz nie mogąc iuż 
daley powątpiwać o prawdzie, iako ? rzecze fam 
w fobie: ledwie com fig wychylił za moy Pa- 
łac; 
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łac; pod bramami iefzcze ieftem Samarkandy, 
aiuż Smicia tak fzkaradną czynić mi obelgę! 
Ah zdraycy ! wyftępek wasz nie będzie bezkar- 
ny. Jako Krol powinienem ukarać zbrodnie w 
imoim Pańftwie, a iako Maz urażony, fulzna 
ieft rzecz, ażebym z was fprawiedliwemu za- 
gniewaniu moiemu uczynił ofiarę. Nakoniec 
niefzczęśliwy ten Monarcha w pierwfzym tym 
fwolin intpećie, dobył pałafza , zbliżył fe do 
fozka, y Za iednym zamachem fen wynoway- 
cow w śmiertelny zamienił lerarg. - Potym 
wziąwfzy ie iedno po drugim, powrzucał ie w 
folk, która otaczała iego Pałac. 

Zemśćiwiży fie tym {pofobem, wyfzedł z 
Miafta, tak ćicho iako do niego był przyfzedł, 
y udaf be pod fwoy namiot. Ledwie co tam 
przyfzedf, natych miaft, niemowiac nicnikomu 
6 tym co uczynił, rozkazał fkładać namioty y 
wyieżdzać. W krotkim czalie, wfzyfcy przy- 
gotowali De do podrozy, y przededniem iefzcze, 
rufzyli fie w drogę, przy bićia w kotły, y ro- 
znych inftramentow odzłofie, ktory we wfzyft- 
kich wzniecał radość, wyiąwfży Krola, ktory tra- 
pisc fig Wiarofomitwem Krolowey, ftat fig tu- 
pem ćiężkicy melancholii, w ktorey zoftawaf 
przez całą fwoię podroż. 

Gdy iuż był blifko Stofecznego Miafta In- 
dyi, wyźrzał iadącego przećiwko fobie Suftana 
Szachryara z całym ronn Dworem; Coz zara- 
dość była tych Monarchow z widzenia fig z fo- 

bg, 
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ba; zśiedli z koni obydwa, a żeby A mogli u- 
śćifkać, y po tyfigczaych oświadczeniach bob, 
polucy: miłośći, fiedli na konie y wie żechali do 
miafta, przy okrzy 'kach nieźliczonych. tftumaw 
EŁudzi. -Suitan prowadził Krola Brata fw ego aż 
do Pafacu, ktory dla'niego kazał przygotować; 
Pafac ten miał przez ogrod z Palacza icga 
kommunikacy3, y tym był wfpaniallzy, że był 
micyfcem wyznaczonym  krotofilom y rozry- 
w kan Dworu, lecz przyczyniono mu ielzcze w 
ten czas wip aniałośći przez przydanie nowych 
weblion 

Szachryar zoftawil naypierwey Krola Tar- 
taryi, a żeby mu dał. czas wnlyśćia do łaźni, y 
odmienienia fat; lecz iak tylko dowiedział. fig, 
że iuż mier wylzedł, powroćcii fig do niego. 
Ufiedli obydwa na Sofie, a gdy Dworfcy przez 
refpekt zdaleka ftali, ći dway Monarchowie por 
częli rozmawiać o tym wfzyftkim, o czym dway 
Braćia bardziey przyiaini, a niżeli Krwi zwią; 
zkiem złączeni. po długim niewidzeniu De mo- 
wić z foba mc czas naftąpił wiecze- 
rzy, iedli razem, y pe iliwfzy De wroćili De do 
dy duet ktory trwal poty, poki Szachryar po- 
firzegłlz y, Ze iva, daleko bylo w noc, nie wy- 
fzedł, a żeby dał czas Bram fwemu do fpo- 
czynku. 

Niefżczęśliwy Szachżenan położył fie, lecz 
ieżeli przytomność Sultana Brata iego mogła 


byfa na niejaki czas zatrzyanać iego zgryzotę, 
ta 
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Je 


Krolowey, tak fie żywo fnuły po iego'i 
cyi, że zdawał fię od fiebie odchodzić. 
ftatek niermogąc zafnąć 

zrofkliwe myśli, na twarzy iego ryfow: 
czął wewnątrz utalony fmu k; ktory: Suftan 
natychmiaft poftrzegł. Coz to i 
Tartaryi? mowił fam do fiebie: coż ieft.przy- 
cyng tey żgryzoty, w ktorey go widzę? Ey czy 
niema przyczyny ufkarzać fie na nieprzyzwoite 
moie ofoby iego przyięćie? Lecz bydź to nie 
może. Przyigiem go iako Brata, ktorego ko- 
cham, y nic niewidzę co bym fobie mogi w tey 
mierze wyrzućić, Może dla tegojeft w nie- 
kontentowaniu, ze De od fwego oddalił Pań- 
ftwa, albo że niewidzi Krolowey, Zony fwoiey. 
Ah! ieżeli go to trapi, potrzeba , azebym mu 
jako naypredzey odeflaf te, ktore mu dać pofta- 
nowiłem, podarunki, ażeby, kiedy zechcemogt 
fobie wyiechać, z powrotem do Szimarkandy. 
Jakoż zaraz na zaiutrz pofiai mu połowę poda- 
runkow, zawieraigcych w fobie wfzyftko to, 
cokolwick Indya mieć może nayofobliwf: SP 
nayciekaw{zego, y naybogatfzego.  Z ‘tym 
wfzyftkim nie omięfzkał iefzcze: probowa coz 
dzieńnie, ieżeliby go co raz nowemi rożkofzne* 
mi zabawkami, nie potrafił rozerwać; lecz ban= 

kiety, 


alt Krolowi 
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Kerg, y naymilfze zabawki, zamiaft rozwelele- 
nia go, pomnażały iego Kaesch 
Dnia iednego gdy Szachryar nakazał wiel- 
kie polowanie, na anieyfcu, do e go, dwoch 
dniowa potrzebna byfa iazda, vikralg: ofobli- 
wie wiele maiacym icleni; Seach’ tenan uprafzał, 
a żeby go uwolnił od tey podroży, daiąc zara- 
cyą: że flabosé zdrowia nie pozwa im mu bydz 
uczeftnikiem tey rozkofzney geng ki, Sultan 
niechcgc go przymuiza¢é, wfzelką ma w tey mię- 
rze zoftawif wolnoś y wyiechai z cafym Dwo- 
rem fwoim dla zażyćia przedfięwżiętey rozry- 
wki. Po iego wyfeździe, Krol wielkiey Tarta- 
ryi będąc fam, zamknął fig w iwoim aparta- 
menćie; ufiadł w iednym oknie, z ktorego Pro- 
fpekt był na Ogrod. Rozkolzne to mieyfce, y 
śpiewanie niezhiczoney liczby w nim przemie- 
fzkuiących ptafząt, niez 1 
pełnifo ukontentowaniem ; gdyb 
fmakowania iakiey rozkofzy ; lec 
bez przeftanku okropnym wipomnieniem ha- 
niebnego Krolowey wyltepku, częśćicy wznofił 
{we oczy ku niebu, narzekaiac na Leon niefzczę- 
śliwy los, a eiss: niemi zapatrywał fig na o- 
grod: 

Jo iakożkolwiek nudził be, nyżrzaj 
rzecz iednę, ktora zupełną iego podiagnela at: 
tencyg. Drzwi fekretne w Pałacu Sułtana o- 
tworzyły fig nicfpodzianie, ktoremi wyfzfo dwa» 
dzieśćia Dam, w pośrzodku ich {zła Suftanowa, 
z miną 


byi to na 
w itdnie 
trapiąc fię 
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z miną y, wdziękiem, ktorym fi fie od innych Ta: 
two dy ftyngwować mogła. Ta Monarchyni, 
rozumiejąc, że Krol wisikiey Tartaryi bei wk. 
że na polowaniu, zbliżyła fie z fwoim Fraucy- 
merem aż pod iego okna. Monarcha ow przez 
ćiekawość chcąc fię im przypatrzyć, ć, tak fię u- 
łożył, że mogł wizyftko widzieć. nie będąc od 
nikogo widziany. Uważał, że ofoby ktore af 
fyftowaly Monarchyni , dla porta enia fig 
baie | fubiekcyi, odfioniły í fiva twarz, ktorą 
miały zafłonioną, y zrzućiły di ingie fzaty, krere 
mainte na przy krotfzy ch. Ta zad wit fig ex- 
treordynaryinie Krol Tartaryi, widząc, że w 
tey kompanii, ktera zdawała mu De bydź zło: 
zona z famych niewialt, było daichediar Murzy- 
now, z ktorych każdy wżiął za fwoię kochan- 
ke. Sulranowa także nie logo zollawaia ‘bez 
fwego Kochanka; wyćlęla ręką w rękę wofa- 
iac, Mazoud, Mazoud, natychmiań ieden jefzcze 
z wyfokiego iednego drzewa z fkoczył murzyn, 
y przybiegł do niey z wielkim pośpiechem. 
Wityd nie pozwala opowiedzieć tu 'wfzy= 
ftko to, co fig działo między temi Darnami y 
Murzynami; zwłafzcza, że tu faczegu nego te. 
go piepojzocba opifania. Dofyć “eit powie: 
dzieć, że Szachżenan widząc to, nadto poznał, 
że Brat j jego nie mnicy nad niego godny by 1po- 
lirowanią.  Rozkofzy tego rv fośćią zaślepio- 
nego gminu, trwały aż do połnocy. Kompali 
fig razem wizyfcy-w wielkiey fadzawcę, ktora 


była 
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była naywiękfzą ogrodu tego ozdobą , potym 
ubrawfzy fie w fwoie fzaty, powroéili fkrytemi 
drzwiami do Pałacu Suftana, a Mazoud ktory 
był przyfzedł zkadfi przez mur egrodny, tymże 
famym wyfzedł [pofobem. 

Wfzyftkie te rzeczy, ktore działy fe w o- 
czach Krola wielkiey Tartaryi, były okazya nie- 
źliczonych iego reflexyi y myśli. © iak nie 
fiufznie rozamiafem , (mowił fam do fiebie) że 
niefzczęśćie moie byto extraordynaryinie ! jeft 
to, iak widzę, wyrok nieuchronny dla wizy- 
ftkich Maio, ponieważ Sułtan, Brat moy, Pan 
tylu Pańftw, naywiękfzy w świecie Monarcha, 
nieadnogf go fig ochronić. Go gdy tak teft, iak 
wielka by była moia fłabość, gdybym zgryzocie 
moiey brać nademng pozwałał gore! Dofyć iuż 
ict; wfpomuienic tak powfzechney niefaczesli- 
wośći, nie potrafi ing więcey zawichrzeć fpo- 
koynośći moiego żyćia. Jakoż w tymże mo- 
mencie przeftał fie frafować, a że niechciał Zeie 
Kolacyi, ażeby zobaczył całą eng, ktorą- gra- 
no pod iego oknami, rozkazał dać ieść, y iadł 
z lepfzyim apetytem, a niżeli kiedy po fwoim z 
Samarkandy wyieździe ; fuchaigc nawet z u- 
kontentowaniem miłego koncertu , tak głofow, 
iako y inftrumentow, ktory wyprawowano przy 
Stole. W nałłępuiących dniach, w dobrym 
arcy zoftawał humorże, y iak tylko dowiedział 
fie, że Sultan powracał, wyfzedł przećiwko mie: 
mu,y witać go począł wefołę wielce twarzą, 
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Szachryar z początku nie poftrzegł tey odmia- 
otym Pny; myśli? tylko, iakby obliguiącym iakim 
ytemi | gpofobem mogt fig na Brata fwego ufkarzać, że 
ktory | y nim niechćiał bydź na polowaniu, y nię da- 
ymże fiac mu nawet odpowiedzieć na fwoie ufkarza- 

nia fie, powiadał muo wielkiey liczbie ieleni, y 
W o- l innych zwierząt, ktore ufzczwał, y o rozkofzy, 
3 nie: | ktorą miał na polowaniu, Szachżenan wyflu- 
k nie | chawfzy go z attency2, odpowiedział na wizy- 
e) że tko; a że iuż nie trapił fig zgryzotg, pokazał 
! ieft | jak wyfoki miaf rozum, powiadaiąc tyfigc arcy- 


wizy- | poćiefznych, y zabawiających rzeczy. 
5 Pan Sułtan, ktory fie fpodziewał, że go wtym 
rena, znaydzie {tanie, w ktorym go był zoftawif, nie- 
t iak | zmiernie fie ukontentował, że go zobaczył tag 
ZOCIC wefołego; moy Bratifzku rzecze: niech bedk 
€iuz Nicba pochwalone, za tak pomyślną odmianę; 
zęśli+ | ktorą w tobie uczyniły pod czas moiey nieby- 
{po- tnośći, niezmiernie fie z tego ćiefzę, lecz mam 
mo- ćię o iednę rzecz profić, y zaklinam ćię, a że- 
l ieść byś moiemu żądaniu uczynił zadofyć. Y coż- 
gra- bym mogł odmowić ci? (odpowie Krol wiel- 
jadł | kiey Tartaryi).  Wfzyfłko możesz Panie u 
im Z Szachżenana. Mow, ponieważ wielką mam ćie- 
2 U- kawość dowiedzenia fię, czego odemnie żądasz. 
fow, Przez cały czas przez ktory iefteś u mego Dwo- 
przy ru, rzekł Szachryar: widziałem ćię zatopione- 
Tym go w grubey smelankolii, w ktorey nadaremnie 
lział rożnemi fpofobaini ftarałem ćię rozerwać. Ima- 
nie= ginowałem fobie, żeś De dla tego fmućif, żeś 
dë Tyf. Noe, vied. Tom. I. B był 


h- 


Ha 


18 Tyfige Nocy y iedna. 


był od fwego Kroleftwa oddalony; rozumiałem 
nawet, ze y miłość do tego przyczyniała fix, 
że Krolowa Samarkandy, ktoras fobie mufiał o 
brać, udarowana dofkonałą pięknością, była te 
g0 przyczyną. Niewiem ieżeli w moim nie 
omylifem be mniemaniu; lecz wyżnaię, że dla 
tey iedynie przyczyny niechćiałem ći De w tey 


mierze naprzykrzać, a żebym (i fie nie narażył, ~ 


Z tym wfzyftkim , bez żadnych moich prac 

znayduig Oe w dobrym humorze, maiącego 

myśl ofwobodzong od tey czarney chmury, kto- 

ra ći wydzierała wfzelką wefołość. Powiedz 
- mi, profzę, dla czego teraz iefteś wefoły ? 

Tu Krol wielkiey Tartaryi zawiefił fie nie 
€o w myśli, iakoby fzukaiąc, coby miał powie- 
dzieć. Nakoniec odpowiedział w te flowa: Je- 
fteś moim Suftanem y Panem, lecz profze a że- 
byś mi nie miał za złe, że ći w tym nie będę 
pofłafznym, czego odemnie żądasz. Bydz nie 
może, Braćiszku moy , odpowie Sułtan; uczyń 
mi to, mocno tego pragnę? nie odmawiayże 
mi tey fafki. Szachzenan nie mogł iuż więcey 
oprzeć fię naleganiom Szachryara. Coż czy- 
nić Braciszku moy, rżekł do niego: wypełnię 
twoy rozkaz. Natychmiaft począł mu opo- 
wiadać Wiarofomf{two Krolowey Samarkandy; 
y gdy iuż go dofłatecznie opifał, otoż rzecze 
przyczyna moiego fmutku; fzdźże ieźli fłufznie 
dałem nad fobą wżiąć zgryzoćie gorę. O Bra- 
ćlszku! zawołał Sułtan tonem, z ktorego fą- 
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dzić było można, Ze wielce approbował fpra- 
wiedliwy gniew Krola Tartaryi, oiak ftrafzną 
opowiedzialeś ani hyftoryg! z iak wielką nie- 
ćierpliwośćią fluchatem iey końca! -Chwalę ćię 
mocno, żeś ukarał zdraycow, ktorzy ći tak{zka- 
radną uczynić Smieli obelgę. Nie można ga- 
nić tego twoiego poftępku; fprawiedliwy ieft. 
Co do mnie, wyznam, ze gdybym był na twoim 
mieyfcu, mnicybym iefzcze podobno od Ciebie 
pokazał moderacyi. Smieré iedney kobiety, 
niepotrafiłaby uśmierzyć moiego gniewn, mnie- 
mam że z tyfigca ich przynaymniey uczynił- 
bym zapalczywośći moiey ofiarę. Smutektwoy, 
w ktorymeś zoftawał, niefprawnie mi iuż wię- 
cey podziwienia. Przyczyna iego była arcy 
fiufzna, y aż nad to trapiąca, żebyś fie iey nie 
dał był zwyćiężyć. “O Niebiofa , iak ftrafzna 
awantura! rozumiem że nikomu z ludzi, procz 
ćiebie, podobne nieprzytrafiło fie niefzczęście. 
Lecz z tym wfzyftkim winne Bogu oddać przy- 
należy dzięki, Ze ćię raczył potielzyé, aiako 
nie wątpię, że fłufzną masz bydź w dobrym hu- 
morze przyczynę ; czyniąc mi iefzcze nową 
łafkę, powiedź mi ią, zupełną mi w tey mierze 
daiąc wiarę.  Szachżenan więcey w tym pun- 
kćie pokazał trudnośći , a niżeli w uczynienia 
zadofyć pierwfzey iego proźbie, a to dla tego, 
że rzecz ta zmartwić miała iego Brata; lecz po- 
trzeba było koniecznie dać fie przezwyciężyć 
nowym iego naleganiom. Bede <i więc pofu- 
Ba fznym, 
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fznym, rzekł mu, ponieważ tego chcesz konie wick 
cznie. Boię fig , ażeby te moie pofłufzeńftw kład 
nie nabawifo Ae wighsza ieszcze nad te, kton 
mię trapiła zgryzotą; lecz fam temu będziez w ni 
winien, ponieważ przymufzasz mię, ażebym di chol 
obiawił rzecz, ktorąbym w wieczną rad puśćił pops 
niepamięć. To, co mowisz, (przerwał mumo Cisz 
wę Szachryar) bardziey iefzcze mą ciekawość wie 
pomnaża. Odkryi mi iak nayprędzey ow fe bad 
kret, iakieykolwiekby był natury, Krol Tarta ieft 
ryi nie mogąc iuż daley oprzeć fie iego nalega  fnyt 
niom, dofkonałą o tym, cokolwiek widział, uw moj 
czynił relacyą : o przebraniu De w Kobiece fir fam 
knie Murzynow, y nierządney Sułtanowy, y iey mo 
Fraucymeru paflyi; nie zapominaiąc o Mazoud, Cha 
Będąc świadkiem tych wfzyfłkich niegodziwo- mar 
śći, (przydał daley ow Monarcha) myślić po cy í 
cząłem, że wfżyftkie podobno Kobiety z fwoiey Tym 
natury fg fkłonne do podobney paffyi; nie mo- 2aiv 
gac nigdy iść w kontr tey fwoiey fkłonnośi, Prz 
Tey będąc prewencyi, ofądziłem, że wielceby mala 
ten nieroftropny byf Człowiek, ktoryby ehćiał | tow 
na wiernośći ktorey Kobiety, żyćia fwego za {ego 
kładać fpekoynosé. Reflexya ra zrzodłem była  CZo! 
nieźliczonych innych myśli, y na oftatek ofj- 
dziłem u fiebie, że niemogiem chwalebnieyfzey | Wi 
przed fig wżiąć rezolucyi , iako zupełnie iuż w mie, 
tey mierze bydź ufpokoionym.  Kofztowało tam 
mię to niemafo, lecz nakoniec odebrafem mey | ZWa 
intencyi fkutek, Ty Braćiszku ieśli cokol | Wai; 
wiek 
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wiek daiesz mi wiary, poydziesz za moim przy- 
kładem. 

Lubo «a rada była mądra, Suitan niemogt 
w niey fimakować. Wpadffzy nawet w wielką 
cholerę, iako? rzecze: Cefarżowa Indyi mogła 
popełnić tak haniebny wyfłępek! Nie, nie, Bra- 
ćiszku moy, wierżyć temu nie będę, comi ma- 
wisz, ieśli włafnemi niezobaczę oczyma: może 
bydź, że ći fig przywidziało ; oprocz tego rzecz 
ieft fama z fiebie godna, ażebym o niey wła- 
faym świadectwem był przekonany.  Braćifzku: 
moy, odpowiedział Szachżenan, ieżeli pragniesz 
fam na to zapatrywać fie, łatwo tego doftąpić 
możesz.  Nakaż tylko drugie polowanie, wyie- 
chawfzy za miafto z Dworem nafzym, zatrzy- 
mamy De do wieczora pod namiotami, a: w no- 
cy fam na fam powroćimy fig do tego, w kto- 
rym reżyduię apartamentu; przyrzekam, że na 
zaiutrż toż famo obaczemy obydwa, co ia fam 
przed tym widziałem.  Przypadł na ten wy- 
nalazek Sułtan ` natychmiaft wfzelkie przygo- 
towanie do łowow uczynić kazał, tak dalece, że 
tegoż famego dnia namioty na mieyfcu- nazna- 
czonym rozbito, 

Wyiechali nazaiutrż owi Monarchowie, z 


wfzelką fwoią. affyftencyg, a przybywfzy na 


mieyfce, gdzie ich namioty czekały , zabawili 
tam'aż do nocy. ‘Na ow czas Szachryar przy= 
zwał do fiebie wielkiego Wizyra, y nie odkry- 
waiąc mu zamyflow {woich, przykazał, ażeby 
pod 
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pod niebytność fwoię | mieyfce iego zaftąpił, 
nie pozwalaiąc nikomu pod iakimkolwiek pre- 
textem , przez caly ow czas z pol namiotow 
rufzyé be, Jak tylko tę uczynił dyfpozycya; 
wfiadifzy z Krolem Tartaryi na Konie przeie- 
chali potaiemnie przez Oboz, wiechali w mia 
fto, y udali fe profto do Pałacu, w ktotym 
Szachżenan rezydował, -Skoro do niego wefzli, 
ufiedli w tym famym oknie, z ktorego Krol Tar- 
taryi widział był Scenę graną od murzynow, 
© czym rozmawiaiac, rzucali częfło oezyma.na 
fkryte owe Pałacu drzwi; krotko mowiąc?o- 
tworzyły be -naoftatek drzwi owe, y dała fię wi- 
dzieć Sułtanowa z Fraucymerem fwoim y dzie- 
figcig murzynami; zawołała fwego Mazoud; 
czemu Sułtan przypatrzył fie fam, więcey, a ni- 
żeli byfo potrzeba, ażeby zupełnie o obeldze y 
niefzczęśliwym {wym lośie był przekonany. O 
Boże ! zawołał: iak nieflychana niegodziwość! 
tak wielka ochyda! czy możnaż było wierzyć, 
ażeby Zona takiego Monarchy, iaki ia ieftem, 
mogła kiedy odważyć fig na taka nieffawę? Kro- 
ryż teraz Monarcha będzie fię mogł fzczyćić, 
że ieft zupełnie fzczęśliwym ! ah Braćifzku! 
rzekł całuigc Krola Tartaryi, porzućmy oby- 
dwa świat, gdyż wiara z niego iuż ieft -wype- 
dzona. Raz nam podchlebuie, drugi raz fzka- 
radnie zdradza; opuśćmy nafze Pańftwa, y ten, 
ktory nas otacza Majeftat. Prowadgmy raczey 
żyćie prywatne w obcych Kroleftwach, ukrywa- 
iąc 
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ige nasz los niefzezęśliwy. Szachženan nie ap- 
probowal tey Brata fwego. rezolucyi, lecz nie- 
śmiał zbiiać iey, widząc go rozgniewanego. 
Braćiszku moy, rzekł do niego łagodnie: wola 
moia zgadza fie zawfze z twoią; gotow ieftem 
iść za tobą, dokąd fig udasz, lecz. przyrzecz mi, 
że fię powroćimy do nafzych godnośći, ieżeli 
znaydziemy kogo nad nas niefzczęśliwfzego. 
Przyrzekam -ći to uczynić , odpowiedział Suf- 
tan; lecz wątpię bardzo, żebyśmy mogli zna- 
leść kogo, ktoregoby los, nad nasz, był niefżczę- 
śliwfzy. Nie ieftem iednego z tobą w tey mie- 
rże zdania, odpowiedział na to powtornie Krol 
"Tartaryi. Spodziewam fig, że nie wielką dla 
tego potrzeba nam będzie uczynić podroż. To 
wymowiwfzy wyfali (kryćie z Pałącu, y porzu- 
ćiwfzy tę drogę, ktorą byli przyfzii, udali fię in- 
naj Èli tak dfugo, poki im ftawafo dnia. Pier- 
wizy nocleg odprawili pod drzewami, y por- 
wawfzy fig bardzo rano kontynuowali {wą po- 
droż, aż poty, poki nie przyfzli na śliczną łąkę 
przy brzegu morfkim, na ktorey gdzie niegdzie, 
wyfokie y rozłożyfłe znaydowały fię drzewa. 
Ufiedli pod iednym z tych drzew. dla fpocznie- 
nia, y ochłodzenia fię, a wiarołomftwo. Monar- 
chyn, ich Zon, było: materyą ich konwerfacyi. 
W krotce potym: rozmawiaige Z fobą u- 
fiyfzeli blifko fiebie ftrafzny: fzeleft, idący od 
morża, y okrutny hałas, ktory ich napełnił bo- 
iaźnią. W tym rażie otwiera fig morże, y Wy- 
B4 chodzi 
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chodzi z niego iakoby gruba iaka kolamna czar- 
na, ktora im zdawała fie iść ku obłokom. Wi: 
dowiiko to pomnożyło bardziey iefzcze ich bo: 
iaźń; Porwali fię prędko, y wleźli na wierże 
chofek drzewa, ktore im fig zdawało do ukry¢ia 
ich nayfpofobnieyfze. Ledwie co wleźli na owo 
drzewo, pogłądaiąc narychmiaft w ową ftronę 
zkąd wychodził ow fzelefł, y gdzie otworżyło 
fig było morże, zobaczyli, że kolumna owa czar- 
na kurcząc fig, y rozćiągaiąc, zbliżała fie do 
brzegu, rozdzielaiac na wfzyftkie Dron wodę. 
Nie mogli z początku poigé co by to było, Rcz 
w krotce byli w tey mierże oświeceni. 

Byt to ieden z onych złych z natury fwo- 
iey Geniufzow, głownych narodu ludzkiego 
nieprzyiaćioł. Czarny był cały y brzydki, po- 
ftać maiąc Otbrzymia, y wrzoił arcy wyfokie 
Niofi na fwoiey głowie wielką fkrzynię fzklan- 
ną, zamkniętą trzema ftałowemi zamkami. Wy- 
bai z wody na fake z tymi fwoim ćiężarem, y 
złożył go pod tym famym drzewem, na kto- 
rym byli ći dway Monarchowie, ktorzy pozńa- 
igc dobrze w iak wielkim zoftawali niebeśpie- 
czeńitwie, mich fie iuż za zgubionych. 

Tym czafem Geniusz ufiadł blifko przy 
owey fkrzynce, y otworżywfzy ią czterema klu- 
czami, ktore miaf przywiązane do fwoiego pa- 
fa, wyfzła z niey natychmiaft Dama bardzo bo- 


gato uftroiona, wzroftu wfpaniałego, y dofko- ` 
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ia przy fobie, y miłośći pełnym na nią pogla- 
daiąc okiem, rzecze: Damo, ze wfzyftkich Dam, 
ktore pięknośći fą. cudem, nayozdobnieyfza, mi- 
ła fercą mego kontenteco , ty ktorą ia wykra- 
diem w fam dzień twego wefeła, y ktorą aż do 
tych czas tak ftatecznie kochałem, pozwol mi, 
ażebym przez iaki moment przefpał fię przy to- 
bie; fen ktory mię rozmarżył, fprowadził mię 
na to mieyfce, ażebym cokctwick zażył fpo- 
ezynku. "Fo mowiąc, kładzie {wa ogromną 
głowę na kolana owey Damy, potym wyćlagna- 
wfzy fwe nogi; ktore doftały aż do morża, za- 
fng? y chrapał tak bardzo, że fig po wfzyftkich 
brzegach morfkich odbiiał odgłos. 

W tym rażie Dama owa podniofla oczy 
trefunkiem w gorę, y zobaczywfzy dwoch Mo- 
narchow na wierżchołku drzewa, poczęła da- 
wać znak ręką: ażeby ćicho do niey zefzli. Nie 
wypowiedzianie fię zalekli, gdy poftrzegłi, że 
byli od niey widziani, Profili iey pokornie 
przez podobne znaki, ażeby im niemiała za złe, 
że iey w, tey mierże nie mogli bydź pofłufzni. 
Lecz ta fpuśćiwfzy powoli z kolań głowę-Ge- 
niufza, y pofożywfzy ią z wolna na żiemi, wfta- 
Ta mowiąc do nich ćicho': Przyiaciele moi 
znidzcie , potrzeba koniecznie, ażebyśćie fig do 
mnie zbliżyli, Nadaremnie dawali iey do zro- 
zumienia powtornie rożnemi gieftami, że bali 
Je Geniusza. Znidźćie więc, rzecze do nich 
drugą raza tysnże famym tonem, ieżeli mi na- 

B5 tych- 
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tychmiaft niebędziećie poflufzni, obudzę go, y 
profić będę o wafzą zgubę. 

Słowa te tak zatrwożyły tych dwoch Mo- 
narchow, że zaczęli De fpufzczać z wielką oftro- 
żnością, ażeby nie przebudzili Geniufza. Gdy 
iuż ftanęli na żiemi, Dama owa wżięła ich zarę- 
ce, y oddaliwfzy fię z niemi pod drzewa, bez 
wftrętu w dokładnych terminach odkryła im 
fwoie chęći. Odrznéili ie natychmiaft Monar- 
chowie. Lecz przez nowe pogrożki, umiała 
ich przymufić, ażeby fig ku ex nakfonili woli. 
Jak tylko otrzymała to, czego od nich żądała, 
zobaczywfzy, że mieli obydwa pierśćienie na 
palcu, prośifa ich o nie.  Y odebrawfzy ie do 
rak, wyięfa malenkg fzkatulkę z paki, w ktorey 
miała {wa gotowalnia;. dobyta z niey fznurek 
caly pierśćieni robionych rożnym kształtem, -y 
pokazuięc ie im, wiećjesz, rzecze: co znaczą 
te Kleynoty ? Nie, odpowiedzą Monarchowie; 
lecz od twey łafki zawifło, ażebyśmy w tym by- 
li oświeceni.  Pierśćienie te wfzyftkie, odpo- 
wiedziała im: fà tych ludzi, ktoryehćm ia przy- 
fa do śćiffey moiey przyiaźni. Jeft ich iuż 
dziewięćdziefigt ośm, wfzyftkie chowam na ne- 
zabud. Dla tey fainey przyczyny biorę wafze; 
ażebym ich zupefnie iuż miała fto. Otoż więc, 
przydała daley, fto iuż do tych czas miałam ko- 
chankow, mimo. wfzełkiey czułośći tego. abrzy- 
dliwego Geniufza, ktory mię nigdy nie odftępu- 
ie, Nadaremnie mię zamyka w tey fzklanney 
fzka- 
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fzkatule, y chowa na dnie morfkim. Umiem 
ia ofzukiwać iego uśifowania. Mozecie więc 
ztąd poznać, że gdy De na eo Kobieta ktora u- 
prze, żaden Mąż, żaden, by też naygorliwfzy 
miłośnik, nie potrafi iey przefzkodzić. Bardzo- 
by roftropnie poftąpili fabie Mężowie, gdyby 
nie niewolili {wych Zon, tym famym bytyby 
fkromnieyfze. To wyrzekifzy Dama owa, na- 
wlokfa ich pierśćienie na ten fznurek, na ktory 
były nawleczone inne. Ufiadfa potym, iako y 
pierwey, podniofła głowę Geniusza, nie prze- 
budziwfzy go, położyła ig na {woich kolanach, 
y dała znak ręką Monarchom, ażeby uciekali. 
Uciekać natychmiaft poczęli taż fame dro- 
ga, ktora byli przyfzli, y gdy iuż ftraćili z o- 
czow. Dame ową y Geniufza, Szachryar rzekł 
do Szachżenana: nużeż Braćiszku, coż ći fig 
zdaie ta awantura, ktora fig nam przytrafiła? 
Geniusz ow czyliż nie wierną dla fiebie ma ko- 
chankę? Y nie przyznaszże, że nic wyrowniać 
nie moze kobiecey złośći ? Tak Zelt, Braćiszku 
moy, odpowiedział Krol wielkiey Tartaryi, wy- 
znaie; lecz y ty wyznać powinieneś, że Geniusz 
niefzczęśliwfzy ieft, y godnieyfzy od nas polito- 
wania. Przeto ponieważ znalezlismy to czego- 
śmy fzukali, powroćmy fię nazad do nafzych 
Pańftw ; niech nam to do ożenienia fię bynay- 
mniey nie przefzkadza. Co do mnie, mam iuż 


i fpofob na to, ażeby mi Zona winney dotrzymy- 


wala wiary ; niechcę be teraz w tey mierże er: 
pliko- 


28 Tyfiąc Nocy y iedna. 


plikować, leez dowiesz fig o tym kiedyżkolwiek, tary: 
y pewny iefiem, ze za moim poydziesz przy- obći 
kładem. Suftanowi podobała Je Krola Tarta- do { 
ryi rada, y puśćiwfzy fie w fwą droge, powro- 

éili fie do Obozu obydwa, przy końcu nocy dnia omi 


trzećiego-po fwoim odeyśćiu. zyr 
Gdy fig wieść o powroćie Suftana roze- , 80: 
(zła, Dworżanie zefzli fig bardzo rano przed ie | roz 


go namiot, rozkazał im wniyść y przyiął ich z itt 
welelfza nad zwyczay mina, podawawfzy im. by’ 
wfzyftkim podarunki,  Potym ogłofiwfzy, że — ran 
iuż niemiał daley iechaé, rozkazał im powSia- kol 
dać na konie, y powroćił fię natychmiaft z nimi dot 
do {wego Pałacu: iak tylko tam ftanął, pobiegł — tan 
prędko | do apartamentu fwoiey Zony, rozkaza: CZY 
wfzy ią przy fobie związać oddał ią wielkiemu dzi 


fwemu Wizyrowi, daigc rozkaz; aby ig udufzo- Ra 
he. Co ten Minifter bez informowania fig, co- ko 
by za wyftępek popełniła, nie odwłocznie wy- dn 
konaf.. Nie fłanał na tym ten rozgniewany Mo del 
narcha, poućinał włalną fwą ręką głowy wizy- dn 
ftkim Damom fvoiey Zony. Po tym tak furo- — "7 
wym ukaraniu, wyperfwadowanym będąc, że 
żadney na świećie nie było cnotliwey Kobiety,  P3 
chcąc przefzkodzić wiarofomftwu tych Zon,kto- | ™ 
re w dalfzych czafach miał poiąć, wżiął przed © ©% 
fig, żenić be z iedną każdey nocy , a nazaiutrź Wa 
zaraz wydać ią na udufzenie. Tym okrutnym fir 
obowiazawizy be Prawem, przyfiag!, ze go za- fp 
a 


raz wypełniać zacznie po odieżdzie Krola Tar- 
taryi, 
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zaryi , ktory (w krotce pożegnawfzy fig z nim, 
obćiążony wfpaniałemi podarunkami, wyiechał 
do fwego Kroleftwa. 

Po Szachżenana wyjeździe Szachryar nie 
omięfzkał wydać rozkaz fwemu wielk ‘emu Wi- 
zyrowi, ażeby mu przyprowadził Corkę iedne- 
go z fwoich Woyfk Generała; Wizyr wykonał 
rozkaz. Sułtan przepędził z nią noc, a naza- 
jutrż oddaigc ig temuż Miniftrowi w ręce, aże- 
by ią rozkazał udufić, dał mu nowy rozkaz fta- 
rania fig o inną, na noc naftępuiącą. Jakoz- 
kolwiek wzdrygał De ow Wizyr wypełniać po- 
dobne rozkazy, będąc iednak przymufzony Suf- 
tanowi Panu fwemu bydź ślepo poffaiznym , 
czynić mufiał zadofyć iego woli. Przyprowa- 
dził mu więc Corkę Oficera iednego niżfzey 
Rangi, ktora tak, iako y pierwfza, nazalutrż za- 
kończyła żyćie. Po tey Corka Miefzczanina ie- 
dnego, ftołecznego owego miafta, podobny o- 
debrała wyrok, Krotko mowiąc widzieć było 
dnia każdego Pannę iednę za mąż idącą, y mę- 
zatke umieraiacg, 

Odgłos tey bezprzykładney nieludzkośći 
powfzechne w całym mieście aczynił zamięfza- 
nie y trwogę. Same tylko po domach y uli- 
cach fyfzeć De dawały płacze, y lamenta. Tu 
widzieć było Oyca rozrzewnionego, ktorege 
ftrata Corki o oftatnią prawie przyprawiała de- 
fperacya; na drugim mieyfcu miłośne Matki o- 
bawiaiąc fię na fwe Corki podobnego dekretu, 

Zawcza- 
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zawczafu iękami fwemi napełniały powietrie, 
A tak zamiaft pochwał y błogofławieńftw , m 
ktore fobie do tych czas zafłużył był Sułtań, 
wfzyfcy iegó poddani rzucali nań przeklectwa, 
Wielki Wizyr, który, iakom iuż powie 
dział, był mimo włafney woli exekutorem, tak 
fzkaradney niefprawiedliwośći, miaf dwie Co 
rek, z ktorych ftarfza nazywała fie Szecheraza 
da, a miodfza Dynarzada. Młodfzey nie zby- 
wało na dofkonałych przymiotach, lecz ftarfza 
miała odwagę nad fwą pleć, y wielki rozum, 
ziączony z dziwną przenikłośćig: kochała fig 
bardzo w czytaniu , y tak fzczęśliwą miała pa- 
mięć, że wfzyfłko to umiała, cokolwiek kiedy 
czytać mogła, Aplikowafa fię nie bez pożytku 
do Filozofii, Medycyny, Hiftoryi, y wfzyfłkich 
wyzwolonych fzeuk, y pifała wierfże dofkona- 
ley, aniżeli nayffawnieysi wieku owego Wierfzo- 
pifowie. ` Oprocz tych dofkonatych przymio- 
tow, niezbywało icy na wyborney pięknośći, a 
areygrantowna cnotauwięczała wfzyftkie iey slie 
CZNIE przymioty. 
Wizyr kochał ferdecznie tę Corkę, tak go- 
‘dag Qycowikiey miłośći. Dnia iednego, gdy 
z nig rozmawiał, Oycze, rzekła: mam <ie o ie- 
dng łafkę profić , ktorą ażebyś mi raczył uczy- 
nić, pokornie ćię uprafzam. Nie mogę ći icy 
odmowić. odpowiedział Oyéiec:. byleby tylko 
byfa fprawiedliwa, y zgadzaiaca fie z rozumem. 
Nie może nic bydź fprawiedliwfzego nad moię 
prożbę, 
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prożbę, odpowie Szęcherazada: możesz fądzić 
o iey fufznośći, z przyczyny, ktora mię wzbu- 
dza, ażebym ćię o nig profifa. Chcę zatrzymać 
bieg tego okrucieńftwa, ktore Suitan wywiera 
na Familie nafzego miafta ; chcę pozbawić fpra- 
wiedliwey boiaéni, ktorą fię trapi tyle M atek, o- 
bawiaigc. fie ftraty {wych Corek, przez ten tak 
niegedziwy fpofob. 

Intencya twoia ieft arcychwalebna, rzecze 
iey na to Wizyr: lecz choroba, którą chcefz le- 
czyć, żadnego nie przypufzcza lekarftwa. Ja- 
kimże tego chcesz ‘dokaza¢ fpofobem? Oycze 
moy kochany, odpowie tu Szecherazada: po- 
nieważ za twoig pomocą Sułtan codzień nowe 
obchodzi wefele, zaklinam Oe przez Oycowfką, 
ktorą masz ku mnie, miłość, ażebyś mi wyie- 
dnaf honor, przez ktorybym mogła bydź do 
Monarchy tego przypufzczona łoża. Wizyr 
nie mogł flucha¢ tego dyfkurfu bez wzdrygania 
fic; © Boze! zawofa: ftraćifażeś rozum Cor- 
ko? możefzże mię prośić'o rzecz tak niebeśpie- 
czną ? wiesz, że Suftan poprzyfiggt na włafną 
dufzę, że iednę tylko noc fypiać będzie z Zona, 
po ktorcy nazaiutrż zaraz ma ia wydawać na 
Śmierć, a chcesz żebym ia ćiebie proponował 
mu za Zonę? poznayże na co cig exponuie twa 
niedyfkretna gorliwość, “Tak ieft, Oyeze moy, 
odpowiedziała tarozamna Corka: poznaię wizel- 
kie niebeśpieczeńftwo, na ktore fię wydaię, lecz 
te niepotrafi mię zatrwożyć. Jeżeli umrę, 

śmierć 
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śmierć moia nieśmiertelną uczyni mi chwałę, i 
ieżeli zamyff moy pożądany odbierże fkutek,| 
Qyczyźnie uczynię przyfługę. Nie, nie, rze 
cze Wizyr: mow co chcesz dla wyperfwadowt 
nia mi, ażebym ći pozwolił rzucać fig w tak 
wielkie niebeśpieczeńftwo, nie przypufzczay nt 
wet do myśli, ażebym to uczynił, Gdy Sut: 
tan rozkaże, ażebym utopił w pierfiach twoich 
puginał , nieftetyż! potrzeba będzie koniecznie 
wolą iego wypełnić. Cozby to za fatalny dh 
Qyca był Urząd? prze Bog! iezcli fig fama nie 
wzdrygasz śmierći, boy fig przynaymuniey, aże 
byś mię śmiertelnym nienabawiia żalem, ktory: 
bym mieć mufiał, zapatruiąc De na włafną krwią 
twa zbroczoną rękę.  Jelzcze cig raz, moy Oj: 
cze, upraizam, rzecze Szecherazada: ażebyś mi 
tę, o ktorą ćię profzę uczynił łafkę, Uporczy- 
wość twoia, odpowie Wizyr: pobudza mię do 
gniewu. Dla czegoż chcesz bieżeć fama m 
włafną zgubę ? kto nie przewidzi niebeśpie 
cznych fwych zamyfiow końca, nie będzie fię 
ich pożądanym ćiefzył fkutkiem.  Boię fig, że 
by De z tobą nieftało to, co fig niegdyś. ftało? 
Offem, ktory z {wego nie był kontent fzczęśćia, 
Coz za nichzczęśliwość przytrafiła De temu Oflo 
wi? {pytała fig Szecherazada: powiem ći, D 
chay mię tylko, odpowiedziai Wizyr: 
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BAYKA 
Osież, Wot, y Rolnik. 


Kaes pewny bardze bogaty, miaf wiele fol- 
ŁA. warkow, w ktorych chował wielką liczbę 
Poiechał z Zoną 
fwoią y zdziećmi, na n anie do iedney wio- 
i y fam należyćie uprawił grunta. 
Miał dar rozumienia ięzykow, wfzyftkich beftyi, 
lecz zta kondycyą, że mu fig pod utratą żyćia 
niegodziło powiadać nikomu, czego by fię od 
nich dowiedział. Co było przyczyną, że nie kom- 
munikował nikemu tych rzeczy, ktorych tym 
fpofobem mogł fie nauczyć. 

Przy iednym żłobie trzymał wołu, y offa. 
Dnia iednego śiedząc blifko nich, y czyniąc fo- 
bie rozrywke z zapatrywa ania fie na igraiace fwe 
dzieći, ufiyfzał, że wot mowił do ofla: Levellu, 
iak iefteś fzczęśliwy! gdy uważam fpoczynek, 
ktorego zażywasz, y ak mafo Oe zazywaig do 
pracy. Człowiek ma o tobie ftaranie, myie ćię, 
karmi cig ięczmieniem dobrze wyczyfzczonym, 
y na Leg Ze? {wieża y czyfłą. Naywigksza 
zaś twoia ieft praca, jnieść na fobie Kupca Pana 
nafzego, ç sr nie daleko dokąd wyieżdżia. Gdy- 
byś tego ibus nie czynił, w prożnowaniu ca- 
fe byś twe przepędzał żyćie. Spofob, ktorym 
lię zemną obchodzą, ieft bardzo rożny, y ítani 
moy tak ieft niefzczęśliwy, iako twoy ieit rozko- 
fzny. Jak tylko dzień nafłanie zakładaig mię 
Zut Noc.y ied. Tom, I. C do 


D 


wizelkiego rodzaju bydląt. 


efzk 


AT . 
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do iarżma, ktore na fobie aż do nocy nofic mi- 
fzę, kopiąc bez przeftanku żiemię.  Co1 
fatyguie, że na wfzyftkich czafem wit 
Oprocz tego, poganiacz chodzący 
mną , uftawicznie mię bije, kark cały 
otarty od pługa. Nakoniec po zak 


by; ktore nawet nie bywaią oczyizezone Z żi 
mi, y innych podobnych rzeczy. Co : 
dzę moie dopełnia, icit to, że pożywiwizy 
cokolwiek tym, rak nie potiikuigcyms, pokar 
mem , obligowany ieftem noc przepędzać w 
włafnym gnoiu. Widzisz więc, że mam przy- 
czynę zazdrośćić ći twego fzczęśćia. 

Ośief nie przerywał dyfkuriu wofewi, da 
igc mu fig wymówić ze wfzyftkim, lecz gdy 
przeftał mowić, imię nieuka, ktore na fobie no- 
fisz, rzecze mu: jeft ći arcyprzyzwoite. Pro: 

- flak iefteś wielki, że daiesz tak łatwo powodzić 
foba, y niebierzesz przed fie żadney chwalebney 


olucyi, Z tym wfzyftkim, coż za pożytek 
masz z tych wizyftkich niegodziwośći, ktore 
znoślsz? zabijasz faim fiebie dla fpoczynku, u 
kontentowania, y zyfku tych, ktorzy ći nic do* 
brego. nie życzą. Nie traktowanoby ćię tym 
fpofobem, gdybyś pokazał ole odwagi, ile masź 
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czemu nie pokazniesz fwego gniewu, kopiac 
pod foba nogami żieznię? dls czego naofts*ek 
nie zażywas 


na rzucenie poftrachu ftrafznege 
{woiego ryczenia? Natura nadała ći wiele fpo: 
{chow , kroremibyś mogł fobie zarobić na 

ląd iaki, a ty ie zakopuiesz bez pożytku. 
Gdy ći przynófzą czcze boby, y licha flome, 
nie iedz; pogryzay ie tylko, y zoftaw. Jeżeli 
uffuchasz moiey rady, ktera ci daig, uyzrżysz 
w krotce odmianę, za ktorą mi będziesz dzięko- 
wał. Wol ehwićił fig rady ofla, y oświadczył, 
że mu za nig był mocno obowiązany. Moy mi- 
ly Levellu, przydał: wypelnię wfzyfłko co mi 
adzisz, y zobaczysz fam, z iaką to wfzyftko wy- 
konam pilnesdig.  Przeftali mowić po zakoń- 
czonym tym dytkurfic, z ktorego Kupiec żadne- 
go nie przepomnia? fowa, 

Nazaiutrz oracz wżigł woła, założył ee 
do pługa, y zaprowadził do zwyczayney pracy, 
Wot pamigraige o radzie ofla, bardzo był złym 
dnia tego, a w wieczor gdy go oracz odprowa- 
dził do ztobn, y według zwyczaiu chćiaf uwią- 
zac, złośliwe to bydle, zamiafł podania mu ro» 
gow, poczęła fig opierać, y cofać wtył, rycząc, 
Naftawił nawet fwe rogi, iakoby niemi chéia? 
iąć oraczą. Naoltatek wizyitkie te wypef- 
fztuki, ktorych go ośieł wyuczył. Nazaiutrż 
przyfzedi znowu oracz brać go do pracy , lecz 
widząc pelny Zich bobow , y flomy, ktore by? 
założył w wiecger, y wołu leżącego na Ziemi 
C2 roz- 


nif 
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.rozćiggnionego y głośno oddychaigcego, rozu- 
miaf, że był chory, zlitował fig nad nim, y f3- 
dząc, żeby rzecz była niepożyteczna prowadzić 
go do pracy, informował o tym Kupca fwego 
Pana. 

Kupiec poznał natychmiafł, Ze to był fku- 
tek {zkodliwey Levella rady, ażeby go więc we- 
dług przewinienia iego ukarał, idź, rzekł do o- 
racza, weź ofla na mieyfce wołu, a dobrze go 
przypilnuy. Oracz wykonał rozkaz ` osief był 
przymufzony ćiggnąć pług przez cały dzień. 
Co go tym bardziey znudziło, że nie był do ta- 
kowey przyzwyczaiony pracy. Oprocz tego 
tyle odebrał plag, że nie mogł fię prawie na no- 
gach utrzymać, gdy De do domu powrcdił. 

Tym czafem wot wielce był kontent. Ziad? 
wizyftko to, cokołwiek byfo w żłobie, y wypo- 
czął fobie przez cały dzień,  Ciefzył fig fam w 
fobie, że ufiuchał Levella rady, tyfige mu życząc 
błogofławieńftw, za te, ktore mu uczynił dobro- 
dzieyftwo, y iak tylko go zobaczył powracaigce- 
go, nie omięfzkał powtornie winnego wyrażić 
mu podziękowania. Osief nic na to oświadcze- 
nie nie odpowiedział wołowi, w wielkim będąc 
gniewie, po tym tak złym, ktory po fpotkaf, tra- 
ktamenćie. Nieroftropnosé moia, mowił fam 
w fobie: ieft przyczyną tey moiey niefzczęśli- 
wośći, _Zyłem fzczęśliwie, wfzyftko mi fprzy- 
ialo, wfzyftkom miał, czegom fobie mogł był 
życzyć.  Nieroftropność, mowię, moia pogrą* 
żyła 
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żyła mię w tym opłakanym fłanie, y ieżeli ro- 
zum moy nie poda mi iakicy fztuki, przez kto- 
tabym mogł fig z tey biedy wywikłać, zguba 
moia iel pewna. To wymowiwfzy, tak go 
odftapiły wfzyftkie fify, że padł wpoł umarły 
kolo fwego ziobu. 

W tym mieyfcu wielki Wizyr obracaiąc 
dyfkurs do Szecherazady , Corko mòia, rzecze 
iey: poftępniesz fobie tak, iako ow ośief, chcesz 
fig zgubić przez {wą nieroftropność, wi 
mi, żył fpokoynie, nie przyfpiefzaiąc fobie 
śmierći. Oyeze moy, odpowie Szecherazada: 
przyklad ten, ktoryś przywiedf, nie ma tyle 
mocy; ażeby mię od mego odprowadził przed- 
figwzięćia; y nieprzefianę ći fie naprzykrzać 
poty, poki nie otrzymam od ćiebie, że mię dasz 
Suftanowi za Zone, Wizyr widząc, że trwała 
ftatecznie w fwoiey proźbie. Dobrze więc, od- 
powiedział iey: ponieważ trwasz w twoicy Za- 
ćiętośći przymufzony ieftem: traktować cig tym 
fpofobem, ktorym w krotee potym traktował 
fwa Zone Kupiec, o ktorym mowifem, Tak 
fie zaś rzecz ma: 

Kupiec, dowiedziawfzy fię o nędznym fta- 
nie offa, ćiekawym był dowiedzieć fig, coby fię 
między nim, y wołem działo, przeto po wie- 
czerzy przy świetle Xiezyca, ktory przyfwiecał, 
ufiadi blifko. nich z fwoią Zong, Przyfzedłizy, 
zaraz ufiyfzał ofa mowiącego wofowi: Braci- 
fzku, powiedz mi; profzę Oe, co masz czynić 

C3 dnia 


erzże 
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dnia iutrzeyfzego, gdy ći óracz pr 
Ca bedę czynił? fpyta fie wot: bs 


to, Czegoś mię nauczył, Oddale fx ich ` 
niego, naftawię me rogi, tak iak weze ły, UCZY: © śmiać 
nię ię chorym, yślę, iakobym iuż byť bli: | wien’ 
fkim śmierći Ah ftrzesz fie uczynić tego! | śmie 
zawoła ośleł : tym fpofobem zgubił byś fam fa, 7 
ficbie; przyfzedfizy albowiem do domu, rego że m 
wieczora, fyfzałem od Kupca, Pana nafzego, ie | na t 
doe rzecz ktora mi fig bać każe 0 twoie żyćie, miecz 


Ah! cożeś te fyfzał? fpytał fig wot? powiedz 
mi, nie ukryway mi nic, profze, moy kochany 


Levellu! Pan nasz, rzekł ogie?: te okropne do fie si 
oracza wymowif flowa: ponieważ wof niechce nafze 
ieść,y aie może fięiuż na nogach trzymać; chcę, 

ażchy był intro zarżnięty. Rozdamy na chwa- — & pı 
tę Bofką mięfo iego ubogim, fkorę zaś ieg0, kto- rzecz 
ra nam fię przydać może, oddasz do garbarza. wie i 
Nie zapomniiże {prowadzić rzeźnika. Y ta to przy 
ieft, o czym chćiafem ćiż informować. Inte- Sne 
reflowanie fig moie o twe żyćie, y przyiaźn, kto- moż 
ra mam katobie, & mi, do przeftrzeżenia Ce w znasz 
tey mierze y do podania ći nowey rady, obo- mię ! 
więzkiem, Jak tylko ći przyniołą bobow, y fo- wiali. 
my, wiłań natychmiafł, y rzuć fe na nią z wiel, Nieb 
ką chóiwośćię: Pam fądzić ztąd będzie, że iuż * mies: 
ieites zdrow, y odwoła dekret twey śmierći. Je- 

żeli byś zaś inaczey poftap.f, pewna czeka die ufiad: 
zguba wliwi 
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ie tym zmięfzany, za- 
ktory obydwoch 
zTośno 


t B 
tak die g 
i pódzi- 


e. Powiedzże mi, rzecze, dla czego fig 
ego! śmietesz. tak bardzo, ażebym y ia z tobą fig śmia- 
fam fa, Zono kochana, dofyć Gi niech będzie natym, 
A że mię śmielacego be widzisz; nie dofyć ieft mi 
, iga na tym, cdpowiedziaia mu; lecz chcę tego- ko- 
rćle, nieczal Nie mogę ći tey 


IEN powtorme 


AŻ > soft + żę 
EC Moge, weit TO, ZE 


edział teraz 


iet pov 


hce ekretejm, kto- 
a ES "ee Sé ` z 
acę, rego mi hę wylawić nikomu nie godzi. Y kroz 


ci przełzkadza, ażebyś mi wylawił ten fekrez? 
rzecze mu Zona: gdybym ći ga wytawił, odpo- 


rza. wie iey mąż: ł pewna, żebym tego. wfafnym 
2 to: przypłaćił żyćiem. Ah! żartujesz zemnie, z 
nte- gniewem zawofała Zona: to co mi mowisz nie 
tto- może bydź prawdziwą rzeczą, ieżeli mi nieprzy- 
ew znasz fię natychmiaft, z czegoś fie śmiał, y iezeli 
bo- mię nie uwiadomisz, o czym woł y ośleł rozma- 


i wiali, poprzyfięgam ći na imię mięszkaiącego w 
iel- ` Niebiofich Boga, że diuzey z foba nie będziemy 
iuż mieszkali. 

Je- Te fkonczywizy flowa wefzła da domu, y 
CIĘ ufiadifzy w. kąćiku, przepędziła noc. całą, rze- 
wliwie płacząc, Mąż położył fię fam, a naza- 
mtrż widząc, że nie poprzeftawata lamentować ; 
[ C4. nie 
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nie mafz rozumu, rzecze: że fie tak cięż 
pisz. Rzecz ta nie icit godna tych ; 
małoby ći przyfzifo ztąd, gdybyś 
pretendniesz dowiedziała f 

interes dotrzymać fekretu > zaklinam Cie s 
ażebyś o tym niemyślifa wigcey. ` Nie ipodzie- 
way fic tego; tak dobrze o tym myślę, odpowie 
Zona: że poty nie przestanę płakać, poki mo- 
tey zadofyć nie uczynisz ćje ci. Lecz fzcze- 
rze powiadam, rzekł iey maż: kofzrowało by 
mię to żyćia, gdybym fie niedyfkretnym rwo- 
im dafuwieść nale 


ko tra 
ow, tak 


NI: 


tem. Niech fiz ftanie, co 
Bog zechce uczynić, odpowiedziała Zona: ia 
fwoiey nieufłzpię pretenfyi. Widzę dobrze, 
rzecze iey mąż: że niemasz fpofobu wyperfwa- 
dowania ći, ażebyś fię rządziła rozumem, a że 
przenikam, iż fama fobie przez {wą uporczy- 
wość przyfpiefzysz śmierć zawofam dzić ci, aże- 
by nim umrzesz naciefzyli fic z tobą. Wpro- 
wadził {woie dzieći, y zaprofif Oyca, Matki, y 
Krewnych fwoiey Zone, Gdy fie iuż zgroma: 
cz całą, zazyli 
iewieśćie wy- 
ym trwała u- 


wfzelkiey fwoiey wymowy, ażeby 
perfwadowali, że niegodziwie w fy 
porze. lkie te -per- 
fwazye adpowiedziafa: że pier cy umrzeć by: 
ła gotowa, aniżeli {wych pretenfyi uftg 
zowi. Nadaremnie Oyćiec'y Matka pr 
mowiąc znią w ofobnośći, y dowodząc, że rzecz; 
ktorey pragnęła, nie była iey potrzebna; nic na 
nicy, 
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roma- dla czegoz by mi US niegodz k j 
zażyli nić dzifiay, tak, iako w inne dni? Ponieważ nic- 
ie wy- wiesz, odpowiedział mu pics: wiedzże o tym, 
ala u- że dnia dzifieyfzego Pan nasz, ieft w wielkim fra- 
> per- funku; Zona ie; go SE ażeby iey wylawił fekret, 
é by: ktory cb taki, że iak ty lko go wyiawi, ftra 
Me- mufi żyćie. W tym teraz zoftaic (tanie, y bać 
owali, be potrzeba, aže by mu nie brakło na ftateczno- 
rzecz; SCH E przeciwianiu fie uporczy wości Bee 7 Zeny; 
nic na ponieważ kocha ia, y porufza fig icy łzami, kto- 


ey, : C5 re 


ige Nocy y ted 


nku wylewa. Podobna nieborak — 10, pi 
teśmy wtym domm fłrwożeni, bym 
fig « z nafzego fmutku , śmiesz za | ktow 
iać fie z twoiemi kurami. 

gut na tę firofowanie psa, tym odpo- | 42a 
= ipofobem < o jakże Pan nasz mało ma | trwa 
rozumu ! jedne tylko ma Zone, y nie może icy tey Z 
dać rady, a ia mam pięćdziefigt, a przećie to Ćw! 
czynić mufzą, ca ia chcę. ` Niech fie tylko rza- 2 bom 
izi znaydzie natychmiaft fpofob po- 


mo ih 
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mu opowiedział że na zblizaiaca fie noc miaf 


mu przyprowadzić. Szecherazade. 
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Sułtan zadziwił fie mocno, że mu wielki 
tego Wizyr tę czynił z Corki ofiarę Jakimze 
fpo fobs m, rzecze : GEN fig rezolw ować, wy- 

T : 


da ag mi w aig 0 twą  Corkę 


Kwai wyra 
zaftr le c; tege 


ktory ią iska nicpotra 


ecz ftrzeż fie o: 
dnia iutrey {ze 
cę ażebyś rozi 


zaś tego: nie! uczynił, 
zmbyś przypłaćił tego 
, odpowie Wiem 


one będzie boleśćiami, gdy bę- 
woy rozkaz, lecz darem. na- 
ie fię odzywafa, lubo Kit ` 
o dwaźnie na odebranie i ley Zuëig 

yiąt od fwego 1 > Miniftra 
kiedyby zechćlaf, przy- 


ym prędzey, opo- 
Szecherazadzie, ktora ią 2 


nowinę 
by dla niey naymil: 


ak wielką u tóżynił fafkę, a w idząc, że 
ia na poć 
„że ię daie za Zone Ent, 
włzem miał pr zyczynę pro- 
go: żyćla w radośćt. 

esey potym niemyślifa; tylko 
zotowa ftanaé przed Obliczem Sul- 
1ak iść de niego- miała, wżiąwízy 
va Sioftrę na ftronę, rzekła do niey: kochana 
cbni¢ twoiey pomocy, w interesfie 
wielkiey wagi Profze Oe, ażebyś mi jey nieod- 
mowiła. Oydéiec mey chce mię dać Suftanowt 
za Zong, niech Oe ta nowina nie trwoży, poffu- 
chay 


iękowała Oy-. 
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iniftra Z tych pię ny ych bai 
przy: > Ja natychmiaft powie i 
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opo- é igt trwo- | 

$ EE 3 zynić Ne 
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a Oy- Gdy iuz fie zbliżała noc, p ak 


ac, że ki Wizyr, wż ii Szechera once e ed G 
0; 26 90 eeng 
e Sul. fem wy zedź, 
; pro- fam na fam, re zk azai iey Rage tw 
lazł ią tak piękną, że mu fię natychmi 
tylko bała; widząc zaś ią płacząca, {pytal 
y Suł- „przyczynę płaczu.  Nayiaśniey 
awfzy kła Szecherazada; mam iedne e Sioftrę, 
chana Serdecznie kocham, iako y ona maie.  Chćiafa ul 
eresfie bym ażeby fpała przez tę noc w m ne Hi 
nieod- ażeby m ig raz iefzcze widziała y oftatnią iey od- 
anowi (dała walete. Chceszże Panie uczynić mi tę fa- 
pofiu- tisfakeya, ażebym iey dala oftatni ten przyiaźni | 
hay moiey 
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moiey dowod? Gdy Szachryar zezwolił na to 
zawofano Dyitarzady, La oder nl z mie 
Sc. Sułtan pales i Mię 
zu wyfoko wyft ) zaiu Mo: 
narchew wfchod Sie nia ates aloare fię 
na fozku dla fiebie zgotowanym pod Suftane: 
wym fożem. 
Godzing przededniem Dynarzadz przebie 
dziwfzy fig nie omięfzkafa uczynić tego, o colą 
profita iey Sioftra. Ukochana § 
fafa, ieżeli nie fpisz , upratzat 
lzień zaiaśniele, 
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głofem : wftań, ażebym ćię zabił, iakoś ty za 
bif mego Syna. Wymowił zaś te flowa ftrafzli: 
wym głofem. Kupiec przeftrafzony tak brzyd- 
kośćią tego fłrafzydła, iako y temi, ktore do 
niego wymowił, flowy; Ah łafkawy Panie! mo 
wić do niego począł drząc cały, lakiżem prze 
ćiwko tobie popełnii wyftępek, przez ktorybym 
mogł fobie zaflużyć na śmierć, ktorą mi chcesz 
zadać? Chcę, rzekł Geniusz, zabić ćię tak ia: 
Koś ty zabił mego Syna. Ey prze Bog! odpo: 


J 


wie Kupiec: iakimzebym fpofobem mogł zabić 


g 
o Syna? nieznawlzy go, y nigdy niewi- 
awizy? Nie ufiadfżeś na tym mieyfcu przy- 
wizy tu? fpytał De go Geniusz; nie wy: 
iążeś daktelow z twoiego anentelzaka? y ie 
dząc ie nierzucałżeś peltek w lewą, y w prawg 
ftrone? Uczyniłem to wfzyftko, co mowisz, od- 
powiedział Kupiec: nie mogę fię tego zaprzeć. 
Ponieważ więc tak fię ma rzecz, rzecze Geniusz: 
mowię ći więc, żeś zabił mego Syna, a to takim 
fpofobem.  Gdyś rzucał peftki, Syn moy prze: 
chodził w ten czas, uderżyłeś go iedna peltką 
w oko, ato było przyczyną iego Smierci, Za 
to więc potrzeba koniecznie, azebyim Cig zabił. 
Ah Panie! daruy mię żyćiem, zawołał Kupiec! 
Żadney u mnie nie znaydziesz łafki, żadnego 
mifofierdzia, odpowiedział Geniusz: nie ieftże 
rzecz fprawiedliwa, ażeby ten był zabity, ktory 
zabił drugiego ? wyznaię to, prawda ieft, rze- 
cze Kupiec; lecz to nie felt pewna, że zabyłem 
twego 
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mimo wiafney woli, przeto po ornie Oe upra- 
fzam, ażchyś imi darował, wił mię przy 
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y 
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w {wey >n alczywośći; 
bai, tak, iakoś ty zabił 
igi i Kupca za bar- 
ki, wydiat twarzą iego o źiemię, y podnioff fwa 
rękę na ući 
Tu Kupiec 7 lzy w ylewaiąc, y da ic wywo- 
dy fwey niewinnośći wzdychat ferdecznie, a ża- 
luiz ac Zony i fw sley y Dzi 1gC do politow a- 
nia pociagaigcych czynił lamentow. Geniusz 
przez caly ten czas trzymaiąc wniefioną z pał 
{zem rękę, miał tyle ćierpliwośći, że fluchal aż 
do końca tych iego Tkania, lecz bynaymniey fię 
niemi nie zimiękczył.  Wfzyftkie te twoie żale 
fa daremne, rzekł mu z gniewem: choćiażbyś 
krwawemi płakał łzami, nie zmiękczyłbyś mię, 
y nie wyperfwadował, ażebym ćię nie zabił tak, 
iakos ty zabił moiego Syna, Jak to , fpyta fig 
Kupiec; nic ćię nie może wzrufzyć de miło- 
Ran ? hedra koniecznie r kwaón, 
y niewinnemu cziowickowi odebrać żyćie? tak 
żeft, nie inaczey, odpowiedział Geniusz, na tom 
fic rezolwowal. Te wymawiaiąc fiowa - - - 
W tym mieyfcu Szecherazada zobaczy- 
wfzy, żeiuż był dzień, wiedząc że Sułtan wita- 
w = vea rano dla modlenid fię, y trzymania 
Rac äre mowić, Prze Bog! miło Sio- 
Ey}. Noc. y ied. Tom, I. D ftro, 


żyćiu. Nie, nie, nic z 
wie Geniusz, trwa 
potrzeba, ażebym ¢i 


ie mu glowy, 


eći, ty 
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ftro, rzekła w ten czas Dynarzada: iakże twola 
baieczka ieft dziwnie piękna! koniec iey ieft ie 
fzcze pięknieyfzy, odpowiedziała Szecherazada, 
fama byś to chętnie przyznała, gdyby mię Sub 
tan chćiał iefzcze darować żyćiem, y pozwolić 
azebym ći go przyfziey nocy mogła opowie 
dzieć. Szachryar, ktory z wielkim ukontento 
waniem fucha? Szecherazady , rzekł fam w D 
bie: Poczekam iefzcze do dnia iutrzeyfzego, po 
tym iak tylko uffyize koniec tey baieczki, wydam 
na nią dekret śmierći. Rezolwowawizy be ie- 
fzcze nie odbierać żyćla Szecherazadzie, wfłał 
ażeby fwe odprawił modlitwy, y był przytomny 
na radzie. 

Przez ten cały czas wielki Wizyr zoftawal 
w okrutnych trofkach. Zamiaft fmakowania 
w mifym śnie, przepędził noc wzdychaiąc, y 
opłakuige niefzczęśliwy los Corki fwoiey, ktorej 
fam miał bydź Katem, lecz ieżeli w tym okro- 
phym oczekiwaniu, obawiał fig bardzo oblicza 
Sułtana, bardziey iefzcze był żadziwiony 2 nie- 
wymownym ukontentowaniem, gdy zobaczył 
że ten Monarcha wchodził na radę nie dawfzy 
mu pierwey fatalnego, ktorego oczekiwał, roz- 
kazu. 

Sułtan, według fwego zwyczaiu, prźepę* 
dził dzień cafe, ufatwiaigc interefla fwoiego Pań: 
ftwa, y gdy noc nadefzła, położył De z Szecht- 
razadą. ` Nazaiutrż nim dzień zaiaśniał, Dun 
rzada obroćiwfzy fie do fwoiey Sioftry, w te do 
nicy 
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niey rzekła flowa: kochana Sioftro , ieżeli nie 
fpiesz profzę ćię, ażebyś przededniem, ktory iuż 
nie daleko ieft, {kończyła wczorayfzą baieczkę. 
Sułtan nieczekaiąć, azby go Szeckerazada pro- 
fifa w tey mierże o pożwolenie; kończ, rzekł do 
niey, baieczke o Geniufzu y Kupcu, bardzo ie- 
ftem ćiekawy ufyfzeć iey koniec, Szecheraza- 
da glos zabrawfzy, tak kontynuowała zaczętą 


- baieczkę, 


II. NOC. 


JNyjanieyfzy Panie , poftrzeetizy ow nie- 

izezesliwy Kupieć, że Geniusz, iuż iuż miał 
mu uciąć głowę, zawołał żałofnym głofem mo- 
wiąc: ey zmiłuy fie, ftoy, niech jedne ći iefzcze 
powiem fowo. Bądź łafkaw, pozwol mi co- 
kolwiek czafu, ażcbym Zonie moiey, y dzieciom 
oftatnig oddat waletę, y nalezyty Dobr moich 
uczynił podział teftamentem , ktoregom nie t- 
czynił iefzcze, ażeby między moiemi dziećmi 
po moicy śmierći nie było kłotni y prawowanie 
ies To zakończywizy przyidę na to mieyfce, 
ażcbyś zemną to czynił, co ći fie będzić podoba- 
To; lecz ieżelibym ći te uczynił fafke, © ktorą 
mię profisz, rzecze Geniusz: fiufzniebym fig 
mogł obawiać, żebyś mię nie ołzukał, nie do- 
trzymniąc ffowa. Jeżeli przyfiędze moiey dafz 


wiarę, odpowie Kupiec: poprzyfięgam ći ne 


Boga, ktory ieft w Niebiofach y na Ziemi, że 
niezawodnie powrocę fię na to mieyfce do ćie- 
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bie. Tak wiele do tego potrzebuiesz czafn? {py 


ta fie Geniusz; profzę cig o rok ieden, odpo 


ba czafu, ażebym poufpakaiał moie intercfia, f 
przygotował fię do wzgardzenia żyćiem, ktorė 


wodu powrocę fię pod te drzewa, oddaiac í 
rece twoie. Bierżeszże Boga za świadka tego, 
co mi obiecuiesz? fpyta fie go Geniusz: tak ich 
odpowiedział Kupiec: biorę go iefzcze raz A 
świadka, możesz befpiecznie polegać na mod 
przyfiędze. Nate flowa Geniusz zoftawił go 
przy zrzodle, y zniknąf. 

Kupiec ochtongwizy z boiaźni wfiadł m 
konia, udał fie w fwą drogę, lecz ieżeli zieduey 
ftrony Giefzył fig że wybrnat z tak wielkiego 


niebefpieczeńftwa, z drugiey ftrony trapit fie. 


śmiertelnym fimutkiem, gdy fobie przypomina 
fatalna, ktorg uczynił przyfięgę. Gdy fie po 
wroéil do domu, Zona y dzieći iego przywitdl 
go z oświadczeniem zupełney radośći. Lect 
zamia{t wzaiemnego ich ucałowania , począł 
płakać tak gorzko, że fatwo wnieść mogli, ii 
sm fie przytrafił extraordynaryiny iaki przyp® 
dek, Zona pytała fig go o przyczynę fez, y ży: 
wego żalu, ktory De wydawał na iego twarzy: 
My ćiefzemy De, mowifa do niego, Z twoiego 
powrotu, a ty tym, w ktorym Oe oglądamy; 
trwożysz nas ftanem. Opowiedz nam, profżęj 
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KEE twoiego fmutku. Nieltetyz! rze- 
akimze fpofobem mogł Ge m bydźw 
nie, rok tyl iko iuż m jam ge na $wic- 


cze mąż 
mas 
Tu opow ied 

dzy nim y Geniufzem, prz 
powrocenia fie przy kon c 
odebrania śmierći z rąk tego 
PPE ata now 


m wielkie iafmużny, uw Des: nic- 
wolnikow oboiey piti, podziclii {we dobra po- 
między fwe dzieći, tym ktore ielzeze-w mio: 
dym wieku byty, wyznaczył Opiekunow, y 
dawfzy Zonie fwoiey wizy ftko to, cokolw 
icy należało, w ediug intercyzy; przyda if iey ie- 
facze na dowod fwoiey ku niey miłośći Sg ile 


wunki, y ubo 


; Naoftatek fkończył fie rok, potrzeba było 
wyieżdżać. Włożył do mantelzaka fu 


ktorym miał bydź pogrzebiony : tu gdy m 
przyszło pożegnać De oftatni razz {wg Zong, y 
D3 dzie ` 
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dziećmi, żywym nader byf przeięty żalem. Zo- 


na, y dzięći niechcac go opuśćić, rezolwowali ftar 
De iść z nim wraz na śmierć. Z tym wfzy- do 
ftkim gdy koniecznie potrzeba było fobie uczy- Sta! 
nić gwałt, y opuśćić tak ulubione efoby, kocha- gło 
nę dzieći, rzekł do nich, chce bydź polłufznym das: 
woli Bofkiey, rozłaczaiąc fig z wami,  Naśla- obe 
duiąc więc mię, poddayćie fie odważnie wraz ane 
zemną pod ten nieuchronny wyrok, maiąc za- Ge 
wize w pamieéi, że niez zawodnie śmierć każde- Ku 
go człowieka czeka. Te wymowiwizy fiowa, dz 


w yrw al fie, nie uws ena ięki, y lamenta {wo- mc 
iey Familii, poiechaf, y -przyiechał na toż famo tey 
anieyfce, na ktorym widział Geniufza, tegoż fa- ko 
mego.dnia, ktorego De obiecal powroćić. Zfiadł za 
zkonia, ufi iad przy brzegu zrzodia ezekaiac Ge- 
niufza, y niewymownym ttapiac De {mutkiem. 


Gdy nudził fam fobg w tym tak okro- D 
pnym. oczekiwaniu , pokazał mu fie Sędziwy 
Starzec prowadzacy fania na fznurze, y zblizaia- Si 
cy fię ku niemu, przywitali fie wzaiemnie. Po- ie 
tym ow Sedziwy ftarzec fpytał go fig: Bracie kn 
mogez fie od ćiebie dowiedzieć, co ćię przypro- de 
wadzifo na to miey{ce opufzczone?: gdzie tyl- pc 
ko fame mięfzkąią złe duchy, y na ktorym bydź m 
nie można długo bez niebefpieczeńftwa ? Wi- 
dzac te śliczne. drzewa rozumiałbyś , że to, ieit fic 
kray od ludzi miefzkany, w famey zaś rzeczy ła 
ieft prawdziwapultynia, na ktorey fig zatrzymy- cy 
wać długo ieft rzecz arcyniebefpieczna, de 


Ku- 
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Kupiec uczynił zadofyć ćiekawośći owego 
flarca, opowiedziawfzy mu awanturę, ktora go 
yfce przymufzafa, 
yfce przymułz 


do flawienia fig na owo mi 
Starżec finchał go z podzi 
głos, ah! zaw 
dasz bardzo dziwną, 
obowiązał przyfięgą, kt 
zna. ę, przydał, bydź świadkiem twoiey z 
Geniuizem potyczki, ` Mowiąc to ufiad? koło 
Kupca, y gdy rozmawiali obydwa - - lecz wi 
doe, iuż dzień, rzekła A «zada, przeftaiac 
mowić, to co mi pozoftaie ieft naypięknieyfzą w 
tey baieczce rzeczą, Sułtan maięc chęć ufiyfzeć 
koniec tey baięczki , tego iefzcze dnia Szechera- 
zadę darował żyćiem. 


DL NOC. 


IV nocy, Dynarzada tak, iak prze- 

fztych dwoch nocy. zawofała : kochana 
Sioftro, ieżeli nie fpiesz, profze cig , ażebyś mi 
iednę przynaymniey powiedziała z tych pię- 
knych baieczek, ktore umiesz.. Lecz Sułtan o- 
dezwał fie, że chćiał ffyfzeć, iaki był koniec Kü- 
pca z Geniuizem. Przeto. Szecherazada w te 
mowić zaczęła fiowa. 

Nayiaśnieyfzy Panie, w tymże famym cza- 
fie, gdy Kupiec z Starcem owym prowadzącym 
łanią rozmawiał, nadfzedł drugi Srarzeć, maig- 
cy za fobą dwoch psow czarnych. ` Zbliżył fig 
do nich, y przywitawfzy fig, fpytał; coby ne 

D4 tym 


m, y zabrawfzy 
rzecz mi powia- 
zebnieś fię do tego 
zgwałćić nie mo- 
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y miał SCH 
zy Kupce 
nimi tana! 


tym mieyfcu robili? Starżeć, kto 
odpowiedział mu zachodzącą n 
y Geniufzem awanturę, iaki m 


sg: 
ckawość, 
bydź świadkiem teg dzie działo. 

Drugi ow fta że rzecz 
ta była godna iego ćiekawośći, toż {amo uczy- 
nit. Y ledwie co przy ni T,y zaczął z 


dla odebrania śmi 


żec, widząc ta 


nimi mowić, trzeći she: d kt > obro- 
ćiwfzy fie do dw vrai fig ich, 
dla czegoby Kupiec znaydował 


był tak fmutny 


mu przy czynę; 
tora mu fię tak zdała extrao eege, że go 


bydź Świadkiem, co fię mię- 
em, y Kupcem ftać mialo. Przeto 

iadf między nimi. 

Zobaczyli w krotce w polu parę g grubą, 
iakoby proch, ktory iaki wicher czafem wznofi 
w gorę. Para ta zbliżała fig aż do nich, y roz- 
fypawfzy fię, dała im widzieć Geniufza, ktory 

nieprzywitawfzy fię z nimi, zbliżył fię ku Ku- 
pcowi z dobyta fzablą, y wziaw fzy go za barki, 
wfłań, rzekł, ażebym ćię zabił tale, jakoś ty za: 
bił mego Syna, Kupiec, y ći trzey Starcowie 
przeftrafzeni , zaczęli płakać, y napefniać całą 
okolicę igkami - - - Szecherazada na tym 
mieyfcu zobaczywizy dzień, przeftała kontynuo- 
wać 


wać baieczkę, ktora iuż tak dobrz 
ie cickawos é Sultana, | 
dow żedzieć fi } 
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zę ćię, p owiedz mi 22 
ieczek, ktore es 


aa 5 


'arżec prowa- 


dzący fania uyzrżał, że Go 
do Kupca, y chćiał go bez litośći zi 
fiz pod nogi tego ftrafzydła, y caluige ie, Krolu 
Geniufzow, rzekł: profzę ćię pokornie, ażebyś 
zatrzymał twoy gniew, a raczył mię pofiuchać. 
Opowiem. éi Hiftoryg o tey łani, ktorą widzisz, 
lecz ieżeli uznasz ią za arcy-piękną, y dz iwniey- 
{22 nad awanture tego Kupca, ktoremu chcesz 
odebrać życie będęż mogł fpodziewać De, że te- 


f 
mu nędznemu człowiekowi przynaymniey trze- 


D5 cią 


zęść zechcesz darować wyfiępku? Geniusz 
nowif fig nie co delibe d tym, nao- 
ttatek, dobrze, odpowiedział: - pozwalam na to. 
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| f aczynam wi 


fiuchay mię, pro 


ze Starżec,moię powieść, 
„z attencyą. Ta łania, 


ktorą widzisz , ieft moia Krewna, a dotego ie- 


fzcze Zona, Nie miafa nad lat dwanaście, gdym 
fiż z nią ożenił, przeto mowić można, że nie 
muniey mię mieć powinna była za Oyca, jako za 
Krewnego fwego, y za Męża. 

Zyliśmy z faba e trzydzieśći bez żadne- 
go potomftwa, ey iednak nieofła- 
bila we mnie wiel kiey Een nięy miłośći, y przy- 
iaźni. Pragnienie ie dyne Co było przyczy- 
żem n fobie eg i nice, z ktorey dał mi 
) Zona moia przez 
ść po zła nienawidzieć niewolnicę, y iey 
yna, lecz tak dobrze umiała pokrywać tę fwo- 
ię TERT Zem icy nie poznał , aż pa nie 
wczafie, 

Tym: czafem.Syn. moy doraftał ; dziefięć 
iuż siał lat, gdy mię przymufzała potrzeba wy- 
iechąć w drogę. Przed wyiazdem. polećiłem 0 
nim, y 0: Matce iego. niewolnicy , ftaranie mo- 
iey Zonie, uprafzaigc iey, ażeby. na nich była fa- 
fkawa w. moiey nicbytnośći, ktora przez cały 
rok 
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rok trwała. we ona prafitow 
fu na ukontentowanie fwey nienav 
be cała do czarow, y e iuż tyle p 
tey diabelfkiey fztuce, że luz mogła wy 
asi zamyf, (ear rzed fie brała; oo 
ozćiwa ta Kot a mego Sy 
uftronne mieyfte, ta n przez See czary oe 


I 
mieniwfzy ș KO w cielca, oddała SO moiemu go- 


r 


fpodarzowi, rozkazuiąc karmić go iako ¢i ielea, 
ktorego fobie kupiła. Lecz nie {kończył fig icy 
fzalony gniew na tey obrzydliwey akeyi, prze- 
mienifa nad to niewolnicę w krowę, y oddała ią 
także eres gofpodarzowi. 
moim powrotem pytałem { fię a Matkę, 
y = Niewolnica twoia, rzecze mi, umar- 
ła. Co zaś do Syna twego, iuż dwa mieś; 
minely, iak go nie widzę, nie wiedząc gdzie fi 
podział,  Smierć nięwolnicy zafrafowała mix 
mocno, lecz że Syn moy tylko fie gdzież byf po 
dziat; wielką miałem znależienia go nadzie 
Z tym w fay ft kim ośm minęło micfiecy, a op nie 
powracał fie, y żadney o nim nie miałem wia- 
domos¢i, Gey Swięto wielkiego kaieranu: na- 
{tapifo, cheac go poboźnie abeba Gëss = 
łem gofpodarzowi memu, przyprow > zaj na 
flare iędnę z n aytfuśćieyfzych kro aa on 
natychmiaft uczyni. Krowa ta, er mi przy- 
prowadził, by fa taż fama. niewolnica » niefzczę- 
śliwa Matka meiego Syna, Związałem ią, lecz 
gdy m ią chćiał zabiiać , pocze fa zaiosnie ry 
czeć ; 
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ezeés y poftrzegłem, Ze fię z oczow iey łzy pu 
śćiły ftrugami, ‘To zdało mi fie rzeczą extra- 
ordynarying, y zlitowawfzy fig nad nig, mimo 
włafncy mey woli, nie moglem fię rezólwować 
na iey zabićie, Rozkązałem memu gofpoda- 
rzowi, ażeby mi pam owadził inng. 

Zona moia, ktora była obecna, zgrzytała 
zębami na tę mą kompaflya, y przeł fzkadzaiąc 
rozkazowi memu, złość iey czyniącemu nie- 
czną, co czy nisz, achat ny Mężu? zawoła- 
gofpoc BORA Nasz 


Zony adie 
krowy y walcząc z mifofierdzien: , 
ienia tey ofiary wftrzymywało , już już 
ciałem iey SE zadać rane, lecz bydle 
owo przez płacze, y ryczenia fwoie wzbudziło 
mig powtornie do kompallyi, W ten czas od- 
dawizy ow mfot, ktorym chćiałem iey odebrać 
żyćie, w ręce MORA gofpodarza raekiem do 
niego, weź y zabyi ią fam , ryczenia iey, y łzy 
rozrzewniaią mi ferce. 

Goipodarz mnicy odemnie fkfonny do mi- 
łofierdzia, uczynił z niey ofiarę , lecz zdiawfzy 
zniey fkorę zobaczył, że fame tylko w niey by- 
Ze kośći, lubo zdawała nam fig bardzo tiufta, 
weż ią fobie, rzekłem do golota : daruię ći 
zyń z niey podar unki, y iafmużny , komu 


ią, ucz 
zechcesz, A ieżcli masz iakiego ćielca tluftego 
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przyprowadź mi go na iey mieyfce. Nie in- 
formowałem fie co uczynił z ową krową , lecz 
w krotce potym, iak ią wżiął z moich ocz 
uyyrżałem go prowad y-tluíte 
go cielca. Lubo nie wiedz , że Cielec ten 
był moim Synem, na weyzrzenie na niego uczu- 
lem w fobie wzrufzone wnętrznośći. On-takze 
z fwoiey ftrony, iak tylko mię zobaczył, tyle po- 
kazał chęći zbliżenia fię ku mnie, że 
na ktorym był prewadzony, fznur, Rzucił fie 
pod me nogi , nakłoniwfzy głowę ku żiemi, ia- 
koby wzbudzaiąc mą litość, y zaklinaiac mię, 
ażebym nie był tak okrutny, y nie odbierał mu 
żyćia, przeftrzegaiąc mię, ile mogł, że moim 
był Synem. ` 

To bardziey iefzcze porufzyło mię, y wię- 
ksze mi fprawiło podziwienie, a niżeli Izy kro- 
wy. Uczulem w fobie ferdeczne politowanie, 
ktore mię intereflować poczęło, o iego żyćie, 
albo wyrążniey mowiąc, krew moia poczęła we 
mnie czynić fwą powinność; odprowadź, rze- 
kiem dé gofpodarza , tego ćielca, Miey o nim 
wielkie ftaranie, a na iego mieyfce przyprowadź 
mi natychmiaft infzego. 

__. Jaktylko Zona moia ufly{zala mię, takmo- 
wiącego, zawofała powtornie : -€oż czynisz, 
moy Mężu? wierz mi; ofiaruy tego, a nie inne- 
go, cielea, Zona moia , odpowiedziałem iey: 
nie mogę na fobie przemodz, azebym go mogł 
zabić. Chcę mu te uczynić łafkę , nie przeći» 
_wiay- 
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wiayze mi fie w tey mietże. Lecz mało dbaige 

na moie proźbę ta niegodziwa niewiafta, y aż Szech 
nadto maige w nienawiśći, moiego Syna, ażeby | €y Tai 
zezwolić mogła na iego ocalenie 3 Oper LOD 
czywośćią nalegał ła, azebym z niego uczynił o | WIEC, 
fiarę, żem był przy mufzony czynić to dla niey, | PIC » 
Związałem owego ćielca, y wziawfży w rece żałoś 


fatalny noż - - - Sztcherazada itanęłana YEN 
tym mieyfcu, ponieważ poftrzegła że był ing | Teu 
dzień. wied; 
Kochana Sioftro, rzecze do nicy Dynarza odmi 
dat nie wypowiedzianie mię baieczka ta twoia Nie 
kontentuie , w mifym mię trzymaiąc zadumie | TES 
niu, Jeżeli Suftan daruie mię iefzcze dnia dzi- wizel 
fieyfzego żyćiem, odpowie Szecherazada | TOW 
uznasz fated, że to,co ći dnia iutrzeyfżego po: | 71% % 
wiem, bardziey ćięiefzcze tkontentuie, Szach: | TAU 
vyar ćiekawy będąc, dowiedzieć fig , co fie fta- : 
ło z Synem ftarca prow adzącego 1 łanią powa migs 
dział Suftarrow y, Zonie fwoiey , e batdzo pra Wits 
gnel Ryfzeć konice tey baleczki. Atert za kt 
nocy, cno c 
cokol 
V. NOC. fzego 
Dr konea See nocy, Dynarzada wykonała | (5 ki 
2 wizelka pilnośćią rozkaz Deeg Sioftry, Ta fe 
| 


obiudziwfzy fig uprafeata Suttana o pozwołeńie, | , 
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ażcby mnogła zadofyć uczynić woli Dynarzady, A 
z . È : r. 

aa co Ow Monarcha, ktory reż famo miał pre przeć 
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12 odebra- 
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fa nie- 


nie mu żyćia. y 
wiedziafem mey Zonie, że wola m 
odmienna, innego na iego mieyfce é cielca. 
Nie opuściła ona nic, czy mby mię mogła od 
mego odprow adzić pr ata żięćia, lecz mimo 
wfzelkich i iey perf „trwałem ftatecznie prz 
moim zdaniu, obie tylko dla iey poćiefze- 
nia, że go zabić miałem na ofiarę pod czas Ba- 
ieramu, roku naftępuiącego. 

Nazajutrz rano, gofpodarz moy profit 
mig, azebym mu pozwolił z foba fekretnie mo- 


wić, Powiem ći, rzecze do mnie: rzecz pić 
za ktorą mi, iako f fie fpodziewam, będziesz mo- 


cho obligowany. Main iedne Gerbe? , ktora fie 
cokolwick rozumie na czarach, Dnia wczora ay» 
{zego, gdym icons do 24 wj 3 
ca, ktoregos nie echćiał zabii 

łem, że fię roz ła, żobaczy aj g0, aW 
krotce potym zaczęła plakaé. Spyta fem fie tey, 
dla czegoby czyniła razem dwie rz zy fobie 
fa mi na 
ieft Sym 


przećiwnę ? Oycze moy, odpowiedzia 
©: dielec ten, ktorego odprowa adzasz 
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riafzego Pana, Rozesmialam fie z radośći, 0- 
gladaiąc go iefzcze żywego, zapłakałam zaś, 
przypomniawfzy fobie tę ofiarę, ktorą uczynio- 
no dnia wcz oray fzego z iego Matki, przemie 
nioney w krowę. Te dwie przemiany ftały fig 
przez czary Zong nafzego Pana, ktora pałał 
nienawiśćią ku tey Matec, y icy Synowi. To 
mi powiedziała moia Corka, mowił daley go 
fpodarz: y ia ći te opowiadam slowing. Tefo 
wa, rzecze Starzec: zofławiam ći do uwagi, Kro- 
lu Genie) iak wielkie wemnie dg po 
dziwicnie. Poiechafem natychmiaft z gofpodr 
rzem moim, azebym fam mogi mowić z iego 
Corka.  Przybyw {zy tam, pofzedłem naypier 
wey do ftayni , w ktorey Gë moy Syn, Ni 
mogł nic odpowiedzieć na moie śćifkania iego, 
lecz iednak przyigi ie tym fpofobem, że mi do- 
fkonale wy as adowat, iż był moim Synem, 
Corka moiego gofpodarza nadefzła, kocha 
na Panno, rzekłem do niey: możeszże przy: 
wroćić mego Syna do pierwfzego iego {tant 
Mogę, odpowiedziała mi. Ah! ieżeli tego do 
każesz, rzekiem doniey: uczynię cig wfzyftkich 
Dobr moich Panią. Na ow czas rzekła, uśmie 
thaiąc fie: iefteś Panem nafzym, a przeto wiel 
bardzo dobrze, com ći ieft winna. Lecz prze 
firzegain ig, że pod dwoma tylko kondycyami 
przywroćić mogę do pierwfzego ftanu twoiego 
Syna, Pierwfza, że mi go dasz za męża: dru 
za, że pozwolisz mi ukarać ofobe, ktora go prze 
mic- 
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mieniła w ćielca, Co do pierwfzey koudycyi, 
odpowiedziałem icy: chętnie fig na nig pilze, 
więcey iefzcze powiem, obiecuię ći przytym za- 
pifać wiele dobr, oprocz tych, ktore mam dać 
memu Synowi. Krotko mowiąc, uznasz, iak ći 
będę wdzięczny za tak wielką , ktorą mi chcesz 
uczynić, przyfugę. Co do kondycyi tyczącey 
fig mey Zony „po częśći ig przynaymniey przyi- 
muig,- Ten, ktory fig odważył popełnić tak 
fzkaradny uczynek, godzien ieft przyzwoitą zań 
odebrać karę, oddaię ći ig na dyfkreeya, profząe 
Cię tylko, ażebyś iey nie odbierafa życia, 

Na ten czas Panienka owa wżięfa naczy- 
nie napełnione wodg, wymowifa nad nim iakieś 
flowa, ktorych ia nie mogłem dofyfzeć, y obro- 
ćiwfzy fie ku ćielcowi; o ćielcze! rzekła : iezeli 
Cię Wfzechmogący y Naywyz{zy Pan świata 
ftworzył w tey, w ktorey teraz iefteś, poftaci, 
bądź nim, lecz iężeli iefteś człowiekiem, przez 
czaty tylko bedac przemieniony w ćielca, odbierz 


na fig pierwfzą twą naturalna poftać z woli Nay- 


wyżízego Stworcy, Te wymowiwizy flowa, 
pokropiła Bo wodą, y w tymże famym momen- 
tie pokazał fie człowiekiem. 

Synu moy, ah Synu moy! zawofafem na- 
tychmiatt, śćifkaiąc go ferdecznie z takim ukon- 
tentowaniem, żem od włalnych odchodził zmy- 
fow. Bog nam zefłał tę młodą Panienke, dle 
oddalenia fzkaradnych tych czarow, ktorycheś 
doznawał fkutku, y za ktoreybyś pomocą mogł 

JN Noc.y ied. Tom. I. R fię 
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fię zemśćić za tę niegodziwość , ktorą przeć 
wko tobie, y twoiey Matce popełniono. Nie: 
rozumiem, ażebyś przez wdzięczność nie chciał 
wżiąć za Zong tey twoicy wybawicielki, we: 
dług moiey daney iey obietnicy. Na co on zè 
zwolił z wielką radośćią , lecz nim tig z fobą 
pobrali, mloda owa Panienka przemienił 
Zone moie w fanią, ktorą tu widzićie. Zyczy- 
Jem albowiem fobie, ażeby tę raczey, a niżeli 
inna ktorg obrzydliwą, miaia poftać, ażebyśmy 
na nia w domu nafzym bez wftrętu zapatrywać 
fię mogli. 

W krotce potym Syn moy owdowiał, y E 
dał fig ną pielgrzymkę. Ze zaś od wielu lat 
żadnych o nim nie miafem wiadomośći, puść: 
żem fie w drogę, ażebym go mogi gdzie znaleść, 
a że nikomu nie chćiąfem powierzyć ftarania 0 
moiey Zonie, pod moig niebytność, za rzec 
fiufzną ofgdzitem, prowadzić ią z foba. Tak 
więc ieft hiftorya moia o tey łani. Nie icflz 
za zdaniem wafzym przedziwnie piękna? przy 
znaię rzekł Geniusz, y dla niey trzećią część 2) 
éia. daruię Kupcowi, 

Gdy pierwfzy Starzec , Nayiaśnieyfzy Pt 
nie, rzekła, zakończył fwą hiftoryg, drugi, kto 
ry prowadził dwa psy czarne; obroćiwfzy fw 
mows do Geniufza, mowić zaczął: opowiem 
Gi także awanturę, ktora fig mnie, y tym dwom 
psom, czarnym, ktorych widzisz przed fobs) 
przytafiła, pewny będąc że wyanasz,iż ta hito: 

ya 


rya 
nad 


ą przeći- 
o Nic 
nie chcial 
elki, we- 
cO on ZE: 
e z fob 
zemienifi 

Zyczy: 
a niżeli 
ażebyśmy 
patry wat 


wiał, y t 
wielu la 
ći, puśći 
ie znaleść, 
ftarania 0 
, za rzec 
a, Tak 
Nie Zelt 
ma? przy: 
część ży: 


ieyfzy Pe 
drugi, kto 
ciwfzy Déi 
, opowiem 
ym dwom 
rzed fob$y 
iż ta hifo 
cya 


Tyfiąc Nocy y żedna. 67 


rya moia pięknieyfza left iefzcze, y Ćiekawsza 
nad tę, ktorąś dopiero fłyfzał. Lecz, gdy ći ig 
powiem, daruieszze dla niey Kupcowi trzećią 
część wyftępku? daruię, odpowiedział Geniusz: 
byleby twoia hiftorya pięknieyfza była, od hi: 
ftoryi o lani.. Po otrzymaney tey obietnicy 
ftarżec ow drugi zaczął mowić w ten fpofob - 
- - ‘Lecz Szecharazada na tych flowach po- 
ftrzegifzy dzień, przeftała mowić. 

O moy Boże! Sioftruniu, rzekła Dynarza- 
da: iak twe baieczki  ciekawe? kochana Sio- 
ftro, odpowiedziała Suftanow» : iakożkolwiek D 
piękne, nie mogą iednak iść w porownanie Z te- 
mi, ktorebym ći mogła powiedzieć nocy naltę- 
puiącey , gdyby Suftan Pan moy, 2 wrodzoney 
fobie dobroći , darował mię iefzcze żyćiem. 
Szachryar nie na to nie odpowiedział, lecz wita- 
wizy zmowił paćierze, y pofzedt na radę, żadne- 
go nie daiąc rozkazu względem ftracenia kocha- 
ney Szecherazady. 


VI. NOC. 


GY fzofta noc nadefzła, Sułtan położył fig ż 

{wa Zong, Dynarzada obudziła fic o zwy- 
czayney godzinie, y zawołała na Suftanowa: 
Sioftruniu kochana, iężeli nie fpiesz, profzę ćię, 
ażebyś, nim fię dzień pokaże, ktory iuż ieft nie 
daleko, zadofyć uczyniła mey ćiekawośći, w 
wielkiey albowiem zofłaię niefpokoynośći , dla 
pragnienia, ktore mam ffuchanią hiftoryi drg- 

E2 giego 
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giego ftarca, o dwoch psach czarnych. Suftan 
chętnie pozwolił, nie mnieyfzą maiąc od Dy 
narzady ćiekawość ufiyfzeć tę baieczkę : Szeche- 
razada więc tym ią zaczęła"fpofobem. 


HISTORYA 
O drugim Starcu, y o dwoch psach czarnych. 
Wik Monarcho Geniufzow, rzekł Starżec: 


wiedzieć masz, że trzey iefteśmy bracia, 
ia y te dwa psy czarne, ktore widzisz. Oyéiec 
nasz umieraiąc, zofławił z nas każdemu tyfigc 
cekinow. Z tg rowną fummg, iedney wfzyfcy 
trzy chwyéilismy fie profeffyi, udaiąc fig do Ku- 
pieltwa. W krotce potym, iak tylkośmy otwo- 


rzyli fklepy, Brat moy nayftarfzy , ieden z tych * 


dwoch psow, przedfięwżiął puśćić fig na morze, 
chcąc prowadzić handel w zagranicznych kra- 
iach. ` W tey będąc intencyi, fprzedał fwe dzie- 
dzictwo, y za te pieniądze pokupewał towary 
potrzebne do handlu, ktory miał prowadzić. 
Wyiechał, y nie byfo go rok cały. Przy 
końcu tego czafa ubogi ieden przyfzedł do me 
go fklepu, profząc mię o iałmużnę , ktoremum 
ia, zamiaft iałmużny, powiedział: niech cig 
Bog wfpomoże. Niech ćię Bog wfpomoże, 
także odpowiedział mi ubogi: rzecz ieft dzi- 
wna, widzę, że mię nie poznajesz? w ten czas 
przypatruiąc mu De z attencyą , poznałem go. 
Ah Braćifzku moy! zawołafem, śćifkaiąc go: 
czy 
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czy megłemże ćię poznać, w tym, opłakanym 
ftanie? kazałem mu wniść do. moiego domu; 
pytałem go fię o zdrowie iego, y iak mu fię po- 
wodziła podroż. Nie pytay mię fię więcey, 
dofyć ći na tym, widzieć mię w tym Dante, Od- 
nowiłbym moy żal, gdybym ći chćiał opifować 
niefzczęśliwośći, ktore mi fie przytrafiały przez 
przećiąg całego roku, y ktore mię do tego, w 
ktorym: zoftaię, przyprowadziły ftanu. 

Zamknąć natychmiaft kazałem fklep, y 
porzućiwfzy wfzyftko, zaprowadziłem go do fa- 
źni, przybrałem go w naypięknieyfze, ktore 
bydź mogły w moiey garderobie, fuknie. Zkal- 
kulowałem tak przedaży , iako y kupna regeftr; 
y zobaczywfzy, że iuż wedwoynafob pomnoży- 
łem mą Oyczyfta fubfłancyą, to ieft, miałem 
iuż fortuny na dwa tyfigce cekinow , dafem 
nu połowę tey fummy. Za pomocą tego, Bra- 
Ciszku kochany, rzekłem do niego: możesz za- 
pomnieć o ftracie, ktora cig fpotkafa. Wżiąt 
odemnie z wielką radością tyfiąc cekinow, po- 
{kupawat towary, y. żyliśmy zfobg razem, tak 
tako y pierwey. 

Po nieiakim ezafie, drugi moy Brat, kto- 
ty ieft drugi- z tych dwoch psow, chćiaf także 
fprzedać (woie dobra,  Robyliśmy , Brat iego 
ftarfzy y ia, wfzyfłko to, cośmy mogli, dla od? 
wrocenia go odtego przedfięwżięćia, lecz dare- 
mna byfa rzecz. Przedał ie, y za pieniądze te 
pofkupował towary potrzebne do prowadzenia. 

E3 han- 
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hańdlu zagranicznego,ktory przedfiewziaf. Pray- 
łączywfzy fię do iednego karawanu wyiechał; 
powroćił fig przy końcu roku w tymże famym 
fłanie, w ktorym y Brat iego ftarfzy. Rozka- 
załem na niego włożyć fzaty,a że do tych czas 
drugi tyfigc cekinow iużem był zarobił, dałem 
mu go. Otworzył powtornie fklep, y zabawiał 
fie fwoią profelfyg. 

Dnia iednego przyfzli do mnie ći Away 
Bracia, zachęcając mię do żeglowania po mo- 
tzu, y prowadżeniu znimi handlu.  Odrzući- 
fet naypierwey tę ich propozycyą.  Zegluiąc 
tak długo obydwa, rzekłem im: cożeśćie zaro- 
bili? kroz mię ubefpieczyć może, że od was bę: 
de fzczęśliwfzym ? nadaremnie przekładali mi 
przed oczy to wizyftko, cokolwiek by mię otma“ 
mic thogfo, y zachęćić do fprobowania fortu- 
ny, nie chćiałem nigdy przyftąć na ich inteńcyc. 
"Tyle iedtiak razy do mnie przychodzili, że przez 
pięć lat opieraige fig ich naleganiom, dałem fig 
riaoftatek przezwyciężyć. Gdy przyfzło po: 
trzebne do drogi czynić przygotowania, y gdy 
nam przychodziło kupować potizebne towaty, 
pokazało fie, że iuż wfżyftka byli ftracili, y że 
iuż nic hié mieli ź tego tyfigca cekinow, ktory $ 
nich każdemu dałem. Bynaymiiey ich o to 
fie flrofowafem. Przećiwnie , maat juz fz:ść 
tyfięcy cekinow fiibftancyi, podziclifem 13 na po- 
fowę. Kochani Bracia, mowiąc do nich: põ 
trzeba te trzy ryfigce cekinów puśćić na Jo 
fzczę- 
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fzczęśćia; drugie zaś trzy na pewnym ktorym 


ray- 
fr mieyfeu zchować , azebysmty, ieżeliby nam po- 
iym droż nafza nie lepicy fig powiodła, nad pierwfzę 
ska wafzą, mieli czym fie poćiefzyć, y utrzymywać IN 
czas nafzą Profeffyg. Dałem więc znich kazdemg I JR 
ee po tyfigcu cekinow, tyleż dla mnie zoftawuiąc My | l 
eg a trzy drugie tyfigce zakopafem w pewnym k3- il Mi 
ćiku moiego domu. Pokupowalisthy towary, 7 | NN) Di 
way wyładowawfzy okręt, na ktorego naięćie wfzy- WER 
mo- {cy trżey złożyliśmy fię, rozwinęliśmy żagle, | | Ju 
oe maige fprzyiaiący wiatr. Po miefigcn żeglugi A U 
use » - - lecz widzę, iuż dzień , rzekła Szeche- | | 
dré razada: mufzę na tym mieyfen ftanąć, W | | 
s bę: i Kochana Sioftruńiu, rzecze Dykarzadź : o Dol 
ihl iak wiele nam obieeuie ta tak śliczna twoia baie- (D 
ma czka, rozumiem, że koniec icy ieft przedziwnie H | 
arti Cickawy. Nie myliszfię w fwym zdaniu, odpo- | | 
icyes wiecziała Suftanowat jeżeli Sutan Pan moy, po- i | 
SCT zwoli mi iey dokonezyé, pewna ieftem., że ćię Bu. 
n De mile uciefzy.  Szachryar począł wftawać , iako (AN 
| pó: ¥ Eé, przelzłego, nic na to niepowiedziawfzy , 
gdy y żadnego nie dawlzy rozkazu wielkienit, Wizy- IM 
vary, rowi względem ftracenia Szecheraxady. I 
y że M 
żył VII. NOC. dl 
o tó | 
Gë Pry fchyłku fiodmey nocy ,, Dyłłarzkdź prze- | | 
a pó- wa A Suitatrowe profząc ity © żakoń- Lu 
pó „czenie hiftoryi dragiego Starca. Chętnie wy- Op I: 
, Job Prime twoy rożkaz, odpowiedziała Szecheraza- i 
E4 da, it 
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da, byleby tylko Sułtan, Dan moy, y Naywyz 
{zy Monarcha nie był temu przećiwny. Bynay- 
mniey , odezwał fig Szachryar, nie tylko temu 
nie ieftem przeciwny, lecz nadto bardzo ćię, Pa- 
ni, o to profzę. 

Ażebym dała do zrozumienia, o czym mam 
mowić, wiedzieć potrzeba, że Starzec ow pro- 
wadzacy dwa psy czarne, kończąc {wą hiftoryą 
Geniufzowi, drugim dwom Starcom, y Kupco- 
wi, naoftatek, rzekł, po dwoch miefiącach że- 
glugi , przybyliśmy fzczęśliwie do iednego por- 
tu, na ktorym powynofiwfzy z okrętu towary, 
wieleśmy Zyfkali na nafzych towarach, Ja o- 
fobliwie tak dobrze przedałem moie towary, żem 
dziefięćioro na wfzyftkini zarobi. Nakupows- 
liśmy towarow owego kraiu, ażeby śmy nimi w 
nalzey Qyczyźnie handlować mogli. 

Gdyśmy iuż mieli fadować powtornie pat 
okręt, cheac płynąć z powrotem, uyźrzałem na 
brzegu morfkim Dame, dofyć piękney urody, 
lecz w ubogim bardzo ubierze. Przyftąpiła do 
rnnie, pocałowała mię w rękę, profzac mie ulil- 
nie, ażebym ig wżiął febie za Zong, y dofwego 
przyięł okrętu. Począłem czynić wielką tiu- 
dność w zezwoleniu na to, o co mię profifa, lecz 
tylo mi dała racyi na wyperfwadowanie mi, że 
nie miafem uważać ga icy uboftwo, y że mia: 
Zem z niey bydź kontent, żem fię na koniec dał 
zwyćiężyć.  Rozkazałem ieyprzyftoyne zrobić 
fuknie, y ożeniwfzy fię z nią, po napifaniu nale- 
żytey 
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żytey intercyzy, wziglem ią na okręt, y puśći: 
łem fie z nia, y z Bracig moig na morze. 

Pod czas nafzey żeglugi upatrywać począ- 

Tem tak wiele dofkonałych przymiotow w mo- 
iey Zonie, ktoram fwieżo był Goal, żem fię w 
nicy coraz bardziey kochać począł. Tym ca: 
fem moi dway Braćia, ktorzy tego, co ia, nie 
mieli fzczęśćia, zazdrofzcząc mi tey moicy po- 
myślnośći, pafali ku mnie nienawiśćię, Złość 
ich ku mnie do tego przyfzła ftopnia, że fig fpi- 
knęli na moig zgubę. Jedney nocy, gdyśmy 
oboie z Zona twardo zafypiali, rzucili nas w 
morze. 

Zona moża była czarownica, przeto fądzić 
możesz, Krolu Geninfzow , że utonąć nie mo- 
gla, co do mnie, pewna ieft rzecz, że zginął- 
bym byf zapewne bez iey ratunku. Leez, le- 
dwiem co wpadł w wodę, wżięła mię natych- 
miaft, y przenioła na iedn¢ wyfpę. Gdy fię 
dzień pokazał , czarownica owa; widzisz. moy 
mężu, rzekła do mnie: że ocalaige ći żyćia nie 
Zem ći nadgrodziła za te, ktoreś mi wyświad- 
czył, dobrodzieyftwa, Wiedzże o tym, że ie- 
ftem czarownica, y że zofłaiąc na brzegu mor- 
fkim, gdyś miał odbiiać od lądu, wielką ku to- 
bie uczułam w fobie fkłonność. Chóiałem fpro- 
bować dobroći twego ferca, udałam fig do Ae: 
bie w tym (tanie, w ktorymes mię oglądał. Wfpa: 
niafąś mi pokazaf ludzkość, ćiefzę be teraz, że 
mam okazy3, zawdzięczyć ći tę Take, Lecz, zła 

Eş teftem 
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ieftem na twoich Braći , y nie ufpokoię be poty, 
poki im nie odbiorę żyćia. 

Słuchałem z podziwieniem dyfkurfu owej 
czarownicy , podziękowałem iey , iak tylkom lkr 
zł naylepiey, za tak wie'ka uczyńioną mi ft 
Lecz, Pani moia, rzekfem do niey: co fi 
ze Braći moich, przepuść im, pokorng ża ni 
wnofzę proźbę. Lubo flu zną mam przy: 
czynę ufk a fig na nich, nie ieftem ieduiał 
tak okrutny, ażebym ich pragnął zguby. Opo 
wiedziałem iey wfzezegulnośći, com każdemu í 
nich uczynił , lecz mowa ta moia pomnożyłi 
et iefzeze iey gniew. Potrzeba, zawolt 

a, końieczuie, ażeby m natychmiaft lećiała do 
e zdraycow, | y niewdziecznikow, y iak naj: 

prędzey niew dzięczność si vkarafa, Zatopi 
ich okręt, y rzucę ich na dno morfkie. Ah prze 
Imię Bofkie! Pani moia, rzekfem do niey, nit 
AZ ufmierz gniew fwoy, a pamiętaj, 


izać. 
emi flowy przebľagáľem nieco ézarownl 
, ktorych ledwie co dokończyłem, gdy mi 
przemioła w mgnieniu oka z wyfpy, na ktorej 
byliśmy, na dach moiego dcmoftwa, y w krott 
potym See efa. Sptisdifem fie z dachu; otwo* 
réyiem drzwi, odkopałem owe trzy tyfiace ceki 
now, ktorem by! ji zakopal, pofzedłem potym W 
mege fklepu, otworzyfem go, y przyimowaľen 
Kupcow, moich DE winfzuięcych mi fzer 
śliwe» 
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Sliwego powrotu. Przyfzedffzy do moiego do- 
mu, zobaczyłem te dwa psy czarne, przycho- 
Wzace do mu ie z pokornym ułożeniem fię. Nie- 
wiedziałem coby to znaczyło, lecz czarownica, 
ktora mi De w tymże momenćie pokazała, ofwie- 
čila mię w tey mierze. Moy mężu, rzekła do 
mnie: nie dziwuy fie, że znaydniesz te dwa psy 
w twoim domu. Twoi to fąBraćia; zgrzytać 
poczałem na te fowa od żalu, y fpytałem fig: 
czyiaby dzielność do tego; przyprowadziła ich 
Lang, Jam im dała tę poftac odpowiedziała 
ini, albo przynaymniey iedna z moich Sioftr, 
ktoreyem to zleciła. Taz fama pogrążyła na 
dno morfkie ich okręt. "Traćisz także wfzyftkie 
twoie towary, ktoreś miał na tymże okręćie, lecz 
nadgrodge ia ći to æ inney fłrony. Co zaś do 
twoich Braći, ofądziłam ich na zofławanie przez 
dziefięć lat'w tym ftanie: zdradziectwo ich aż 
nad to ieft godne takiey pokuty. Naofłatek da- 
wizy mi informacyą, zkadbym mogł aniey mieć 
wiadomość, zniknęła. 

Terdz, gdy fie iuż dziefięć lat naznaczo- 
nych fkonezyfo, idę do niey, a że przechodząć 
tedy, {potkafern Kupca, y fedziwego Starca pro- 
wadzącego fanig, żatrzyrnałem fię z nimi. Ta- 
ka ielt moid hiftórya, o Monarcho Geniufzow, y 
me inafzże iey ża jednę z nayciekawfzych awan- 
tur? przyznałę odpowiedział Geniusz, y dlaniey 
daruię drugą trzećią część wyftepku, ktory ten 
Kupiec przećiwko mnie popełnił. 


Jak 
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Jak tylko drugi Starzee fkończył fwą hi- 
ftoryą, trzeći zabrał głos, y tak, iako y pierwfzy 
fpytał fig Geniufza , ieżeliby „odpuśćił Kupeowi 
oltatnią trzecig cząłkę mniemanego wyftępku, 
ieżeliby hiftorya, ktorą mu miał powiedzieć, wię: 
cey w fobie miała ćiekawych awantur, a niżeli 
te, ktore do tych czas fiyfzał, Geniusz tęż fama 
mu, ktorą y innym, uczynił obietnicę. Słuchay: 
ćiesz mię więc, rzecze w ten czas ow Starzec - 
- ~- lecz dzień fig pokazuie, rzekła Szechert- 
zada, przeftaiąc mowić, potrzeba ra tym Tag 

Nie mogę fię dofyć wydziwić, rzekła tu 
Dynarzada: awanturom, ktoreś mi opowiedzia- 
fa. Umiem wiele iefzcze innych odpowiedziała 
Suftanowa, ktore niefkończenie {3 nad te pię: 
knieyfze,  Szachryar chcąc fig dowiedzieć, ieże: 
liby baieczka trzeciego Starca była milfza a ni- 
żeli była drugiego, odłożył iefzcze na dzień 
przyfzły dekret śmierći Szecherazady, 


VIE NOC. 


F tylko poftrzegła Dynarzada, że iuż czas 
był przebudzić Suftanową , rzekła: ind da: 
wno Sioftruniu nie fpię, y mam chęć cię prze 
budzić, Tak wielkie mam pragnienie fluchania 
baieczki trzećiego Starca. Sultan zabrawfzy 
głos, nie mogę temu wierzyć rzekł, ażeby ta 
trzecia hifiorya mogła bydź pięknieyfza nad dwie 
przelzłe, 


Nay- 


trzeći 
niufzc 
iey ni 
zwyći 
w fob 
tur, 2 
ledwi 
trzeci 
ftatni 
mocr 
Wytw 
tak śl 
iuż n 
z ukc 
panii. 


dzięk 
wizył 
czeńfł 
uda? 1 
do Zc 
gozr 
śnieyf 
arcy ` 
powie 
ga iec 
nie. 

wafa | 
Waż n 


fwa hi- 
ierwizy 
upeowi 
ftępku, 
ec, Wig- 
a niżeli 
2 fama 
uchay- 
zec - 
echera- 
ftanąć, 
kła tu 
iedzia* 
edziała 
te pice 
é, leżę: 
| a nie 
dzień 


Z CZAS 
uż da: 
prze 
chania 
awfzy 
sby ta 
d dwie 


; 


ay- 


Tyfige Nocy y tedna. 7 


Nayiaśnicyfzy Panie, odpowie Suftanowa: 
trzeci Starzec powiedział także {wą hiftorya Ge- 
niufzowi, nie mogę ći iey powiedzieć, ponieważ 
iey nie czytałam, lecz wiem dobrze; że tak prze- 
zwyćiężała dwie przefzłe pięknośćią, dla rożnych 
w fobie zawieraigcych fię przedziwnych awan- 
tur, że Geninfza wprowadziła w podziwienie, 
ledwie co jey uftyfzał koniec, rzekł natychmiaft 
trzeciemu owemu Stareowi, dla ćiebie daruię o- 
ftatnią część wyfłępku Kupca, powinien wam 
mocno podziękować wfzyftkiia trzem, żeśćie go 
wyrwali z tey niefzczęśliwośći, opowiadaiąc mi 
tak śliczne hiftorye. Gdyby nie wy, nie żyiby 
iuż na świećie. Te fkończywfzy fowa, zniknął 
z ukontentowaniem niezmiernym całey kom- 
panii. 

Kupiec nie omięfzkał powinnych wyrażyć 
dzięk trzem uwolnićielom fwoim.  Ciefzyli fie 
wfzyfcy, widząc go tryumfuigcego z niebefpic- 
czeńftwa, potym pozegnawizy fię z fobą , każdy 
udał be w {wa drogę. Kupiec powroćiwfzy fig 
do Zony, y fwoich dzieći, refztę dni żyćia fwe- 
80 z nimi fpokoynie przepędził. Lecz, Nayia- 
śnieyfzy Panie, przydała tu Szecherazada, lubo 
arcy f3 piękne baieczki te, ktorem miała honor 
powiedzieć Wafzey Cefarfkiey Mośći; nie mo- 
$2 iednak z baieczką o Rybaku iść w porowna- 
nie. Dynarzada widząc, że Suftanowa przefta- 
wała mowić; rzekła do niey: Sioftrunin, ponie- 
waż nam zbywa iefzcze sokolwiek czafu, profzę 

; ćię 
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ćię powiedz nam iefzcze hiftorya o Rybaku, ro- 
zumiem że taż fama ieft wola Sufrana, Pana ne 
fzego. Szachryar zezwolił na to, a Szecheraza 
da zabrawfzy głos, mowić zaczęła w ten {pofob: 


HISTORYA 
O Rybaku. 


Noevisinicytzy Panie, był niegdyś ieden Rybak 

bardzo ftary, y tak ubogi, że ledwie mogł 
zarobić, czymby żywił fwą Zong, y fwoie dzie: 
ći, w ktorych ofobach cała iego zamykała fię 
Familia. Wychodzif dnia każdego na łowienie 
ryb bardzo rano, y miał fobie za prawo, nie wię: 
cey dnia iednego nad cztery razy zarzucać {we 
fieći. 

Wyfzedi raz rano przy świetle Xiężyca,y 
ftawit fig przy brzegu morfkim.  Rozebrał fig, 
y zarżućił {we fieci; gdy ie ciagnat ku brzegor 
wi, uczuł zaraz w nich iakowiś ćiężar. Mnie 
maige, że wiele za¢iagnat ryb, wewnętrzną zrad 
napełniony był radośćig, Lecz w krotce potym 
poftrzegłfzy, że zaaniaft ryb, fame tylko były w 
fieći gnaty ośle, śmućić fig wielce począł: - - « 
Szecherazada na tym mieyfcu mowić przeftała, 
ponieważ zobaczyła dzień. | 

Sioftruniu, rzekła Dynarzada: wyznać A 
mufzę, że początek tey baieczki bardzo ieft mi: 
ły, fpodziewam De, że koniec iey będzie iefzcze 
daleko milfzy. Nie myiisz fig, nic nie masz pig: 
kniey- 
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knieyfzego nad hiftorya o Rybaku, odpowiedz 
ła Sułtanowa: co fama wyznasz nocy przyizicy, 
ieżeli Sułtan pozwoli mi życia. Szachrya 
kawośćią zdięty, wiedzieć koniec połowu tak er 
traordynaryinego, niechćiał iefzcze gubić dnia 
tego Szecherazacy. Przeto witawlzy, nie wy- 
dał iefzcze okrutnego iey Śmierći wyroku. 


IX. NOC. 


Gz Sioftruniu, zawołała Dynarzada na- 

zaiutrz © zwyczayney godzinie: ieżeli nie 
fpiesz, profzę cig, powiedzże mi refztę baieczki 
o Rybaku. Ledwie nie umieram od pragnie- 
nia, ktore mam ufłyfzeć ig.  Uczynię zadofyć 
pragnieniu twemu, odpowiedziała Sufranowa; 
tu profiła o pozwolenie Sultana, y otrzymawizy 
go, wrociża fig do baieczki o Rybaku, tym {po- 
fobem, 

_ _ Naylaśnieyfzy Panie, rzekła: Rybak ftra- 
piony, że tak niepożyteczny miał pofow, narza- 
dziwfzy {we fieći, ktore kośći ośle w wielu micy- 
{each były porozrywały, zarzućił ie powtor- 
nie : wyćiągaiąc ie uczuł więccy iefzcze ćiężaru, 
co było mu okazya do mniemania, że wiele w 
nich znaydowało De ryb, lecz nieznalazł w nich 
nie, procz wielkiego kofza, napełnionego pia- 
fkiem y błotem. Niewymownie go to zmar- 
twiło: o fortuno ! zawołał żałofnym gfofem: 
przelłańże fig przećiwkomniefrożyć,y nieprze* 
sladuy Dgdznego, ktory o większy wzgląd na be: 


bie 
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| bie pokornie ćię profi, Wyfzedtem z domu 

| mego, azcbym na tym mieyfcu znalazł żyćie,a | czwa 
ty pewną mi śmierć opowiadasz, nie umiem ża- nafzi 
dnego rzemiofa, procz tego, ktoreby nii do ży- | wey: 
¢ia dopomodz mogło, y mimo wfzelkich ftaran, duc 
ktore czynię, łedwie zyfkać moge, czymbym ktore 
naywiękfze potrzeby moiey Familii mogł opt: ` nion 


dzić. I.ecz nie roztropňie fie ufkarzam ma Oe doen 
bie, ktora za naywiększą masz fobie rozkosz, źle fzył 
fie obchodzić z dobrego żyćia ludźmi, y wiel- — ktori 
kich mężow w pogardzonym. mieśćić fłanie, fa | biei 
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Te fkończywizy modlitwę, zarzućił raz 
czwarty {we fieci, gdy ind mogł fadzié, Ze w nie 
nafzio dofyć ryb, wyciągnął ie tak, i iako y pier- 
wey z wielką trudnośćią. Nie nalazł w niey ża- 
dney rybki, wyciggng at tylko naczynie mofiężne, 
ktore dla ćiężkośći zdawało mu De bydź napeł- 
nione iaka rzecza, poftrzegł, że było zamknięte 
dnem ofowianym, y naznaczone pieczęćią, ućie- 
fzył fie mocno, mowigc: : przedam to naczynie 
ktoremu Giflerowi, a za pieniądze te kupię fo- 
bie iaka miarę zboża. 

Przypatrywał fię temu nac 
fikich ftron, fztukał w nie, pro 
co w nim było nie wydało iakiego dźwięku, ale 
nic nie ufiyfz at, Tak ta akoliczność, iako y wy- 
rażenie pieczęći na ofowianym przy krywadle , 
były mu okazyą do rozumienia, że fig w nim 
zawierała rzecz iakas droga. Chcąc fię w tym 
oświecić, wżiął noż, otworżył ie z nie wielką 
trudnośćią,  Począł natychmiaft, obroćiwfzy 
naczynie owo ku żiemi, wytrząfać, lecz nic z nice 
go nie wypadło, co go y nie mało zadziwifo. 
Położył ie przed fobą, gdy mu fig z pilnośćią 
przypatrywał, zobaczył wychodzący z niego 
gruby dym, co go przymufifo cofnąć De w oi 

na trzy kroki. 

Dym ow wzniofl fie w gorę, aż ku obło- 
kom, y rośćiągaiąc fie po nad morzem, y nad 
brzegiem iego uformował grubą mgłę. Wido- 
wilko to fprawiło w “4 baku extraordy naryine 

Tyf. Noc.y ied. Tom I. F po- 
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| podziwienie.. Gdy dym ow iuz wyfzedt wfzy- pro 
ftek z naczynia, złączył fie, y uformował grubą Sult 
maffę, z ktorey wyfzedł Geniusz dwa razy wyż- pliw 
fzy, a niżeli naywyżfzy ktory Olbrzym. Wey: zatą 
zrzawfzy na ftrafzydło owe, tak niezmierney wy- da t 
| iokośći. Rybak, chćiał ućiekać , lecz tak fig był 
| zmięfzał, y zaląkł, że nie mogł poftgpić. fol: 
Salomonie , zawołał natychmiaft Geniusz: {zed 
Salomonie, wielki Proroku Bofki! przepuść, prze- pi 
puść. Nigdy iuż od tych czas nie będę be fprze- lige 
ćiwiał twoicy woli. Poflufzny będę na wizy- ym 
fłkie twoie rozkazy - - - Szecherazada po- wie 
trzegłfzy dzień, na tyr przeftawała dyfkurs cayi 
mieyfcu, 

Tu Dynarzada zabrawfzy głos, Sioftruniu, Ryb 
rzekła: niktnie iśći De dofkonaley w fwoiey o- mo! 
bietnicy nad ćiebie. Baietzka ta zaifte piękniey- tefte 
{za ieft od przefzłey, Kochana Sioftro , odpo- Dol 
wiedziała Suftanowa, ufly{zysz wiele rzeczy, kto- zda 
re ći większe iefzcze fprawią podziwicnie, icżeli ZWę 
Sułtan Pan moy, pozwoli mi, azebym ći ie opo- mon 

| wiedziafa. Szachryar tak wielkie miał pragnie- zem 
| nie fuchania końca hiftoryi o Rybaku , iz nie coat 
mogł na fobie wymodz żeby fie pozbawił tego mie! 
ukontentowania. Odfozy! więc iefzcze na dzień pour 

przyfzły śmierć Sułtanowey. wied 

innie 

X NOC. m 

Dyrarzada nocy naftępuiący, gdy iuż miarko- nić? 

wała, że był czas, zawołała na {wa Sioftrę. ze D 


pro- 
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wizy- | profzac iey © kontynuacyą baieczki, o Rybaka. 
grubą | Sultan z (woiey ftrony oświadczył {wą niećier- 
'wyż: | pliwosé w dowiedzeniu De tak naypredzey, iaki 
Wey: zatarg miał Geniusz z Salomonem: Szecheraza- 
y WY- da tak hiftorya fwoię kończyć zaczęła. 
ię był Nayiasniey{zy Panie, Rybak ledwie co u- 
fiyfzał te owa, ktore wymowił Geniusz, przy- 
vue? fzedł natychmiaft do fiebie, y rzekł mu: duchu 
prze- pyfzny, coż to mowisz? więcey iuż ieftnad ty- 
prze- liac, ośmfet lat, iak Salomon Prorok Bofki umarł, 
wizy- y my na końcu iuż tego iefteśmy wieku. Opo- 
4 po- wiedz mi twa hiftorya, y dla czegoś w tym na- | ki 
fkurs cayniu był zamknięty ? I R 
Na ten dyfkurs Geniusz, weyzrzawfzy m LĄ 
uniu, Rybaka zagniewanym okiem, odpowiedział mu: | 
ey o- mow do mnie z więkłzą ludzkośćią. Bardzo JON NM 
niey- iefteś odważny, że śmiesz nazywać mię pyfznym. Dik, 
dpo- Dobrze więc, odpowiedział Rybak: będęż či fig HA 
„kto- zdawał mowić z więkfżą ludzkością, gdy ćię na- Ip | 
iczeli zwę fowanocna, zazdrofną ludzkiemu fzczęśćiu? od 
opo- mowifem éi, rzek powtornie Geniusz: ażebyś | 
gnie- zemną polityczniey mowił, nim ćię zabiię. Y za | 
> NIE cożbyś mię miał zabijać? rzecze Rybak: uwol- i 
rego nifem ćię dopiero z więżienia, czy iuż otym za- M! 
dzień pomniałeś? y owfzem pamiętam dobrze, odpo- Mali 
wiedział Geniusz : lecz to do zabićia bynay- HUI 
tmniey mi nie przefzkodzi, iednę ći tylko chcę Hit | 


Uczynić Take, A iakąż fafke chcesz mi uczy- 00 
rko: nić? fpyta fig Rybak? Tę, odpowie Geninsz: | 
itre ze pozwolę éi obrać fpofob, ktorym masz ode- 

F2 mnie 
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mnie zginąć. Lecz, w czymżem ćię obrażił, 
fpyta fię powtornie Rybak: y także to nadgra- 
dzasz mi za dobrodzieyftwo, ktorem ći uczynił? 
nie mogę z tobą inaczey poftąpić, odpowiedział 
Geniusz : y żebyś o tym był wyperfwadowany, 
pofiuchay moiey hiftoryi. 

a ieftem ieden z tych rebellizuiacych An- 
fotow , ktorzy fie fprzećiwili woli Boga, wfzy- 
fey inni Aniołowie oddali Salomonomi wielkie 
mu Prorokowi Bofkiemu powinną cześć. My 
tylko fami, Sekar y ia, nie chćieliśmy popełnić 
tey podłośći. Na ukaranie nas rozkazał ten 
potężny Monarcha AfafowiS ynowi Barachia/za, 
naypierwfzemu fwemu Miniftrowi, ażeby mię 
poymał. Co wykonał Alaf, więc złapał mię, y 
<zaprowadził oćiągaiącego fig przed Tron Krola 
fwoiego Pana, 

Salomon, Syn Dawida przykazywał mi na- 
„tychmiafł, ażebym porzućił fpofob moiego ży- 
éa, uznał iego moe, y był pofiufznym na iego 
rozkazy. Odpowiedziafem śmiało, że niech¢ia- 
łem mu bydź poftufznym, y wolałem odebrać 
gniewu iego fkutek, a niżeli mu przyfiądz na 
wierność y pofłufzeńftwo, ktorego fig odemnie 
domagał. Chcąc mię za to ukarać, zamknął 
mię w tym naczyniu miedzianym, z ktorego 
więźienia żebym fig nie wyrwał na wolność, wy- 
bił fam na przykrywadle ofowianym fwą pie- 
częć, z wyrażeniem imienia wielkiego Boga, To 
uczyniwfzy , oddał naczynie owe w ręce iedne- 
go 
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znych mu Geniufzow , rozkazuiąc 
co on z wielkim 


wieku moiego więżienia po- 


W pierwfzym 
ieżeliby kto uwolnił mię z-nię- 


przyfiągiem, że 
go przed fto lat fkończonemi , miałem go, na- 
wet y po śmierć!, uczynić bogatym. Leczwiek 
cały fpełzł, y nikt mi tey pożądaney nie uczynił 
przyflugi.. Drugiego wieku poprzyfiggicm , 
żem miał otworżyć wizy{tkie fkarby, ktore fię 
znayduią w ziemi, tema, ktoryby mię wy puscit 
na wolność, lecz y ta przyfięga nie uczyniłanię 

śliwfzym. W trzećim wieku obiecałem u- 
la moiego uczynić potężnym Monar- 


N 


wolnić 
cha, bydź zawfze pr: 


nim obecnym w moiey 
naturze, ażebym dnia każdego trzem iego pro- 
zbom, iakieykolwiek byłyby natury, zadofyć u- 
czynił, Ten wiek przefzedi, iako y dwa inne, 
aia w tymże famym zolłałem ftanie. Na ko- 
niec ftrapiony, albo raczey rozgniewany, widzieć 
fig tak długo niewolnikiem, poprzyfiggłem, że 
ktokolwiekby mię uwolnił potym, miałem go 
niemiłofiernie zabić, tę mu tylko. wyświadcza- 
ige łalkę, ażeby fobie mogł obrać rodzay śmier- 
i, ktorgby odemnie odebrał, Przeto, ponie- 
waż ty przyfżedłeś tu dnia dzifieyfzego, y wy- 
puśćiłeś mie-na wolność, obieray,, iaką. chcesz 
odemnie zginąć śmierćią. 

Dyfkurs ten zafrafował mocne Rybaka 
Niefżczęśliwy ia ieftem człowiek, zawołał; żem 
F3 przy- 
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orzyfzedł na to mieyfce, dla uczynienia tak wiel: 

ty przyfiugi temu niewdzięcznikowi: zwaz, 
profzę, twą niefprawiedliwość, rzekł do Geniu 
(ża: y'odwołay tak niezgadzaiącą fię z rozv 
mem przyfięgę : daruy ami, Bog ći rakze dame, 
Jeżeli ty daruiesz mię w fpan iale żyćiom, on ćię 
także: obroni od wfżyfłkich niebefi jeczeńltw, 
ktore ći fig kiedy będą mogły ferni Na 
daremnie to mowisz, odpowiedział Geniusz: 
śmierć ćię niezawodnie czeka; obieray tylko fo- 
bie, iakim cheesz odemnie fpofobem zginąć, 
Rybak widząc, że Geniusz trwał w przedfięwżię- 
ćiu odebrania mu żyćia, niezmiernym trapić fig 
poczę sf finutkiem, nie tak żałniące wlafnego. zy- 
cia, iako troyga dzieći, ktotych opłakiwał nç- 
dzę, w ktorey żyć miały po iego śmierći; po- 
czął iefzcze probować, ieżeliby nie przebłagał 
Geniufza. Ah! zawotai: racz fie nademną zmis 
łować, przez wzgląd na to, ktorem dér uczynił, 
dobrodzieyftwo. Razem ¢i powiedział, rzecze 
Geniusz: że dla tey famey pr: 
ći żyćie obowiązany ieftem. Rzecz ieft niego- 
dziwa, zawołał powtornie Rybak: azebys. ko- 
niecznie płaćić chćiał złym za dobre. DPrzypo- 
wieść niefie, że, kto czyni dobrze temu, ktory 
tego niegodzien, zfą zawfze za to odbiera zapla- 
tę. Przyznam De, miałem to za rzecz falfzy way 
ponieważ nic zaifte niefprzećiwia fię bardziey 
rozumowi, y prawu ludzkiego fpołeczeńftwa 
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niefzczęśćiem, że to ieft rzecz aż nad to prawdzi 
wa,  Nietraćmy na A czafu, przerw ał 
mu mowę Geniusz: wfzyftkie twoie. racye nie 
potrafią mię odprowadzić sodme go przedfięwżię- 
dia.  Nużeż, prędzey r obieray fobie śmierć, kto- 
rą chcesz odemnie zginąć. 

Cftatnia potrzeba czyni częftokroć czfo- 
wieka rozumnym, Rybak odważył fię zażyć ie- 
fzcze.iednego forteln. Ponieważ nie mogę fig 
ochronić śmierći, rzekł do Geniufza: fpufzczam 
fię więc na wolą Bolka: Łecz, nim fobie.obiorę 
śmierć, zaklinam cig na imię wielkiego. Boga, 
ktore wyrażone było. na pieczęći Proroka Salo- 
mona, Syna Dawidowego ; ażebyś mi: prawdzi 
wą daf odpowiedź na te; ktore ći zadam pyta- 


nie 


Geniusz przymufżony tym zaklęciem wy- 


iawić 


'fzelką prawdę, zadrzał cały „ y rzeki do 
Rybaka: pytay mię De o co.cheesz, lecznie baw 
be - - ~ Tu Szecherazada zobaczywizy 
dzień mowić przeftała. 

Sioftruniu, rzekła: tu. Dynarzada ` przy- 
zilac ći to potrzeba, że im więcey mow isz, tym 
więcey nam przynofisz ukontentowania. Spo- 
dziewam fig, że Sułtan, Pan nasz, nierozkaże ći 
odbierać: żyćia poty:, poki nienfłyfzy: końca. tey 
tak śliczney Kaieczki o Rybsku. Sułtan elt Pa- 
nem.moim, odpowiedziała: Szecherazada, przy- 
zwoita-ielt rzecz, ażebyśmy fig  zawfze z wolą 
lego zgadzały. Szażhryar, ktory; nie mniey 
F4 miał 
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mia? ćiekawośći iako y Dysarzada , dowiedze- 
nia fig końca tey baieczki, odłożył iefzcze na 
inny czas śmierć Suftanowey. 


AI. NOC. 


Gzachryar, y Monarchyni iego Zona noc tę 

tymże famym fpofobem, ktorym y przefzłe 
przepedzili, a nim dzień zaiaśniał, Dynarzada 
przebudziła ich, wofaiac na Suftanowa (wą Sio- 
ftre. Profze cię Sioftruniu , ażebyś fie wroćiła 
do baieczki o Rybaku. . Uczynię zadofyć, od- 
powiedziała Szecherazada, twey woli, za po- 
zwoleniem Sultana Pana mego. 

Gdy Geniusz obowiązał fię powiedzieć 
prawdę, w ten czas Rybak tak mowić zaczął: 
chćiałbym wiedzieć, ieżeliś ty prawdziwie był 
zamknięty w tym naczyniu, y ieżelibyś śmiał na 
to peprzyfiadz na imię Naywyżfzego Boga? 
czemuż nie? odpowiedział Geniusz: poprzylię- 
gam ći na to wielkie imię, że prawdziwie byłem 
zamknięty, y że nic nadto nie może bydź pra- 
wdziwfzego.  Zaifłe, rzecze Rybak: nie mogę 
ći w tym dać wiary. W naczynie to iedna two- 
ia zmieśćić by fig nie mogła noga; iakimzeby 
fig {tac mogło fpofobem, ażebyś cafe twoie Cia- 
ło w nim mogł pomieśćić? Poprzyfięgam ći 
iednak, odpowie powtornie Geniusz: żem cały, 
iak mnie widzisz, był w nim zamknięty: Wie- 
rzyszże mi teraz, po tak wielkiey, ktorą uczyni- 
fem przyfiędze? nie wierzę zaifte, rzecze Ry- 
bak: 
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bak: y poty ći nie dam wiary; poki mi tego nie- 
pokażesz. 

Tu Ciało Geniufza rozfypało De nadrobne 
częśći, ktore przemienione W dym rozćiągnefy 
fig, iako y pierwey po nad morzem, y nad brze- 
giem, potym zbiwfzy fig w iednę mafię poczęły 
wchodzić w naczynie, tak powoli, że wfzyftkie, 
iedna po drugicy, aż do oftatniey welzły. "W 
tym dał fię fiyfzeć z naczynia owego głos, mo- 
iący do Rybaka: o toż niewierny człowiecze, 


ieftem cały w tym naczyńlu, wierzyszże mi te- 
raz” 

Rybak, zamiaft dania Geniufzowi odpo- 
wiedzi, porwawłzy czym prędzey ofowiane przy- 
krywadło, y zamknawfzy nim prędko naczynie: 
proś mię ty teraz (rzekł) Geniulzu o lalkę: y 
obieray fobie także fpofob, ktorym chcesz ode: 
z y to dla éiebie byfoby wiele, 
> w morze, w toż famo miey- 
bu- 


H 


fce, z ktoregom ćię wyciggngl. Potym wy 

ię fobie domoftwo na tym brzegu morfkim,y 
jęfzkał, przeftrzegając wizy{tkich Ryba- 
kow, ażeby zarzucaiąc fwe fieći, ftrzegli fig mo- 
cno wyciągać tak niepoczćiwego, iako ty iefteś; 
Geninfza, ktory obowiązał fig przyfięgą ode» 
brać temu żyćia, ktoryby go wypusei na wol- 
ność, 

Na te ufzczypłiwe flowa rozgniewany Ge- 
niusz, wfżyftkich natężył fil, dla wyrwania fie z 
owego nączynia, lecz żadnym tego dokazać nie 

F5 mogł 
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mogł fpofobem: Pieczęć albowiem Poroka, Sy- 
ra D owego, nie dopufzczała mu tego. Wi- 
dząc więc Geniusz, że w Rybaka byf ręku, det 
fymułować począł fwoy gniew. Rybaku, rzekł 
do niego fagodnie! nie czyń tego, co mowisz. 
Wizyitko to, com mowił, byłe iedynym żartem; 
nicpowinicneś tego brać za rzecz prawdziwą, 
O Geninfżu, odpowie mu na to Rybak, ktoryś 
nie dawno był tak bardzo wielki, a teraz ieftes 
ymnieyfży ze wfzyfikich Geniufżow, bądź pes 
y; że twe fztuczne fłowa żadnego nie odbiorą 
pożytku. Powroćisz fię nazad do morza. 
żeliś tam zofławał przez ten.cały czaś, kt ) 
ze zoftąwać 
imię Bofkie 


mi powiedział, potrafisz, tam. ie 
aż do. dnią ofłatniego fadus. Ni 
Oe zaklinam! rzecze Geniusz: nie odbie 
mi żyćia, Nic z tego niebędzie, odpowie Ry- 
bak : odrzućjłeś moie prozby, oddam.ćiterazwet 
zawet; 

Geniusz nie opuśćił nic, 'czymby Rybaka 
do.mifolierdzia:nuktonif, orworz naczynie; mo- 


wit mu: odday mi wolność, pokornie die pro- 
fzę ;. przyrzekam. ći, że będziesz ze mnie kon- 
ten. Zdrayca iefteś odpowiedział Rybak: Go- 
dzienbym, byl śnierći, gdybym. twoim obietni- 
com. nierofirepnie uwierzył. ‘Fymbys zape- 
wnie zemną poftępił fobie {pofobem, ktorym pe: 


wny Krol Grecki pelłąpił fobie z pewnym Do- 
krorem; nazwanym Duban Stuchay pow 
tę hiftoryikę. 
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HISTORYA 
O Krolu Greekimn, y a Doktorze Dubanie. 


H Pańftwie Zuman; leżącym w Perfyi był Krol 

peway,, panuigcy nad ludem pochodzą- 
cym z Grekow, cały zarażony tradem. Leka- 
rze ftraćiwfzy na nim nadaremnie wfzyftkie fwo- 
je lekarftwa, ktorych dla wyleczenia go zażywa- 
li, nie wiedzieli, coby iuż z nim czynić mieli. 
W tym biegły ieden Doktor, nazwany Daban, 
pokazał fię uiego Dworu. 

Doktor ten z Xigg Greckich, Perfkich, Tu- 
reckieh , Arabfkich, Laćrńfkich, Syryifkich, He- 
brayfkich, głęboką był wyczerpnął umieiętność. 
Nie tylko dofkonale rozumiał Filozofig, lecz 
nad to znał fig dobrze na dobrych, y złych fku- 
tkach żiołek, y lekarftw 3 jak tylko fię dowiedział 
o chorobie Krola, y że go iuż wfzyfcy Doktoro- 
wie odfłąpili, ubrał fig iak tylko: mogł nayprzy- 
Loyniey, ty wyiednał fobie u Krola audyency$. 
Nayiasnieyfzy Panie, rzekł: wiem dobrze, że 
włzyfcy ći Doktorowie, ktorych Wafża Krole~ 
wika Mość zażywałeś, nie mogli go uzdrowić 
od tego trądu, lecz iezeli, Miłośćiwy Panie, nie 
wzgardzisz moiemi ufługami, obowięzuię fig bez 
żadnych oleykow, y zewnętrznych lekarftw; do 
dofkonałego przyprowadzić Oe zdrowia; Krol 
fiuchaige go z wielką: Giekawcśćią, ieżeli iefteś, 
rzekł: tak dofkonały, że potrafisz to fkutkiem 


PO : 4 eee 2 
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—— 
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bie, y potomi Dea twoie zbogacę : y oprocz po- 
darankow, ktore odemnie pozyfk kasz „będziesz d do 
tego moim naywiększym faworytem. Możeszże 
mnie upewnić, że mię wyprowadzisz z trądu, nie 
laige mi do pićia żadnego lekarftwa, y nieprzy- 
kiadaiac mi żadnego SES Moge, Nayia- 
śnieyfz y Panie, odpowiedział Doktor, y r fpodzie- 
wam fię tego dokazać za'Bofką dag: dnia 
zaraz iutrzey{zego te moię pracę zacznę. 
Jakoż z araz pofzedł do fwego domu, zro- 
bił (a) pierśćień boćkow y, y napuśćil go ma- 
ścią fpofobną do uleczenia przedfię wżiętey cho- 
roby. To zrobiwfzy preparował tymże { fpofo- 
bem d drewnianą gałkę, ktora Krol miat przez ow 
pierscien przetz zucać. ` Z rem w fzyftk um naza- 
tutrz pofzedł do Krola; y upadifzy u nog iego 
na twarz, pocałował żiemię, =- - - Ta u- 
secherazada, że iuż by? dzień, prze- 
ftrzegła o tym $zachryara, y przeftała mowić. 
Ah! prawdziwie Sioftruniu, rzekła tu Dy- 
sarzada: niewiem zkąd bierzesz tak wiele Sli- 
cznych rzeczy, Uffyfaysz ich więcey dnia iu- 
rzeyfzego , (ien Szecherazada, iezeli Sut: 
tan, Pan moy.z dobroći fwoiey zachowa mię ie- 
fzcze przy żyćiu. Szachryar, nie mnieyfzym 
pałalący pragnieniem iako Dynarzada, dowie- 
dzenia 


Oi: 


(2) Pr rzez boćkawą ere rozumieć tu fię ma gra w 
z udkii nię ku nazwana Ze mail, w ktorey 
ewnlana, lub jaka inna, przerzuca fię 
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kazał iefzcze gubić Suitanowey dnia tego. 
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De” nocy, iuż mocno nade 
rzada zawołała: Sioftruniu, w 
kontynuacya arcypiękney h i o Krolu Gre- 
ckim, y o Doktorze Dubanie; chętnie tę moig 
wypełnię powinność odpowiedziała Szechera- 
zada, y natychmiaft kontynuow ać zaczęła hi- 
ftorya. 

Nayiaśnieyfzy Panie, Rybak zawfze maiąc 
mowę do Geniufza, ktorego trzymał w zamknię- 
tym naczyniu, tak mu delen mowił: Doktor Du- 
ban podniofifzy fie y uczyniwizy głęboki ukłon, 
rzekł do Krola; że Gdai za rzecz potrzebną, 
ażeby Jego Krolewfka Mość wfiadłfzy na konia, 
ftawił tie na placu naznaczonym do gry w bocki, 
Krol uczynił to, co mu on radził. A gdy fta- 
nal iuż na mieyfeu gry, Doktor ablizywizy fi¢ 
do niego z kulą, ktorą inż był do tego pr 
tował, oddał mu ią, mowiąc: Nayiasniey! 
Panie, zabawiay fig Walza Krolewfka Mość w 
grę, rzucaiąc tą kulą, aż poty, poki ręce, y cal 
ciało Wafzey Krolewfkiey Mośći nie fpotnieie, 
gdy lekarftwo ktorem w śrzodkn pierśćienia, y 
tey kuli zamknął, zagrzcie fie od ręki Walzey 
Krolewfkiey Mośći, po całym iego Giele zacznie 
operować. Jak tylko zaś Walza Krolewfka Mość 
fpoćisz fie, porzućisz tę grę: ponieważ na ten 

czas 
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czas lekarftwo iuz fwoy uczyni fkutek. Powro- 
ćiwfzy fig do Pałacu wniydziesz Wałza Krole: 
wfka Mość do faźni, rozkazuiąc dobrze myé ¢ia- 
ło fobie, y wycierać brud. Potym masz Wafza 
Krolewfka Mość iść fpać, nazaiuirz witawizy, 
Panie Miłośćiwy, w dofkonałym uyzrzysz fig 
zdrowiu. 

Krol zaczął rzeczoną grę, y uganial fię 
dobrze na koniu z kulą, ktora rzucał. Prze 
T ig przez ow boćkowy pierśćień, a Dwo- 

rzanie pomagaigc mu gry nazad mu ig oddawa- 
li. Y tak długo trwała gra, że mu ręce, y całe 
iego ćiało poćić fig zaczęło. Lym fpofobem 
rozegrzane lekarftwo zamknięte w pierśćieniu 
owym, y kuli, ten, ktory Doktor obiecał, uczy- 
nifo fkutek. Na ow czas Krol przelłał grać, 
wrocil fie do fwego Pałacu, wfzedł do łaźni, y 
z wielką punktnalnośćią prefkrypcyi Doktora za: 
dofyć uczynił. 

To do pierwfzego przywroćiło go zdro- 
wia, Nazaiutrz albowiem wftawizy, poftrzegł 
z podziwieniem y oraz z niewymownym ukon- 
tentowaniem, Ze iuż trad iego dofkonale był u- 
leczony, y że ćiało iego tak było czyfłe, iakoby 
nigdy tey chorobie nie było podległe.  Nay- 
pierwey więc, iak tylko fie ubrał, wizedł do Sali, 
w ktorey zwykł był cawać publiczną audyen- 
cya, witapil na Tron, y pokazał fic wfzyfłkim 
Pworzanom, ktorych ćiekawość dowiedzenia fię 
© fkutku nowego owego lekarftwa za wczafu by- 
ła 
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fa na to mieyfce fprowadziła, Gdy zobaczyli 
Krola dofkonałe zdrowego, niezinierne wfzyfcy 
oświadczyli ukońtentowanie. 

Doktor Duban wfzedł także do Sali, che 
i poiłrzegti 


upaść na twarz przy Tronie, Kro 
go, przyzwał go zaraz, kazał mu ulieść przy fo- 
bie, y pokazał go całemu zgromadzeniu, daiąc 
mu publicznie te, ktoryeh godzien był pochwe- 
ty. Mie dtang? na tym ten Monarcha, regalizu- 
iąc dnia tego cały Dwor, iemu tylko iedzenia z 
(obą u iednego ftofu pozwolifhonoru, Te wre 
mawiaiąc flowa Szecherazada , zobaczywizy 
dzień, przerwała fwą baieczkę. 

Sioftruniu, rzekła Dynarzada; niewiem 
iaki będzie tey baieczki koniec , lecz początek 
ley ieft przedziw ny. To co mi zoftaie do mo- 
wienia ieft naypięknieyfzą tey baieczki ezaftka, 
odpowiedziała Sułranowa: co pewna ieftem, że 
fama chętnie wyznasz, ieżeli Sułtan, Pan mo 
pozwoli mi dokończyć ći iey przyłziey nocy. 
Szachryar zezwolił na to, zupełnie będąc ukon- 
tentowany tym, co fly{zal. 


XIIL NOC. 


Dynarzada, chcąc pokryć fwoią rolę przed 

Sultanem, zawołała, udaiąc iakby fię prze- 

budziła znienacka, mowiąc do Suftanowey: Ah 

kochana Sioftruniu, iakże Brel ny miałam fen, 

fama tylko kontynuacya ‘shark o Krolu Gre- 

ckim, y Doktorze Dubanie wybić mi go potrafi 
głowy. 
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glowy. Zaklinam Oe na przyiaéii twoią, ktorą 
fie zawfze zafzczycałam, ażebyś żadnego nie o- 
pulzezaigc momentu, tę mi uczyniła fafke, Nie 
wiem, kochana Sioftre, iezeli umy{? twoy ufpo- 
koić potrafię, odpowiedziafa iey Szecherazad:: 
co zaś do zakończenia baieczki, byle mi tylko 
Sułtan, Pan moy pozwolił, chętnie wypełnię twoy 
rozkaz. Szachryar flodka. biorący rozkosz z 
fiachania przedziwney wymowy, ktorą Szeche- 
razada fwe baieczki przyfładzała, rzekł iey: nie 
mniey mig Pani, iako Dyuarzadę ukontentuiesz 
w tey mierze, możesz ig befpiecznie kontynuo- 
wać. 

Krol ow Grecki, mowił daley Rybak do 
Geniufza: vie dofyć miał na tym, że Doktora 
Dubana do fwego przypuśćił Stołu: przy kon 
cu dnia gdy chćieł iuż rozpuśćkć zgromadzenie, 
rozkazał go przybrać w diug3 arcybogatą fur 
knig, idką ordynaryinie nośili iego Dworzanie 
będący na uflagach. Oprocz tego, rozkazał mu 
dać ze Skarbu tyfiąc cekinow.  Nazaiutrz, y W 
naftepuiacych dniach nie przefłał mu oświad: 
czać fwoich faworow: naoftatek Monarcha ten 
nie rozumieiąc, ażeby kiedy mogł fig nad to po- 
kazać wdzięcznym za tę, ktorą mu ten biegły W 
fwoiey fztuce Doktor uczynił, przyfuge, nowe- 
mi go codziennie obdarzał dobrodzieyftwy. 

Wiedzieć zaś potrzeba, że Krol ten miał 
wielkiego Wizyra, ktory by? z natury fwoiey fa- 
komy, zazdrośny, y fkionny do wizyftkich wy- 
{tepkow, 
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ftępkow, ` Nie mogł ten bez gniewu zapatry- 
wać fię na podarunki, ktore brał ow Doktor, kto- 
rego dofkonale przymioty biorąc za przyczynę 
{wuiego poniżenia, rezolwował fig zruynować 
go w łafce fwoiego Pana. ` Co ażeby mu fe po- 
wiodło, włzedłfzy do Xrola, rzekł fekretnie: że 
mm miał powiedzieć rzecz iednę wielkiey wagi. 
Gdy go fig. Krol fpytał, coby to było, Nayia- 
śnieyfzy Panie, rzecze :' rzecz ieft arcyniebefpie- 
czna dla Monarchy, zupełną dawać wiarę czło- 
wiekowi takiemu, kiórego wierność nie ieft do- 
brze wyprobowana, nowe co raz czyniąc dobro- 
dzieyftwa, 7 zbyt wielkie oświadczaiąc fawory 
Doktorowi ` Dubazowi, nie wiesz Wafza Krole- 
wika Mość o tym, Ze ieft haniebnym zdraycą, 
y że, nie dla czego innego, wkręćił fie do Dwo- 
ru, tylko, ażeby Wafzey Krolewfkiey Mośći o- 
ibra? życia. 3 kądźe to wiesz, co mi finiesz 
Powiadać? fpyta fig Krol: pamiętaszże, że z 
Krolem mowisz, y że mi taką rzecz powiadasz, 
Ktorey ia łatwo uwierzyć nie mogę ? Nayia- 
śnieyfży Panie, odpowiedział na to Wizyr : do- 
fkonale ieftem informowany o tym, co mam ho- 
nor Wafzey Krolewfkiéy Mośći reprezentować. 
Nie powierzayze fie więc Wafza Krolewika Mość 
tak niebefpiecznie temu człowiekowi, Jeżeli; 
Panie Miłośćiwy, zafypiasz na to, racz De prze- 
dzić , ponieważ powtarza iefzcze raz , że 
Doktor Duban nie dla czego innego przyiechał 
u z głębokiey Grecyi, ktoraieftiegą Oyczyzna, 
Tyf. Noc, p ied. Tom, I. G y nic 
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y nie dla czego innego wfzrubował fię do Wa- 
fzey Krolewfkiey Mośći Dworu, tylko, ażeby 
fzkaradny ow, o ktorym namieniłem, wykonał 
zamyf. 

Nie, nie, bydź to niemoże Wizyrze, prze- 
rwał mu mowę Krol: pewny ieltem, że człowiek 
zen, ktorego ty masz za niewiernego mi, y za 
zdraycę, iefł naycnotliwfzym, y naypoczćiwizym 
ze wfzyftkich ludzi, y dla tego nikogo nie masz 
na świećie, kogobym bardziey nad niego kochał. 
Wiesz fam iakim lekarftwem, albo raczey iakim 
«udem uleczył mię od trądu. Gdyby mi chćiał 
odebrać żyćie, a nacożby mi go był dawał? nie 
potrzeba było tylko mię zoftawić w moiey cho- 
robie, nie mogłbym uchronić fię pewnie czeka- 
iacey mię śmierći.  Zyćie moie wpoł mi 1uż 
było odebrane. Poprzeltanze iuż więcey nie- 
(prawiedliwemi mię nabawiać fufpieyami , Za- 
miaft dania ći w tym wiary, opowiadam ći, źe 
zaraz dnia dzifieyfzego naznaczam wielkiemu te- 
mu człowiekowi tyfiac cekinow penfyi na mie- 
Gac, ktora mu ma bydź wypłacana przez cale 
iego żyćie. Gdybym fig podzielił nawet z nim 
wizyitkimi bogactwy, y moim Kroleftwem, nić 
zapłaćiłbym mu iefzcze zupełnie tego, co dla 
manie uczynił. Widzę ia, co to ieft, cnota iego 
wzbudza w tobie zazdrość, łecz nie rozumiey, 
ażebym ia niefprawiedliwie przećiwko niemu 
dał fic uwieść. ` Pamiętam bardzo dobrze, co 


Wizyr ieden Krolowi Panu fwemu, nazwanemu 
Synd- 


Syn 
wać, 
bier 
nie, 
fię n 


mu; 
wan 
chw 
prze 
dzi a 
ieżel 
hifte 
W.CZ 
mosé 
tano: 


Tyfige Nocy y iedna. 99 


do Wa- 


Syndbad, powiedział, chcąc mu wyperlwado. 
azeby 


wać, ażeby Krolewiczowi Synowi fwemu nie ed. 
vykonal E bierafzyéia - - - lecz Naylaśnieyfzy Pa- 
nie, przydała Szecherazada: dzień pokazuigcy 

fig nie pozwala mi bajeczki moiey kontynnować, 
Obowiązana ieftem Krolowitemu Greckie- 

u, y 24 | murzekła Dynarzada, za fłateczność w nieda- 
iwfzym | waniu ucha fatizywey fkardze Wizyra. Jeżeli 
ię masz — chwalisz dzifiay ftateczność tego Monarchy, 
kochał. | przerwała iey mowę Szecherazada., ganić bg- 
y iakim — dzieszdnia iutracyfzegozbytnig iepo powolność, 
i chćiał 7 ieżeli Sultan Pan moy, rezkaże mi zakończyć tę 
af? nie  hifłoryg, -Suftan iekawy będąc dowiedzieć fig 
eg cho- | w czym Krol ow Grecki pokazał zbytnią powol. 
e czeka” ność, odłożył iefzcze na inny dzień śmierć Suł- 
L mi juź tanowey, 
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m CL że (Goin przededniem Dynarzada przebudzita 
iemu te- fwą Sioftre, mowiąc iey: dotrzymasz, nam 


na mie- “tak rozumiem, Pani, fowa, daiąc nam kantysua- 
zez całe “Cy hifłoryi o Rybaku, ażebym <i do tego dopo- 
et z nim Bnogła, przypomnę ći mieyfce, na ktorymeś za- 
vem, nić ftanowiją fie; było totu, gdzie Krol ow Grecki 
„ co dla Droni przed fwoim Wizyrem niewinnośći Do- 
ota jego Ktora Dubana; pamiętam o tym, odpowiedziała 
zumiey, Seecherarada, y uczynię natychmialt Suttano- 
o niemu i, Pana nemu, y tobie, Sioftro, w tey mierze 
brze, co latysfakcyg, 
wanemu 


Synd- G2 Nay- 


100 Tyfige Nocy y iedna. 


Nayiaśnieyfzy Panie, rzekła, obracaiąc za- 
wize mowę do Szachryara: to, co Krol ow Gre- 
cki namienił o Krolu Syndbad wzrufzyło ćieka- 
wość Wizyra, ktory natychmiaft rzekł ` Nayia- 
Śnieyfzy Panie, fuplikuię Walzer Krolewfkiey 
Mości darówść mi tę fmiafość, z ktorą fię do- 
prafzam Wafzey Krolewfkiey Mośći o uwiado* 
mienie, co Wizyr ten powiedział fwoiemù Kro- 
lowi, nazwanemu Syndbad, chcac mu wyperfwa 
dować,ażeby Krolewicza, fwego Syna nie zabiiaf. 
Krol ow Grecki tyle miał ludzkośći, że w tym 
uczynił zadofyć fwemu Miniftrowi; Wizyr ow, 
tak zaczął fwa hiftoryą, po wielu perfwazyach 
danych Krolowi Syudbad, że nierniał dawać Wia- 
ry {kardze Macochy, przydał, że obawiać fię 
powinien popełnić co takiego w tey mierze, cze- 
goby potym mogł żałować, tę mu przytaczaiąc 
hiftoryą. 


HISTORYA 
O Mężu, y o Papudze, 


(Cm pewny miał Zonę przedziwney piç“ 
knośći, ktorą tak ferdecznie kochał, że iey, 
ile mù pozwalały intereffa, nigdy niefpufzczał 3 
oka. Dnia iednego, gdy go gwałtowne interef 
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dzaiu praki; tam kupił fobie papuge, ktora nie 
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sza. | Woy talent, że mogła wizyftko to powiedzieć , | i 
sie cokolwiekby fie przy. niey działo. Wżiawfzy ią | Hy 
W w klatkę oddał fwoiey Zonie, profząc, ażeby ią I | | 
yia chowała w. fwoim pokoiu, y pod czas iego-pao- hir) 
kiey drozy miała o niey. fłaranie, To uczyniwizy j d l 
> do- wyiechał. HI 
adoi Powroćiwfzy.fię, nie omięszkał pytać fię IM 
Kro- "` Papugi, coby fie działo pod czas iego niebytno- | V 
wee Sci, ptafzyna owa czyniąc zadofyć: iego- woli, it 
biati powiedziała mu wiele takich rzeczy, dla ktorych | R j 
tym Bofznie mogł ufkarzać fie na fwa Zong. Mnie- UI RÉI i | 
Foki mała z początku owa Zona, że niewolnica ktora MANI | 
„yach wydała ig-w tym, lecz przyfięgały fięwfzyftkie, | 
Wia 7 Ze iey, były wierne, zgadzaiąc fig, powfzechnie, | 
ać fię że zapewne papuga te poczyniła plotki. MI 
, cze. 5 Uwierzywfzy tey ich opinii Zona owa my- Nk 
asie ślifa o fpofobach, ktoremiby mogła wy Wiesc- 2 Wich 

fufpicyi fwego Męża; y zemśćić De nad papugą WA | 

Jakoż wynalazła dobry fpofob, gdy iey Mąż wy- MIA 

iechał na,dzień cały , rozkazała iedney niewol- 

nicy obracać pod klatką tey. ptafzyny żidrna, a 

drugiey kropić wodą na podobieństwo. defzczu 
y pię: wierzchu. klatki, trzećiey. zaś. obracać zwier- | 
że iey, šćiadło. przed oczyma papugi, y w lewą, y. w hi 
czata Prawą ftronę przy fwietle fwiecy.. Niewolnice MIN 


nterel większą część ftrawiły nocy wypełnialąc rozkaz, Wi 
edt na >  Woiey Pani.z przyzwoitą pilnośćią. di | 
go ro- Nazaiutrz Mąż powroćiwfzy fie, pytał fig | 
ra nie  „Powtotnie, papugi, co Ge w domu działo pod 
ofobli- $248 iegoniebytnośći.. Moy koshany Panie, od- 

y G3 powie- 
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powiedziała mu ptafzyna: błyfkawice, grzmo- 
ty, y defzcz tak mi w nocy dokuczały, że wymo- 
wić nawet ći nie mogę, iak wielem wyćierpiała 
biedy. Mąż ow, wiedząc dobrze, że ani defzczu, 
ani gramotow nie było tey nocy, dofkonałe był 
przekonany, że papuga, nie będąc mu w tey 
mierze prawdziwa, zkłamala także zapewne w 
powieśćiach fweich, tyczących fig jego Zong, 
Przeto rozgniewany, wyiąwfzy ią z klakirżućił 
o ziemię, y zabił. Z tym wfzyfikim, w dal- 
fzym potym czafie dowiedział fig od {woich fą- 
fiadow, że niefzczęśliwa owa papuga względem 
poftępkow iego Zony bynaymniey niekłamała, 
Co było przyczyną, żemocnożałował iey śmier- 
ci - - = "Fuprzełtała mowić Szecheraza- 
da, dzień zobaczywfzy ; wfzyftko ta, cokolwiek 
nam powiadałaś Sioftrunin, rzekła Dynarzada: 
tyle ma w fobie pięknośći, że decydowaćnie mo- 
żna, ktoraby rzecz nad drugą była pięknieyfza, 
Chéiafabym iefzcze dłużey zabawiać was- moje- 
mi baieezkami, rzekła Szecherazada , lecz: nie- 
wiem ieżeli Sułtan, Pan moy pozwoli mi na to 
czalu. Szachryar nie mniey będąc ukontento- 
wany od Dynarzady, fuchaigc Suicanowey, wftał, 
y przepędził dzień cały, żadnego względem flra- 
cenia Szecherazady nie daiąc rozkazu.. 


RV. NGC. 
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iey 


iey! 
o ia 
koc} 
dzia 
azel 
zwa 
fwo 
Na 
pelt 


wic 


Ga 
że | 
wis 
nic 
bić, 
tegi 
zabi 


inte 
Na 
dzo 
iey] 
trze 
nos 
daé 
ieft, 
Rey 
tory 
nie 


mo- 
mo- 
iala 
Can, 
bei 
' tey 
je: w 
ony, 
cil 
dal- 
h f- 
dem 
nata, 
niere 
azi- 
wiek 
ada: 
mo- 
yfza, 
noje- 
nie- 
na: to 


ento- 
vital, 
ftra- 


Tyfiac Nocy y iedna. 103 


iey Sioftry. Profifa ią według fwegozwyczaiu 
o iaka baieczkę. Będziesz miała narychumiaft, 
kochana Sioftro, zupełną fatysfakcyą , odpowie- 
działa Szecherazada. Lecz Sułtan obawiaiąc fig, 
ażeby pie zaczęła nowcy iakiey hiftoryi, ode- 
zwał fię: kończ rozmowę Krola Greckiego z 
fwoin Wizyrem wzgłędem Doktora Dubana, 
Nayiaśnieyfzy Panie, rzekła Szecherazada wy- 
pełnię twe rozkazy, y tegoż momentt w ten mo- 
wić zaczęła (pożób:: 

Gdy Krol ow Grecki, (mowił Rybak do 


*Geniafza) fkończył hiltoryą o papudze, ty tak- 


że Wizyrże, przydał, przez zazdrość, y niena- 
wiść, ktorą masz przećiwko Doktorowi Dubanie, 
nie ći niewinnemn, chcesz, ażebym go kazał zgù- 
bić, lecz ia tego gie ticzynię, boige fig, ażebym 
tego potym tak nieżałował, iak ow Mąż, ktory 
zabił papage. 

Chytry: ow Wizyr, ktory fwoy zakładał 
interes w zgubie. Dubana, nie przeftał natym. 
Nayiasniey{zy Panie, rzekł: śmierć papugi bar- 
dzo. mafey była. wagi, .y nic rozumiem, ażeby 
iey Pan przez dfugi czas żałował, lecz, czyliżieft 
rzecz. ffalzna żeby boiaźń ućiemiężenia niewin- 
nośći zabraniała. Wafzey Krolewfkiey Mośći wý- 
dać dekretu na zgubę tego Doktora? niedofyćże 
ieft że go ofkarzaią , iż zamyśla wydrzeć Wa- 
key. Krolewfkiey Mośći życie, ażebyś. mogł au- 
toryzować jego zgubę? gdy idzie o ubefpiecze- 
nie: żyćja. Monarchy, fzczere. podeyzrzenie u- 
G4 chodzić 
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chodzić powinno za naywiększą pewność, przy: 
tym befpiecznieyfza elt rzecz, zgubić niewinne- 
go, aniżeli winnego zoftawić:przy żyćiu. Lecz, 
Nayiaśnieyfzy Panie, rzecz ta nie ieft niepewna, 
Duban bez wątpienia czuwa na zgubę Walzey 
Krolewfkiey Mość. Nie ieft to nienawiść , kto- 
ra mię przećiwko niemu zaiątrza, lecz fzczere 
intereffowanie fie o zachowanie żyćia Walzer 
Krolewfkicy Mośći w iak naydłużlze late, gorli- 
wa ma wierność poćiąga mię-do podasia Wa- 
{zey Krelewfkiey Mości rady w rzeczy tak wiel: 
kiey wagi. Jeżeli ma gorliwość nie ieft pra- 
wdziwa, dee fie fam bydź godnym tey kary, 
ktorą niegdyś odnioff pewny Wizyr. Coz tóu- 
czynił ow Wizyr, fpyta fię Krol Grecki: że fię 
fta] godnym tey kary? racz. mię Wałza Krole- 
wfka Mość pofłuchać , odpowiedział Wizyr: u- 
czynię zadofyć w tey mierze iego ćieławośći. 


HISTORYA 
O ukaranym Wizyrze. 


B” niegdyś Krołpewny, maiący iednego Sy; 
na, kochaiącego fie’ bardzo w. polowaniu. 
Pozwalał mu częfto zażywać tey tozrywki,lecz 
rozkazał wielkiemu fwemu Wizyrowi: aflyfto: 
wać mu zawfze, y nie fpufzczać.go nigdy z oka. 
Dnia iednego polowania, gdy. myśliwcy wy" 
pedzili ielenia, Krolewicz rozumieiąc, że Wizy! 
był za nim, puśćił De za ową beftyą. "Tak diu 
go | 
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go fig uganiał, y tak daleko-w tey gorącośći fwo- 
iey zapusdil fig, Ze od wfzyfikich był opufzczo- 
ny. Zatrzymat fię cokolwiek, yszobaczywizy, 
że zgubił droge, chólałpowroćić fig fwemi śla- 
dami, dla złączenia fie z Wizyrem, ktory w pik 
nowaniu go nie dofyć był pilnym. . Lecz zbłą- 
dzil. , 

Gdy tedy. błąkał fie po wfzyftkich ftro- 
nach, nie mogąc pewney znaleść drogi uyzrzat 
przy drodze iedney, Dame piekney urody -gorz- 
ko płacząca.  Wftrzymał konia, fpytał fig tey 
kobiety, ktoby była, coby czyniła fama na tym 
mieyfcu, y ieżeliby iakiey niepotrzebowała po- 
mocy; Jeftem, odpowiedziała mu : Corka ie- 
dnego Krola Indjifkiego.  Zazywaige: prome- 
nady na koniu w.polu, zdrzymałam fię y fpa- 
dlam zniego, koń mi uciekl, y niewiem gdzie 
De pódział, Pan ten młody zlirował De nad nią 
fpytał.fię icy, ieżeliby chéiata znim wfieść na 
konia, co ona chętnie przyjęła. 

Gdy przeiezdziali około iedney chaty, Da- 
ma owa profiła go, ażeby mogła zleść na żiemię 
dla jakieyfi potrzeby, Krolewicz zadofyć czyniąc 
tey woli, zatrzymał fię. / Zlazł rakże y fam z ko- 
nia, y zbliżył De do ower chaty. trzymaiacgo 
za cugle ; lecz zadziwił fic bardzo, gdy ufyfzał 
Dame ową w cha¢ie tey mowiącą w te flowa: 
Raduyćie fie może. dzieći przyprowadziłam 
wam młodzieńca pigkney urody, y arcytłufte- 
£0, na co dzieći awe niatychmiaft poczęły mmo- 
G5 wić: 
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wit: Mamo, Mama, a gdzież on ieft? ażeby- 
śmy go: zaraz. ieść mogli, bo bardzo iefteśmy 
głodni. 

Krolewicz niemiaf tam czego. dfażey eze- 
Kat dla poznania niebefpieczeńftwa, w ktorym 
zofławał, poznał że Dama owa czyniącafię Cor- 
ką Krola Indyifkiego, byfa Zona tych Geniufzow, 
ktorży ordynaryinie mięfzkaią. po. pufzczach, 
zażywaiąc rożnych fztuk dla zchwytania, y po- 
żarćia przechodzących. Zdięty boiaźnią wfiadł 
prędko na konia. 

Mniemana owa Krolewna pokazała mu fię 
w: kratce, y pofłrzegłfzy; ze De nieudała fztuka, 
nie boy De niczego zawołała na Krolewicza; ktoż 
ty iefte$? czegoż (znkasz? zbiądziłem, odpo- 
wiedział Krolewicz, y fzakam. moiey drogi. Je: 
żeliś: zbłądził, rzecze:. poleć De Bogu; a on cig 
wyrwie -z tego, w. ktorym teraz iefteś, frafunku. 
Na ow czas Krolewicz. wznioff oczy ku: Niebu 
~ ~ = Lecz Nayiasnieyfy Panie, rzekła Are: 
cherazada > mie taż zaftanowić Je na tym 
mieyfcu, dzień pokazujący fię nakazuie mi mil- 
czenie: 

Bardzo ieftem: ćiekawa, Sioffruniu,. rzekła 
Dytarzada, co.fig ftanie z: tym Krolewiczem, bo: 
ię fig mocno. aniego.. Uwolnię cig od. tey nie- 
fpokoynośći. dnia iutrzeyfzego „. odpowiedziafa 
Sułtanawa, ieżeli: mi Siren. Pan moy pozwoli 
Żyćia. Szuchryar maige ciekawość fiuchania do 
kończtey hiftoryi, odłożył iefzcze. na inny czas 
dekret Śnierći Szecherazady, XIV. 
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ażeby- XVI. NOC. 
tegmy | 
Dynarzada tak wielką miafadickawos¢ ufy- | 
y cze fzeć koniec hiftoryi o Krolewiezu, że nocy HEN 
torym | tey prędzey nad zwyczay przebudziła fie. Sio- MH l 
; Cor- > ftruniu, zawefafa, profzę Oe zakończ. hifto- d i 
zow, ` erg. ktoras dnia wczorayfżego zaczęła. Losnie- | | ii 
i 1 


zach, | pewny tego młodego Pana bardzo mię interef= i | 
ypo- — be, y ledwie nie umieram z boiaźni, ażeby go | } 
wlad | taleśniego Geniafza Zona z fwoiemi dziećmtnie H | | 

pożarła. Szachryax oświadczył, że w podobney- II | 
nu fie że zoftawał niefpokoyneśći, na ow czas, dobrze W | | 
zuka, więc, rzekła Szecherazada: Nayiaśnieyfzy Pa- uh 
„ktoż ` we, uwolnię Oe od tey boiaźni: 


odpo: Gdy fęffzywa owa Krolewna Indyifka po- IP 
i. Jee radziła Krolewiczowi, ażeby fig polecał Bogu, A8) 
on ćlę ` owbędąć przekonany, że tego mie mowiła fżcze- li 
unku. rze, y Ze go iuż miała za pewng fwg zdobycz, V | 
Niebu wane ręce ku Niebu y rzekł: Bote, ktory i | 
a Sz whey ko możesz, cbwoćnamnie twe mitoferne Mis 
tym | 0czy, y obro mię odtey nieprzytaćiołki. Po 
i mil. ` tey uczynioney modlitwie iędza owa wefzła do l 
fwoiey chaty, a Krołewicz {pigwizy dobrze ko- d 
rzekła mia, uciekł prędko.  Znałazł fzczęśliwie (wą 1 
n,bo: |. drogę, y powroéit fie zdrow do fwegoOyca kto- A 
ynie- remu zupełnie opowiedział wfzyftkie niebefpie- H 
działa czeńftwa, w ktorych zoftawał dla niedballtwa | | 
zwult © wielkiego Wizyra. Krobrozgniewany, na tego it 


niado ` Miniftra, rozkazał go teyże famey godziny udu- 
yczas | fié 
LV. 
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H Nayiaśnieyfzy Panie, rzekł Wizyr do Kro- | nia ty 
| la Greckiego, kontynuniąc fwoy dyfkurs: co do | fać ia 
Doktora Dubana, ieżeli Wafza Krolewfka Mość | tylko 
z wielką oftrożnośćią. nie będziesz fobie znim | wdzin 
| poftępował , wierz mi Nayiaśnieyfzy Panie, że | {pofo 
| kredyt ten, ktory mu daiesz, będzie ći fatalny, Í iego 
albowiem z pewnych uft fyfzałem, Ze ieft {zpie- | woła 
giem przyfłanym tu od Wafzey Krolewfkiey,Mo- | ftawi 
śći nieprzyiaćiof, dla odebrania mu żyćia.« Wy- | myśl 
leczył ćię mowisz Panie Miłośćiwy ? y ktoż Wa: | że, fj 
{za Krolewfką Mość może o tym upewnić, Mo- | tu ze 
że dla oka, tylko, a niezupełnie wyleczył Wafzą | dział 
Krolewfka Mość; ktoż wie, ieżeli też le skarftwo | wiki 
z czafem nie {prawi iefzcze fzkodliwego iakiego | Ger 


fkutku? pozl 

Krol ow Grecki, z natury fwoiey bardzo 
miafkiego rozumu, nie był tak przezornym, aze- dziy 
by. fe mogi był poznać na tak niegodziwey in- smi 
tencyi fwego Wizyra, ani tyle miał ftałośćiumy- © tow 
fiu, ażeby mogł był ftatecznie De utrzymać przy wyj 
pierwfzym fwoim zdaniu. , Mowa ta ofłabiła odp 
go; Wizyrze, rzekł: fufznie mowisz,możebydź, Żeś 
że dla tego tu ie dynie przyfzedł , żeby mi ode: żyć 
brał życie. . Co latwo może uczynić wonnośćig zać 
fama niektorych fwoich lekarftw , trzeba teraz | “cny 
dobrze z reflektowaé fię, ca mamy czynić w tey dla 
koniunkturze. 


Zobaczywfzy Wizyr Krola w pożądaney kto 
dla fiebie dyfpozycyi, Nayiaśnieyfzy Panie, rzekł: ftw 
naybefpiecznieyfzy, y nayprędfzy do ubefpiecze- że 
nia 


O Kro- 
co do 
Mość 
znim 

ie , ŻE 


talny, | 


{zpie- 
y Mo- 

Wy- 
;ż Wa: 
„ Mo- 
Wafzą 
ar{two 
akiego 


pardzo 
m, aze- 
yey ine 
Lumy- 
ć przy 
yfabita 
 bydź, 
li ode: 
nośćią 
> teraz 
; w tey 


zdancy 
„rzekł: 
piecze 
nia 


Tyfige Nocy y tedna. 29 
nia twey, fpokoynośći, y Żyćia, ieft fpofob, po- 
faé iako nayprędzey po Doktora Duóana, y iak 
tylko prayidzie rozkazaé mu ućiąc głowę. Pra- 
wdziwie, odpowiedział Krol: tym zdaje mi fie 
fpofobem potrzeba przefzkodzić niegodziwemu 
jego zamyfłowi. Te wymowiwizy flowa, za- 
wołał iednego z Officerow rozkazuigc mu przy- 
ftawić Doktora, ktory nie wiedząc co o nim Krol 
myślił, przyfzedł do Pałacu z prędkością. Wiefz- 
że, fpyta fię Krol, zobacaywizy go: po com ćię 
tu zawołał? nie, Nayiaśnieyfzy Panie, odpowie- 
dział mu: lecz czekam, ażebyś mi Wafza Krole- 
wika Mość {wa opowiedział wolą. Przywofać 
Ge tu rozkazałem, rzecze Krol: ażebymn Cig fig 
pozbawił, rozkazuiąc Gię ze świata zgładzić. 
Wyrażić nie można, w jakim zoftawał po- 
dziwieniu ow Doktor, gdy ufyfzał dekrer fwey 
śmierći, Jakgz Wafza Krolewfka Mość dekre- 
towania mię na Śmierć masz przyczynę ? coż za 
wyitepek popełniłem? Pewną mam wiadomość, 
odpowiedział Krol, że dła tego jedynie przyfta- 
les do mego Dworu, ażebyś na moie naftąpił 
żyćie, ale uprzedzaigc cig, chcę éi¢ pierwey ka- 
żać zabić. ‘Tniy, rzekł do Kata, ktory był obe- 
emt: y uwolnyi mię iuż od tego zdraycy, ktory 
dla tego fię tu wkręćił, ażeby mię odarł z żyćia. 
Ufłyfzawfzy ten okrutny rozkaz ow Do- 
ktor, poznał dobrze, że honory, y Dobrodziey- 
{twa odebrane raltwarżały mu nieprzyiaciol, $ 
że Krol, aż nad to flaby, dał fie zwieść ich ims 
poftu- 


110 Tyfiąc Nocy y iedna. 


polturom, Załować mocno począł, że gouzdró- 
wif od trądu, lecz zal ten był niewczefny, Y take 
że, mowił do Krola: nadgradzasz mi Wafza 
Krołewika Mość za uczynione fobie przyfłngi? 
Krolniefluchaige go, rozkazał powtornie Kato- 
wi, ażeby mu śmiertelną zadał ranę, Niefzczę- 
śliwy Doktor udał fię do proźby. Ah! Maria, 
śnieyfzy Panie, zawofał: przedfaż me życie, a 
Bog przedłuży twoie. Nie odbieray mi żyćia, 
ażeby či Bog podobnym nie zapłaćił fpofobem. 
Rybak na tym mieyfcu przerwał fwoy dy- 
fkurs,obroćiwfzy mowę do Geniufza, nużeż Ge- 
niufzu, rzeki do niego; widziszże że to, co fię 
niegdyś działo między Doktorem Dubanem, y 
Krolem Greckim , ftanie fig zaraz między nami? 
Krol ow Grecki, tak daley mowił, wraca- 
iac fię.do fwoiey baieczki, zamiaft względu is- 
kiego na pokorną prożbę owego Doktora, kor 
czynił, zaklinaiąc go na imię Boga, odpowiedział 
uu z gniewem: bydź to nie może, nie odbitaieft 
potrzeba, ażcbyś zginął. mogłbyś mi ielzcze Ta- 
awiey odebrać życie, a niżeliś mię uleczył. Tu 
Doktor ow zalewaiac fie fzami, y. ufkarzaiąc na 
tak złą zapłatę wierney fwoiey ufługi, gotował 
fig iuż'edebrać śmiertelną ranę, Kat zawiązał ma 
oczy, zwigzał ręce, yi dobył miecza. 
W żen czas Dworzanie przytomni, wzru- 
Leni kompaflya. profić za nim poczęli Kroła, 
upewaiaiąc, ženie był winnym, ręcząc fie na- 
wet zaiego-mewinnosc, Lecz Krol pokazał De 
mig- 
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nieprzeblaganym, y tak furowo im odpowie- 

| dziaf, ze nie śmieli więcey wymowić fiowa. 

l Doktor klęcząc na kolanach z zawigzane- 

fmi oczyma, oczekiwaiąc Katowfkiego uderze- 
nia, ktore iego zakończyć miało żyćie, obroći- 
wfzy fig iefzcze do Krola, Nayiaśnieyfzy Panie, 
rzekł: ponieważ Wafza Krolewfka Mość nie- 
chcesz odwołać dekretu moiey śmierći, upra- 
fam przynaymniey, ażebyś mi pozwolił iść do 
moiego domu, dla uczynienia przygotowania do 
moiego pogrzebu, pożegnania fig z moig Fami- 
lig uczynienia iafmużn, y legowania moich Xigg 
ofobom, ktoreby z nich pożytkować mogły. 
Mam między innemi xigzkami iednę, ktorą War 
fzey Krolewfkiey Mośći podarnię. Xigzka ta 
wielkiego jeft {zacanku, y arcygodna, ażebyś ią 
Wafza Krolewfka Mość w fwoim konferwowat 
fkarbcu. Dla czegoż to ta xiążka ieft tak dro- 
ga, iak mowisz? pytał fig Krol: Nayiaśnieyfzy 
Panie, odpowiedział Doktor: dla tego, że ma w 
fobie niezliczoną liczbę ćiekawośći, Z ktorych 
nayofobliwfza ieft ta, że gdy mi nme iuż głowę, 
ieżeli Wafza Krolewfka Mość zechcesz , otwo- 
rzywfzy tę xiążkę, na fzoftey iey karćie przeczy - 
tać trzeći wiersz na lewey ftronie, głowa moia 
odpowiadać będzie na wizy{tkie pytania, ktore- 
kolwiek Wafza Krolewika Mośćiey zadasz; Krol 
zdięty Giekawośćią zobaczenia rzeczy tak niefły- 
chaney, odłożył śmierć iego nazaiutiz, y ode- 
flat go doiego domu, dawfzy mu dobrą ftraz. 

Do- 
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Doktor przez ten czas ułatwił wfzyfikie 
fwoie.intereffa, a że fig iuż rozefzła była wieść, 
iż fig miał pokazać cud niefiychany po iego 
śmierći, wfzyfcy Wizyrowie, Urzędnicy, Office 
rowie Woyfkowi, nekoniec cały Dwor ftawił fig 


dnia naftępuiącego na Sali audyencyi, ażeby gof 
G y yi; Yo 


widzieć mogli. 

Zobaczono natychmiaft Doktora Duba, 
ktory zbliżył fig aż do Krolewfkiego Tronu, 
trzymaiąc wielką xigżkę w ręku Tam rozka: 
zał fobie przynieść miednicę, ktorą przykrył tę 
materyg, w ktorey była uwiniona xigzka, y od: 
dawfzy ig Królowi, Nayiaśnieyfzy Panie rzekł, 
weś Wafza Krolewfka Mość z łalkawośći {wo 
tey tę xiążkę, y natychmiaft, gdy mi utng gło 
wę, rozkaż ią położyć na przykrytey miednicy, 
iak tylko-tam będzie pofożona krew zniey prze 


ftanie fię igczyć. W ten czas otworz Wafza Kro- 


lewfka Mość xiążkę, a głowa moia odpowiadać | 


będzie na wfzyftkie iego pytania; lecz, Nayit 
śnieyfzy Panie, przydał ` niech mi fig iefzcze go 
dzi uprafzać raz twoiey fafkawośći, day fię Wa: 
fza Krolewfka Mość zmiękczyć , poprzyfięgam 
że ieftem niewinny. Prozby cwoie, odpowie 
dział Krol: f3 daremne, dla fiuchania famego 
twoiey głowy, mowiącey po twoiey śmierć, 
chcę ażebyś zginął. To wymowiwfzy wżięł 
ziążkę z rąk Doktora rozkazuiąc Katowi wypeł 
nić fwą powinność. 
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Głowa tak fprawnie była ućięta; że fama 
upadła na miednicę, y ledwie co fig dotknęła 
przykryćia, krew 2 niey przeftała fie fączyć. W 
ten czas z podziwieniem wielkim Krola, y wizy- 
Duch przytomnych otworzyła oczy, y zabra- 
wizy głos, Nayjaśnieyfzy Panie, rzecze: rozłoż 
Walza Krolewfka Mość xigzke; Krol rozłożył 
ia, widząc zaś zkleiong kartę iednę do'drugiey, 
chcąc ie rozdzielić z większą łatwośćią, przy» 
tchnął palec do uft, maczaiac go w ślinie, Uczy- 
nił to po fześć razy; rezkładaląc xiążkę ową, dż 
do fzoftey karty , y nie widząc żadnego pifma 
na karcie rzeczoney, Doktorze rzekł do głowy: 
nie masz nic pifanego. . Przewroć iefzcze Wav 
{za Krolewfka Mość kilka kart, odpowiedziała 
głowa: Krol przewrącał karty, zawfze macza- 
ig¢ palec w Slinie,. aż poty, poki trućiżna, ktorą 
każda karta była napoion a, nie uczyniła (wego 


| fkutku, Monarcha ow w momenćie wielka w 


fobie uczuł alteracyą , wzrok iego odmienił fig, 
y wwielkich konwulfyach padł przy fwoim Tro- 
nie - - -/- Na tych flowach Szecherazada 
poftrzegłfzy dzień, przerwała fwoy dyfkurs, 
Przeftrzegaiąc o tym Sułtana. 

Ah! kochana Sioftruniu, rzekła Dynarza- 
da: iakzem markotna, że dokończyć tey hiftoryi 
nie masz czafu. ; Nie byłabym fpofobna przy: 
iac żadney poćlechy, gdybyś byłą dziś ftracona. 
Sioftraniu kochana, odpowiedziała Suftanowa: 
to De ftanie zemną co fie będzie podobało Sul- 

Jul Noczyied. Tom. I, R ta: 
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tanowi , lecz mam wielką nadzieię, że będzie 
miał tyle ku mnie dobroći, że do iutra iefzcze 


ko nie wydaf dekretu iey śmierći, lecz nad to Z 
niecierpliwością czekał naftępuiącey nocy, wiel- 
ka maiąc ćiekawość dowiedzenia fie, iaki był ko- 
niec hiftoryi Krola Greckiego, tudzież refztę hi- 
ftoryi o Rybaku, y Geniufzu, 

XVII. NOC. 


Ze? wielką miała ćiekawość Dynarzada fu- 
chać refzty hiftoryi o Krolu Greckim, nie- 
przebudziła fig iednak tey nocy o zwyczayney 
godzinie. Juz prawie dzień był, gdy rzekła do 
Suftanowey, kochana Sioftruniu, kończ profzę 
przedziwną hiftoryg o Krolu Greckim, lecz po- 
fpiefzay fię z łafki fwoiey, ponieważ dzień nie 
zabawnie fię pokaże, 

Szecherazada zaczęta natychmiaft (wą hi- 
ftoryą od tych famych flow, na ktorych była fta- 
nęła. Nayiaśnieyfzy Panie, rzekła: gdy Do- 
ktor Duba, albo raczey gdy iego głowa zoba: 
czyła, że trućizna zaczęła inż operować, y że 
Krol kilka iuż tylko żyć miał minut. Tyranie! 
zawołała: nauczze De, że tym fpofobem bywa- 
ią traktowani Monarchowie, ktorzy na złe za- 
żywaiąc fwoiey powagi, gubią niewinnych: Bog 
karże prędzey , lub nierychley ich niefprawiedli- 
wośći, y okrućieńftwa. Ledwie co głowa fkoń- 
czyła te flowa, utraćiła refztę żyćia, a Krol padł 
trupem. ~ Nay- 
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będzie Nayiaśnieyfzy Panie, rzecze daley Szeche- 
efzcze | razada:’ ten był koniee Krola owego Greckie- 
ie tylk | go, y Doktora Dubana; Wracam fig teraz do 
d to z | hiftoryi o Rybaku y Geniufzu, lecz iey zaczy- 
, Wiel | nać nie mogę, ponieważ widzę dzień, Sułtan, JW 
ył ko- | ktorego godziny wfzyftkie były rozporżądzone, H | 
ate hi- | nie mogąc iey fłucliać dłużey, witał, y maiąc wR | 
| wielkie pragnienie fluchania kontynuacyi hifto- HI 

tyi o Geniufzu y Rybaku, profi? Sułtanową aże- | 


| 
by fig gotowała opowiedzieć mu ig naftępuigcey II 
da fiu: | nocy, d 
1, nic- > d 
aye XVIII. NOC. 


kla do | J)ynarzada nadgrodziła fobie tey necy za prze- | 
profzę złą, przebudziła fie bardzo iefzcze przede- j f 
cz po- | dniem, y wotaiac na Szecherazadę; Sioftruniu, BI 
ień nie rzekła, jeżeli nie fpiesz, profzę ćię, ażebyś kon- | 
tynuowałą hiftorya o Rybaku, y Geniufzu, wiefz 
wą hi- dobrze że Sułtan, tak iako y ia, tego pragnie. | 
yła fta- ` Zadofyć natychmiaft uczynię, odpowie- | 
ły Do- „działa Sułtanowa, y Jego Cerfarfkiey Mości, y 
zoba: | twoiey woli; tu obracaigc mowę do Szachryara, 
„y że | Nayiaśnieyfzy Panie, rzekła: iak tylko Rybak 
ranie! | zakończył hiftorya fwoia o Krolu Greckim, y l 
bywa- Doktorze Dubanie applikował ia do Geniufza, A 
złe za- ktorego w zamkniętym trzymał naczyniu; gdy- | | 
h:Bog DY ow Krol Grecki, mowił do niego: pozwolił IM 
wiedli- Dy żyćia Doktorowi Dubanowi, Bog by był za- 
1 fkoń: chowa? y jego przy żyćiu. Lecz on odrzucił 
ol padł Wfzelkie lego naypokornieyfze proźby; to y o 
Jay- H2 tobie 


116 Tyfigc Nocy y dedna. 


tobie mówić fig może, Geniufzu, gdybym Oe 
mogi był przebłagać , y otrzymać tę Tafke , 0 
ktorąm Oe uprałzał, mialbym teraz polirowanie 
mad tak niefzczesliwym twoim, w ktorym Zofta- 
jesz, ftanem, lecz ponieważ mimo wielkiego ‘obo- 
wiązku , ktoryśmi mieć był powinien, za fwoie 
uwolnienie, trwałeś długo w chęći odebrania mi 
żyćia, nie powinienem takže mieć nad tobą mr 
łofierdzia,chcę, zachowuigc cig przy żyćiu w tym 
naczyniu, odebrać ći iego używanie, azdo końca 
wiekow, tym fpofobem zemfzczę fig nad tobą. 
Ah Rybaku; przyiaciela moy! rzecze Ge- 
niusz: zaklinam Oé iefzeze raz, ażebyś tak wiele 
kiego riiepopełniał Okrucieńftwa. ‘Pamigray, że 
nie ieft rzecz godna mśćić fie, przećiwnie, chwa- 
lebna ieft płaćić dobrym za złe. Nie traktuj 
mię tym fpofobem, ktorym niegdyś poftąpił 


Immama przećiwko Altece. Y coż to zrobił hp 


mama Altece? Spytal fig Rybak: ah! iezeli pre 
gniesz dowiedzieć fie tego; odpowiedział Ge- 
niusz: otworzze naczyńie; rozumiefzże, że mam 
guft powiadania Gi baieczki, w tak śćifłym będąc 
więżieniu? powiem Gi ich tyle, ile fam zechcesz, 
gdy mię wypuśćisz; micZtego nie będzie, rzek 
na to Rybak: nie wypufzczę cig. Dofyé iuz te 
go rozmawiania fię, wrzucę cię uż na dno mor 
fkie.  Pozwol mi iefzcze, Rybaku, iedne przy” 
naymniey powiedzieć Gi fowo, zawołał Geniusz: 
przyrzekam ći, że nie tylko nic ći nie uczynię 


złego, lecz nadto uczynię Cię arcybogatym. 
Ne 
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Nadzieja wygrzebania fig Z uboftwa; zwy- 
Giężyła Rybaka... Mogłbymći uwierżyć, rzekł: 
gdybym. miał fundament iaki, dla ktoregobym 
mogł polegać na twoich flowach; Poprzyfiądz 
mi.na imię wielkiego. Boga, że mi 'to uczynisz , 
co.obiecniesz; a-ia w tymże momencie naczynie 
otworżę , mniemam. albowiem, że nie będziesz 
miał tyle śmiałośći , ażebyś miał zgwałóić ta- 
kową.przyfięgę. 

Geniusz przyfiągł, a Rybak tegoż momen- 
tu:otwarżył naczynie.  Wyfzedł:zniego dym; 
Geniusz, iak tylko odebrał fwą formę, tym fpo- 
fobem iako. y pierwey, natychmiaft rzućd nogą 
naczynie owe w.morze.. Ten iego poftępekna- 
pełnił Rybaka boiaźnią. Geniufzu! rzekł do 
niego: coż to znaczy? niechceszże .dochowac 
przyfięgi, ktorąś uczynił? y powinienżem ie- 
froze. mowić tego, co niegdyś Delen mowił:do 

owego. Krola Grekow.: pozwól ‘mi żyć, a:Bog 
przedłuży dni żyćia twego? 
` Bolaźń.ta Rybaka, pobudziła Geniufza do 
śmiachy. Bech mu narychmiafł: : nie ber De 
Rybaku, bądź dobrey, nadzieli, rzućlem tę-na- 
czynie dla tego, żebym fobie uczynił rozrywkę, 
chcąc zobaczyć, ieżelibyś fe tego złękł ; ażebyś 
zaś był wyperfwadowany, że chcę-ći dotrzymać 
fowa,. weż rweffigći, idź za mną. Te.wymo- 
wiwfzy flowa, iść począł przed. Rybakiem, kto- 
zy. dawigaiac fwe-fieci fzed za nim; cokolwiek 
mu iefzcze: nie: dowierzaiac.. Przefzli około 
H3 Mia- 
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Miafta, y wleźli na wyfoką gore, zkąd fpuscili 
fie na obfzerną rowninę, ktora przyprowadziła 
ich do wielkiego iednego ftawu, będącego mię- 
dzy trzema pagorkami. 

Gdy ftanęli iuż na brzegu, owego ftawu, 
rzekł Geniusz do Rybaka: zarżucay twe fieći y 
łow ryby; Rybak nie powątpiwał o dobrym po- 
owie, ponieważ widział w ftawie owym wielką 
ryb mnogość, lecz zadziwiło go bardzo, że zo- 
baczył ryby w ftawie owym w czterech kolo- 
rach, to ieft, białe, czerwone, niebiefkie,y żołte. 
Zarzućił Dee fieći, y wyćiągnął ich cztery, z kto» 
rych każda, miała ieden z tych kolorow. Po- 
nieważ zaś podobnych ryb nigdy nie widział, 
w wielkim zoftawał podziwieniu, y fpodziewa- 
iąc fię wielkie za nie wżiąć pieniądze, niezmier- 
nie fię ćiefzył. Weź te ryby; rzekł mu Geniusz; 
zanieś ie do Suftana, da ći za nie tyle pieniędzy; 
ileś ich niemiaf przez całe twoje żyćie. Możesz 
przychodzić dnia każdego na łowienie tych ryb 
w tym ftawie, lecz przeftrzegam Cie, ażebyś dnia 
jednego więcey nad raz nie zarzucał twych fieći, 
inaczey przytrafifoby ći fie co złego.  Pamię: 
tayże nato, ta ieft rada, ktorą ći dag, Jeżeli 
iey ufuchasz z punktualnosdig , będziesz zupeł- 
nie kontent. ` To wymowiwfzy uderżył nogą 
w żiemię, ktora otworżyła De, y pochfongwizy 
go, znowu fię zamknęła. 
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fedt do Miafta, ciefząc fig mocno fwym pofo- 
wem, y „pafzezaiąc o fwoiey awantu- 
rr myśli, *Pofzedł profto do Pałacu Sultana; 
chege mu ofiarować te ryby += = - Lecz, 
Nayiaśnieyfzy Panie, rzekła Szecherazada widzę 
ind zen mulze na tym zafłanowić fig mieyfcu. 

Ah Sioltraniu! rzekła Dynarzada: iakże 
oftatnie te awantury, ktores nam dopiero- po- 
wiedziała, fg przedziwne. Ciężko wierżyć mo- 
gę, ażebyś nam kiedy ćiekawfze powiedzieć mo- 
gla; kochana Sioftruniu, odpowiedziała Sułta- 
nowa: jeżeli Sułtan, Pan moy pozwoli mi iefzcze 
żyć do jutra, pewna iefte em, że refzta hiftoryi o 
Rybakuwiękf. zym ćię nabawi Liefzcze podziwi ie- 
tek, y nie rownie wię- 


mem, a niżeli iey począ 
kszym napełni ukontentowaniem. ` Szachryat 
ćiekawy zobaczyć, ieżeliby. refzta hiftoryi o Ry- 
baka tak abyła, iaką obiecywała Sułranowa, od- 
lażył iefzcze wykonanie okrutnego Prawa , ktos 
rym fig był obowiązał, na dzień przyfzły. 


XIX. NOC. 


zy kona dziewiętnaftey nocy,. Dynarzada 
zawolah,. na Sułranową , mowiąc: Sioftru- 
niu, zeg arckmoy przeftrzega mię, że dzień bę 
dzie nie zabayem, profzę ćię a kontynnacya hi 
itoryio Rybatu, Ledwie nie umieram od nie- 
ćierpliwośći, korą mam w oczekiwaniu iey koń- 
©, Szechertzada wi da pozwolenie od 
Szachryara y wioćiła Ge do. fwego dyfkurfu, me- 


“Ha 
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wiącz Nayiaśnieyfzy Panie, zoftawiam to don | iew 

wagi Wafzey Cefarfkiey Mośći, iakie było podzi- fig. « 

wienie Sultana owego, gdy zabaczył cztery owe drug 

od Rybaka fobie przyniefione ryby. Brał ie, ły | 

| iednę po drugiey, przypatruige fięim z wielka | rozi 
| attencyg, y dobrze fię im z podziwieniem przy: | Zug 
patrzywfzy , weż ie, rzekł do fwego pierwfzego Prz; 

Wizyra: y odday ie naydofkonalizey Kucharce, | ml 

ktora mam od Cefarza Greckiego. Tule fo- per! 

bie, ze tak będą dobre, iak  piekne. mi, 

Wizyr zaniofłfży ie fam do ower Kachar- rad 

ki, y oddawfzy ie iey w ręce, rzekł: ryby te pat 

cztery, ktore przyniefione fa Sultanowt, zgoto- (ca, 


wać masz ź iego rozkazu. To uczynivfzy po- rof: 

wrocił De do: Sultana, (wego: Pana, ktory rozka- por 

zał mu dać Rybakowi czteryftafztuk złota: tam- dzi 

| tey(zey monety, co on wiernie wykond. Za 
Rybak, ktory w żyćiu fwoim niż miał ni- Taz 


gdy rázem tak wielkiey immy, ledwi: mogt po» tak 
iąć re tak wielkie fwoie fzczęśćie, y prawie miał żeń 
go fóbie za fem; lecz poznał w kor że było ta 
prawdziwe, gdy z niego profitował, opędzaiąc Ce 
potrzeby fwoiego domu. 

Lecz, Nayiaśnieyfzy Panie, riekła Szeche- ye 
razada: ponieważ do. tych czas mowiłem oRy- . ža 
baku, potrzeba, ażebym namieniłaco o Kuchar- ch 
ce Sultana, ktorg w krotce ogląlać będziemy ` Die 
w wielkim: pomięfzaniu:. 

Naypierwey oczysciwfzy »we ryby, od. Za 
dane fobie od Wizyra, wfożyłziew rądel, chcąc S 
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ie ufmażyć w oliwie. Gdy ind miarkowała, Ze 
fi. opiekły: z iedney ftrony,, przewroćjła ie na 
drugą. Lecz, o cud nieflychany ! ledwie co by» 
ły przewrocone , natychmiaft mur kuchenny 
rozftąpił Ge, z ktorego wyfzła młoda, przedzi- 
wney urody, Dama, arcy-pigknego: wzroftu, 
Przybrana była w. fzaty z attain w kwiaty, robo- 
tg Egypika, maige zanfznice, y na Et grube 
perły, branfoletki: złote kameryzowane rubina- 
mi, a w ręku: rofźczkę mirrową.. Zbliżyła fię do 
radia, z wielkim» podziwieniem. Kucharki , ktorą 
patrząc ne ta: widowiiko, nie rufzała De z mer: 
fea, y uderżywfży z tych ryb iednę końcemfwey 
rofzezki':: O: Rybo, rybo! rzecze, czyzż/yże twą 
powinność? gdy ryba: nic na: to: nie: odpowie» 
działa, powtorżyła rez:iefzcze te fowa.. W ten 
was cztery owe ryby podniofy głowy wfżyftkie: 
razem, y odpowiedziały iey wyraźnie:: TAK ef, 
tak iefi ,, żeżelź ty rachwiesz, my takže Tachu 
Zem ` zereli. ty wypłacasz. Dee długi, my ie 
także wypłacamy ; żeżeli ty ućiekasz, my zwy- 
óiężamy, j; mamy ukontentowanie:. Jaktylko. 
fkończyły te lowa, Dama owa: wywroćifa rądel, 
y welzta. w mur: ktory: fię natychmiaftzamknel, 
żadnego. niezoftawiwfzy: na. fobie znaku. Ku- 
charka owa, ktorą wfzyfłkie owe-cuda:niezmier- 


nie przeftrałzyły, przyfzediizy do-fiebie z:boia-. 


éni, pozbierała ryby, ktore: były powypadały w 

żarlecz,, zobaczyła, ze-tak były czarne. iak wg- 

giel; y nie: mogące: inż fiużyć na: {tof Sufrana. 
He Era, 
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Frafować fie mocno poczęła, płacząc ze wizy- w kt 
ftkich ff, ah niefzczęśliwa ia! mowiła: coz fig || Zacz 


zemną fłanie? choćbym opowiedziała Suftano- do « 
wi, com widziała, pewna ieftem, że mi niew | Gdy 
wierży. ¿Y iakiegoz na mnie nędzną kobietę prze 
nie będzie wywierał gniewu. nie I 

Gdy te czyniła lamenta, wielki Wizyr nad- z rol 
{zedt, pytaiac fig: ieżeliby ryby były gotowe; | rżył 
ona opowiedziała mu wfzyftko, co-fię ftało. Po- fam 
wieść ta iey, niezwyczaynie go zadziwiła. Z tym Da 
wizyftkim nic o tym nie powiadaiąc Suitanowi, ` daly 
wynalazł exkuzę, na ktorey ow Monarcha ulpo- fzy 
koil fie... Poflat jednakże (zukać owego Rybaka — Ger 
teyże famey godziny, y zobaczywfzy go, Ryba- | rzec 
ku, rzeki: przynieś mi ięfzcze cztery ryby ta- Mo: 
kie, iakie były te, ktoreś był przyniofi, ponieważ ` we; 
przypadł ieden trefunek dla ktorego ieść ich Sul- mia 
tan nie mogł. Rybak nie powiedział me tego, ` Mo: 
co mu Geniusz przykazał, na wymowienie fig, ` "e 
że nie mogł przyftawi¢ dnia tego ryb, o ktorego ` wiel 
profzono, exkuzował fię tylko, że daleko po nie naf 


iść było potrzeba, y obiecał ie przynieść naza- 
iutrz rano. 

Jakoż Rybak pofzedł na całą noc, y przy- VW 
Gedi do owego ftawu. ` Zarzućił {fwe fieći, Y 


wyćiągnawfzy ie, znalazł w nich cztery ryby ta- pro 
kie, iakie były przefzłe, każda z nich będąc in- Gier 
fzego koloru. Powrotiwizy De oddał ie wiel- tymi 


kiemu Wizyrowi w tym, w ktorym obiecał, cza: 
fie. Ten Minifter zaniof ie znowu do kuchni, | odp 
w kto- 


W fzy: 
oż fig 
tano- 
nie u- 
bierg 


-nad 
rowe} 
PO: 
Z tym 
nowi, 
ulpo- 
baka 
Ryba- 
ay ta 
iewaz 
h Sul- 
| tego, 
ie fig, 
ore go 
90 nie 
naza- 


przy- 
séi, 3 
by ta- 
acin- 
 wiel- 
I, cza: 
achni, 
tO- 


Ty/fige Nocy y iedita. 123 


w ktorey fam na fam zamknął be z Kucharka. 
Zaczęła ie przy nim oprawia¢, y przyftawiła ie 
do ognia tak, iak y przefzłe dnia wczorayfzego. 
Gdy były opieczone z iedney ftrony, y gdy ie 
przewroćiła na drugą, mur kuchenny powtor- 
nie rozftąpił fe, y taż fama Dama pokazała be 
zrofzczką w ręku; zbliżyła be do rądla; ude- 
rżyła iednę z tych ryb, wymawiaiąc do niey też 
fame flowa, ktore y przedtym; na ktore wizy- 
Die owe ryby taka, iak y dnia wczorayfzego, 
dały odpowiedź - -° -= Lecz Nayiaśniey- 
zy Panie, rzekła Szecherazada: dzień pokazu- 
iący De nie dopufzcza mi kończyć mer hiftoryi; 
rzeczy te w prawdzie, ktore Walzer Cefarfkiey 
Mośći do tych czas powiadałem, fą arcyćieka- 
we; lecz ieżeli dnia iutrzeyfzego żyć będę, będę 
miałą honor opowiedzieć Wafzey Cefarfkiey 
Mości inne, godnieyfze iego attencyi. Szach- 
war fądząc, że refzta tey hiftoryi miała bydź 
wielce ćiekawa, rezolwował be fluchac iey nocy 
naftepuiacey. 


XX. NOC. 


Min uprzedził przy końcu nocy Dynarzade, 
mowiąc do Szecherazady: Pani fkończ nam, 
Profze, hiftoryg o Rybaku, czekam z wielką nie- 
Gierpliwośćią iey końca; Sułtanowa tym ią kon- 

tynuować zaczęła {pofobem. 
Nayiaśnieyfzy Panie, gdy cztery owe ryby 
odpowiedziały młodey owey Damie, ta wywro- 

Gia 
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Gita: powtornie: radel; uderżywízy:go: rofaczkg, 
y wefzła w.tez fame: rozwalinę mum, Z ktorey 
była. wyfzła. ` Wielki Wizyr,. lam. będąc tego 
świadkiem, co-fię: działo; rzecz-ta jelt tak extra- 
ordynaryina, rzecze :: że. fig iey:przed. Sułtanem 
ukrywać nie: godzi,. idę natychmiaft, opowiem 
mu.ten cud, Jakoż.przyfzedifzy. do niego, wiet 
ną mu tego wizyftkiego uczynił relacyg.. 

Sułtan: mocno: zadziwiony „ oświadczył 
wielkie: fwoie. widzenia. tego: cudu. pragnienie, 
dla:tey przyczyny. pofłał po Rybaka: przyiacie- 
lu rzekł. do niego:- nie mogłżebyś. mi. iefzcze 
przynieść ryb cztery rożnegokołoru? Rybak ode 
powiedział Suftanowi: żę, iezeliby mu: pozwo- 
lif:do.tegotrzy: dni; obiecywał zadofyć uczynić 
weg mierże:iego: rozkazom. Otrzymawhzy 
teir.czas; pofzedł: raz tezect:do.owego-ftawuy.¥ 
nie mniey: był; iako.y pierwey, fżzezęśliwy. ZA 
pierwfżymyalbowiem zarzuceniem ect, „ułowił 
cztery ryby... każdą infzego koloru.. Zaniofł ie 
jako-naypredzey Suftanowi, ktory tym: bardziej 
fię ućielzył; im mniey. miał nadziei mieć ie.tak 
prędko, y. dać mi. rozkazał powtornie:cztery fta: 
fztuk: zlota fwoiey: monety. 

Jak tylko odèbrat Sutar: owe ryby,rozke- 
zał ie zanieść do fwego: gabinetu, ze: wfzyftkim 
tym cokolwiek. do;ugotowania ich było: potrze 
bnego, Zamknął fię fam zj fwoim.wielkim Wi- 
zyrem.. Ten Minifterroprawił ie, y przyftawił 
do ognia: w ządlu; y: gdyiuż opiekły De ziedney 
ftrony, 
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ftrony, obroćił ie na drugą, w ten czas Mur ga- 
bineru rozftąpił fig, lecz zamiaft młodey Damy, 
wyfzedł Murzyn. ‘Ten w ubiorze niewalni- 
czym wzroftu Olbraymiego, trzymał gruby kyi 
zielony w ręku.  Zbliżył fig aż do rądla, y do- 
tykaige fie Kiem fwoim ryby iedney, zawołał 
ftrafznym głofem. “Rybo! wypełniaszże twą 
powinność ? na te towa ryby podniofły główki, 
y odpowiedziały. Tak Ze, zadofyćczyniemy 
nafzey powinnoséi, ieżeli ty rachuiesz, y my 
vachuiemy ; zeżeli ty wypłacasz twe długi, y 
ny że wypłacamy ` ieżeli ty ućiekasz, my zwy- 
ćlęzamy , y bydź w ukomtentowaniu mamy 
przyczynę. 

Ledwie co ryby żakończyły te fowa, Mu- 
rzyń ów'wywroći radel na frzodku gabinetu, y 
obroćił ryby w węgiel. To uczyniwfzy wfzedł 
z frogośćig twarzy w mur, ktoty fig natychmiaft 
zamkugł, żadnego niezoftawuige znaku. 

Po tym ftrafznym widowifku, ktorem o- 
glądał, rzekł Sułtan do wielkiego Wizyra; rzecz 
niepodobna, ażebym żyć mogł fpokoynie. Ry- 
by te bez wątpienia znaczyć mufzą rzecz iaka 
extraordynarying, ktorey koniecznie mufzę fię 
dowiedzieć. Poftaf po Rybaka, ktorego mu w 
momenóie przyprowadzono. Rybaku, rzekł do 
niego: ryby ktoreś naim srzyniofi, fprawuię mi 
wielką niefpokoyność na myśle, powiedź mi, 
gdzieś ie poławiaf? Nayiaśnieyfzy Panie, od- 
powie Rybak: łowiłem ie w ftawie iednym gnay- 

duia- 
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duiacym Je między czterema pagorkami, -24 wiedz 


gora, ktorą ztąd nawet widać, Wieszze otym | kto ni 
te S A igr KS: 
ftawie? {pyta fig Suftan Wizyra: nie wiem Nay- | cze: : 
iaśnieyfzy Panie, odpowie Wizyr : nie ffyfzałem fzeli , 


nawet nigdy o nim, lubo przez lat fześćdziefiąt | nowo 
w okolicach tey gory, y daley nawet za nią, | poty: 
| częfto polowałem. Sultan fpytał fie Rybaka: dowie 
1 iak by daleko był od Pałacu ten fiaw. - Rybak znayd 
upewnił, że nie było więcey do niego, nad trzy | 08? 
godziny przechadzki. Te wżiąwizy upewnic- zał n 
nie Sułtan, ponieważ iefzcze było dofyć dnia, miaft 


ażeby do niego przed nocą doyść można, roz: | "H Dë 
kazał wfzyftkim Dworzanom powfiadać na ko- 
nie, a Rybak fłużył im za przewodnika- fwoy 


Wiechali na ową gorę, y fpuśćiwfzy fig kim | 

z niey, zobaczyli z wielkim fwoim podziwie- | "ie! 

| niem obfzerną rownine, ktorey nikt, aż dotgd | W tyn 
nigdy nie widział.  Naofłatek przyiechali do kazał 

owego ftawu, ktory w famey rzeczy był poło- feli 

żony między czterema pagorkami, iako im był ftrza 

Rybak powiedział, Woda w nim tak była czy- | CR 


fla, że widzieć mogli, iż Ryby wfzyftkie tam why 

| znayduiace fig podobne były do tych, ktore Ry- iednę 
bak przynofił do Pałacu. d í 

Sułtan zatrzymał De na brzegu ftawu,y [JSt 

przypatrzywfzy fig przez nieiaki czas z podzi- nami 

A praia pe s : Wach 

wieniem: owym rybom, pytał fię Emirow , y I 

wizyftkich fwoich Dworzan: ieżeliby to była GE 

zyni 


rzecz podobna, ażeby wiedzieć nie mogli o tym 
ftawie, ktory tak blifko był od miafła? odpo- innyc 
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wiedzieli na to, że nieftyfzeli nigdy, ażeby kiedy 
kto nawet o nim mowił, Ponieważ więc, rze- 
cze: zgadzacie De wfzyfcy, żeśćie o nim nieffy- 
fzeli, y ponieważ nie mniey mnie, iako y wam 
nowość ta czyni podziwienie, rezolwowałem fię 
poty niepowroćić do mego Pałacu, poki fię nie 
dowiem, dla czego De na tym mieyfcu ten ftaw 
znayduie, y dla czego fig w nim czterech kolo- 
row znayduig ryby. "To wysmowiwfzy , rozka- 
zał na tamtym mieyfcu obozować, y natych- 
miaftnamiot Krolewfki, y namioty dla iego Dwo- 
ru porozbiiano na brzegu owego ftawu. 
Gdy noc naftgpifa, Sułtan wfzedłfzy pod 
{woy namiot, rozmawiaiąe partykularnie z wiel- 
kim fwoim Wizyrem, rzekł: wizyftko czyni 
mię niefpokoynym. -Staw ten znayduiący fię 
w tym mieyfcu; Murzyn ow, ktory fie nam po- 
kazał w moim gabinećie; ryby owe, ktore fiy- 
Żzeliśmy mowiace, wfzyftko to, mowię, tak zao- 
firza mą ćiekawość, że nie mogę fie oprzeć nie- 
Gierpliwośći , ktorą mam, dowiedzenia fig tego 
wizyftkiego przyczyny. Przeto zamyślam rzecz 
iednę, ktorą chcę koniecznie wykonać. . Odda- 
lam fig fam tylko od Obozu, przykazuiąc ći, aże- 
byś taif moię niebytność. Zoftaway podmoim 
namiotem, a iutro rano, gdy Emirowie moi, y 
Dworzanie przyidą przede drzwi, odpraw ich, 
mowiąc: żem trochę faby, y że chcę zażyć fpa- 
Czynku, dnia drugiego toż famo im-powiesz, y. 
innych dni, poty, poki fig nie powrocę. Á 
Wiel- 
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wielki Wizyr wiele przytaczał racji, per 
fwaduiąc Snfranowi, ażeby odftapit {wego 2a 
myfła, przekładał mu przed oczy niebefpieczei- 
ftwo, na ktore De wydawał, y trudy, ktore nada 
remnie podobno miał ponieść. ` Lecz nadare 
mnie wyfilił fig z fwoig wymową. Sułtan nie 
odftzpił fwego przedfięwżięćia, y owfzem z wy 
konaniem iego pofpiefzył fig,  Wżięf na fiebie 
faknie, ktore tylko bydź mogły naylżeyfze do 
piechotmey podroży, przypafaf do boku pała 
y iak tyfko zobaczył, że fig 102 wizy fey w obożie 
ufpokoili, wyiechał nikogo z {obg niewaigwizy. 
Udał fie naypierwey kujednemu pagorko- 
wi, na ktory bez wudnoséi wylazł. Spuścił fi 
w niego z większą iefzcze łarwośćią, y gdy m 
yownimie ftangi fzedł aż do zachodu flonca. Ni 
ow czas pofirzegifzy zdaleka wielki budynek 
śidlzyćKię począł nadzicig dowiedzenia fię w nim 
rego, czego żądał: gdy inż był blifko «niego, 
zobaczył, że to był Pałac wfpaniały, albo raczej 
Zarnek bardzo dobrze opatrzony, wybudowany 
v ślicznego czarnego, y dobrze wypolerowant 
go marmuru, miiący dach z ftalowey, tak do 
brze wypolerowaney, blachy, że fig wnim, jako 
wę zwierdiedle można było przeyzrzeć. Ukon 
tentowany że nie długo czyniąc podroz, znalazł 
rzecz godną fwey ćiekawośći , zatrzymał fit 
przed facyatą owego Zamku. przypatruige ff 
dey z wielkg attencyg, 
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Przyftąpił potym aż do famey bramy, kto- 
ra była o dwoch fkrzydłach, z ktorych iedno 
było otwarte,” Lubo widział dla fiebic wolne 
Wayiscie, rozumieiąc iednak, że była rzecz przy- 
zwoita zafztukać, zafztukał dofyć dyfkretnie cze- 
kaiąc czas nieiaki, lecz nie widząc nikogo do fie- 
bie przychodzącego, mniemiaf, że tego niefly- 
fzano; przeto powtornie zafztakał lepiey , lecz 
y w ten czas nikogo niefiyfząc, z wick{za iefzcze 
fzyukać począł fila, lecz y w ten czas nikt mu 
fig nie pokazał, Zadziwifo go to extraerdyna- 
ryinie, nie mogł albowiem fobie wyperfwado- 
wać, ażeby Zamek tak porżądny y dobrze opa- 
trzony, był bez mięszkańcow. Jeżeli niemasz 
tu nikogo, mowił am w fobie: nie mam fię 
czego obawiać, a jeżeli znayduie fig kto, mam 
lig czym bronić. 
|  Naoftatek wfzedł, y zbliżaiąc be ku przy- 
konku, nie masz tu kogo, zawołał: ażeby przy- 
tal gośćia, ktory przychodząc, chcefię czym po- 
fic? powtorzył te fowa dwa, lub trzy razy, 
lecz iakożkolwiek to głośno mowił, nikt mu nic 
na to nie odpowiedział. Cichość ta pomnożyła 
iego podziwienie. Wyfzedi na dziedziniec ar> 
cyobizerny patrząc ze wizyftkich (ron, ieżeliby 
kogo nie zobaczył, lecz żadney żywey niezoba- 
czył rzeczy, Ale Nayiaśnieyfzy Panie rzekła 
Szecheraząda: dzień, ktory iuż zaiaśniał nakazu- 
ie mi milczenie. 


Tf. Noc.y ied. Ton. L 
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Ah! kochana Sioftrunia, zawołała Dyna- 
rzada: na naypięknieyfzey rzeczy urywasz Mo- 
wę, Rzecz ieft prawdziwa, odpowiedziała Sul- 
ranowa;: lecz fama widzisz, że od Suftana to Pa- 
na moiego dependuie woli, ażebyś refztę tey ba- 
jeczki iutro ufłyfzeć mogła. Nie tak dla fatys- 
fakcyi Dynarzady, iako dla zadofyć uczynienia 
włafney ćiekawośći, dowiedzenia fie, co fie w 
tym Zamku dziać miało, pozwolił iefzcze Szach- 
ryar zyGia Suftanowey {wey Zonie do dnia na- 
ftępuiącego. 


XXI. NOC. 


Pynarzada chcąc nadgrodzić zafpanie fwoie 

wczorayfze, tey nocy niezmrozyfa oka, a 
gdy miarkować mogła, że iuż był czas przebu- 
dzić Suftanową., zawołała: Sioftruniu., profze 
<ię , powiedzże mi co De ftało w tym ślicznym 
Zamku, w ktorymeś nas dnia wczorayfzego Zo- 
ftawiła, 

Szecherazada wtotita fig do baieczki dnia 
wczorayfzego, y obracaigc zawfze mowę do 
Szachryara,  Nayiaśnieyfzy Panie, rzekła: Sul- 
tan ow więc. nie widząc nikogo na dziedzińcu, 
wfzedł do wielkich Sal, w ktorych obićia były 
jedwabne, gradufy do fiadania, y fofy przykryte 
nayprzednieyfzemi Mekkańfkiemi miateryami, a 
odrzwi obite naybogatzemi., -iakie tylko bydź 
mogą, Indyifkiemi, złotem y frebrem hawtowa- 
nemi, materyami,  Wfzedł potym do wfpania” 
Zeg 
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fey y przecudney Sali, w pośrzodku ktorey {taf 
wielki kraniec, maiący w każdym fwoim rogu 
lwa lanego z złota. Cztery te lwy wyrzucały 
z pyfka wodę, krora fpadaiac formowała dya- 
menty, y perły, co nie mało przydawało pe: 
knośći {ztucanym igrzyfkom wod, ktore wytry- 
fkaiąc ze frzodka krańca, obiiały fie prawie o fa- 
mą kopułę z arabfka malowaną. 

Zamek ow ze trzech ftron był otoczony 
ogrodem, ktory śliczne kwatery , rozmaite fon- 
tanny, fadzone gaiki , y inne mieźliczone rzad- 
kośći niezmiernie zdobiły, Co go zaś prawie 
świata czyniło cudem, było mnoftwo ptałząt, 
ktore wdzięcznym śpiewaniem fwoim nanefniły 
powietrza, ato ftatecznie; ponieważ fieći roz- 
ciggnione po wierzchu drzew y Pałacu, nie 
dopuściły im z tamtąd wylatywać. 

Przez długi czas Sułtan przechodził be, 
2 apartamentu do apartamentu, w ktorych wiel- 
ka upatrywał wfpaniałość. Gdy fię uż zmor- 
dowa? chodząc, ufiadł w iednym gabinecie o- 
twartym, z ktorego profpekt ‘by! na ogrod, y 
tam napefnioną maigc pamięć tak tym co inż 
widział, iako y tym, co w tymże upatrywał ga- 
binecie, rożne czynił reflexye, gdy z nagła od- 
głos uikarżaiącego fie głofu, złączony z okro- 
Pnym narzekaniem, obiiać fię począł oiegoufzy. 
Słachał tego z attencyg, y należycie uilyfzał te 
żałośnie wymowione fłowa. . O fortuno.! kto- 
tas mz nie pozwoliła ćiefzyć fie długe fzczę- 

12 sli- 
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| ślimym żyćiem, y ktoraś mic uczyniła naydie: e, 
| fzeześliwfzym z ludzi ; przefłańże mig prze” tyc 
śladować, y frzyjbiefzoną śmierćig zakonec% fol 
H może beleśći. Ab! czyliż można wierzyć, że | > tęg 
H żyię po tych mękach, ktorem wyćierpiał. "7 
| | Sułtan porufzony temi tak do politowa- pre 
nia wzbudzaiacemi iękami, fzedł w ię ftronę, z les 
H kad wychodzić fię mu zdały. Przyfzedłizy do fie 
| drzwi wielkiey iedney Sali otworżył ie, y uy- SW 
źrzał młodzieńca arcypiękney urody, bardzo za 

bogato ubranego, fiedzącego na, nie co od ziemi 
| padniefionym, Tronie, fmutek wewnętrzny do- M 
fkonale maiącego wyryfowany na twarzy. Sut- żal 
tan.zbliżywfzy De ku niemu przywitał go; mfo- Go 
dzieniec ow przywirawfzy go wzaiemnie giębo- ry 
kim nachyleniem głowy , uczynił mu ukłon, hi 
a że nie wfkawał z {wego mieyfca, Panie, rzekł: m 
do Sułtana, poznaię dobrze żeś godzien tego, by 
ażebym podniofl fię z.mieyfca dla twego przy- gl 
jęćia, y dla uczynienia ći naywiększych , iakie % 
tylko bydź mogą, honorow, lecz wftrzysmnie of 
mię od tego tak gruntowna racya, że mi tego 2 
mieć nie powinieneś za złe. Panie, odpowie- pr 
| dział mu na to Sułtan, wielce ći ieftem obowiąz- E 
| zany za dobrą, ktorą masz o mnie, opinią, Co i 
zaś do tego, że nie podnofisz fig z mieyfca dla {z 
mego przyięćia, iakakolwiek tego masz przy- {i 
czynę, bardzo ią chętnie za gruntowną przył: e 
voie exkuzę. Sprowadzony tu przez twoie ię- S 
ki przeigty twemi bolami, przyfzedłem iaki dać a 
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Gi ratunek. Dalby Bog, ‘azebym ći mogł w 
tych twoich niefzczęśliwośćiach przynieść iaką 
folge ) zażyłbym do tego wfaelkicy moer po- 
tęgi. Spodziewam fię, że mnie zechcesz infor- 
mować o wfżyfikim tym-co cierpisz. Lecz, 
profżę nauez-mię pierwey co zriaczy ten ftaw 
łeżący blifko tego Pałacu, w ktorym znaydnią 
fig ryby w czterech kołórach? co to ieft za Zo: 
mek? dla czego tu:w nim iefłeś; y co iet tego 
za przyczyna, że w nim fam tylko iefteś? 

Zamiaft' dania odpowiedzi mar pytania, 

Młodzieniec ow zaczął rzewliwiepłakać. 44 
żak miefłateczna żef fortuna! zawołał: zdńże 
fie mieć zaukontentowanie uniżać ludzi, kto- 
rych kiedy wywyżfzyła;bo gdzież znaleść ta 
kich, ktorzyby długo y [pokoynie ćiefzyć fie 
mogli od'niey wżiętym Jzczęśćiem , y ktorzy- 
by dui fwoie-czyfłe  y. wefoże. prowadzić moe 
gli? 

Sultan porufzony kompaflyg w tym go 
oglądaiąc ftanie, profit go z wielkimnaleganiem, 
ażeby mu-tak wielkiego fwoiego żalit obiawif 
przyczynę. Arezyliz teft fbofob, Panie; rzecze 
ow Mfodzieniec; żebym De nie trapil; y czyliż 
ieft rzecz-podobna, ażeby me oczy nie wypu- 
Izczały łez potokow ? to wymowiw{zy podniof 
{wey fukni, y pokazał: Sułtanowi, że tylko od 
głowy aż do pafa był człowiekiem, druga zaś ie- 
go połowa była czarnym marmurem -- - - 
W tym mieyfcu: Szecherazada: wer dyfkurs 

lg prze- 
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przerwafa daige znać Sułtanowi Indyifkiemut, 
że iuż był dzień. 

Szachryar tak był ukontentowany tym; 
co świeżo fly{Zal, że fig mocno był nakionił do 
uczynienia łafki Szecherazadzie , rezolwuiae fig 
pozwolić iey iefzcze miefige cały żyćia. Witat 
iednak według fwego zwyczaiu nikomu nie wy- 
iawiaiąc {wego przedfięwżięćia. 


XXII. NOC. 


Pytarzada tak była niecierpliwa w oczekiwa- 
niu refzty baieczki zaczętey, nący przefzłey; 

że prędzey nad zwyczay i Sioftrę , 
profżę ćię „mowiąc do. niey „Sioftruniu, o konty- 
nuacyą przefziey baieczki,ktorey nic mogłaś nam 
dnia wczorayfzego (kończyć: Chętnie to uczy- 
nię odpowiedziała Suftanówa profząc o atrencya. 
Sądzić łatwo każdy może, rzekła: że Suł- 

tan ow zadziwił fię wielce, gdy zobaczył Mło- 
dzieńca owego w tak opłakanym ftanie. To co 
mi pokażniesz, rzekł do niego, iako mię napet- 
nia żalem, tak bardziey iefzcze zaoftrza mą ćie- 
kawość. Ciekawy ieftem bardzo: dowiedzieć 
fie hiftoryi twoiey, ktora bez watpienia mufi 
bydz extraordynaryina, A że wyperfwadowa- 
ny ieftem, ze {law ow, y ryby w nim znayduig- 
çe fie, do teyże śćiągaią fie hiltoryi; zaklinam 
ćię, ażebyś mi ią iako nayprędzey opowiedział; 
fam w tym znayduiesz nieiaką poćiechę; gdyż 
pewna elt rzecz, że nie(zczęśliwi znayduią ia- 
kas 
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kas ulgę, fwe opowiadaiąc niefzczęśliwośći. Nie 
mogę ci, Panie, ubliżyć tey farysfakcyi, odpo- 
Term rafodzieniee: lubo uczynić tego nie 
mogę, bez odnowienia: moiego żalu. Profze 
cię tylko zawczafii,. przygotuy ufzy, rozum, y 
oczy nawet na poięćie tych: rzeczy, ktore prze- 
wyżfzaią to wfżyfłko, co.tylko ludzka imagina- 
cya poiąć może nayextraordynary inieyfzego. 


HISTORYA 
Mlodego Krola: Wysp- Czarnych. 


W: lzieć masz. Panie, rzekł : że Oydiee moy, 
W nazwany: Maihmoud.,. był Krolem-tega 
Pańftwa, ` Pańftwo to, iet Kroleftwem Wysp 
czarnych, biorąc fwe imię od czterech małych 
ty ch, albowiem te gory byty przed- 
tym wyfpami. Stolica: zaś, w ktorey Oyćiec 
moy miał r czydencyą, była tu, gdzie teraz ieft 
flaw ow, ktoryś widział; dalfza moia awantura 
informować cię będzie, o wfzyftkich tych prze: 


gor przy le 


Krol, may Oydiec, umarł, maige lątfiedme 
dzi KSE: jak tylko naftępifem po:nim, natyc ch- 
mialt ożeniłem fie z Ofoba. tą,. ktorą fobie fam 
ebrafem, dla podzielenia De z nig Krolewfką do- 
floynoscia, "Da była moig blifką krewną. Mia: 


noe SH 
łem wiele racyi, ażebym z niey był kontent, dla: 


codziennych dowodow. miłośći, ktore mi dawa- 
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przywiązania, że nic wyrownać nie mogło tey 
iednośći, ktora między nami była, y ktora trwa- 
Ta przez łat pięć. Przy końcu tego czafi po- 
ftrzegfem, ze Krolowa, moia Zona, nie miała 
iuz do mnie ferca. 

Dnia iednego, gdy byfa w fazni po obie- 
dzie, zachćiało mi fie trochę przedrzymać. Ja- 
koż położyłem fig na iedney kanapie. Dwicko- 
bier, znayduiacych fie na ow czas w moim po- 
koiu, ufiadły, iedna w głowach , a druga przy 
nogach, maiąc w ręku oganki tak dla ochładza 
nia mię, iako też dla odpędzenia much, ktoreby 
mi we śnie przefzkadzać mogły. Rozumiciac 
żem zalnął, rozmawiały z fobą ćicho, ia iednak 
oczy tylko miałem zamknięte, y uważałem każde 
ich fowko, 

Jedna z tych niewiaft rzekła do drugiey: 
iakże ći fig zdaże, nie ieft że prawda, że arcyźle 
czyni Krolowa, iż nie kocha tak godnego mifo- 
šći Monarchy, iaki ieft nasz Krol? prawdziwa 
ieft rzecz, odpowiedziała druga, poiąc tego nie 
mogę, y niewiem dla iakiey przyczyny wycho- 
dzi każdey nocy z pokoiu, zoftawiaigc go fame- 
go. A iakże, niewidziż 10 on tego? {pyta fig 
icy druga: ah! iakimżeby mogł to widzieć {po- 
fobem? odpowiedziała pierwiza: Krolowa ke 
żdego wieczora mięfza w iego napoy oleyki z 
pewnego Ziela, co ieft przyczyną, że fpitwardo 
przez noc całą, w tem czas ma czas iść, dokąd 
shee, e nadedniem powraca fie, y położywfzy 
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fic koto niego przebudza go, poćieraiąc mu pod 
nofem pewna pachnący maśćią. 

Sądź fam, Panie, iak wielkie dyfkurs ten 
fprawił mi podziwienie, y do takich mię wzbu- 
dził fentymentow. Z tym wfzyltkim, iakozkol- 
wiek mię zalerował, tylem miał moderacyt , 
żem to pokrył.  Udałem, iakobym fig przebu- 
deit, y nie z tego ich dyfkurfu niefłyfzał. 

Krolowa powroćiła fię z łaźni, iedliśmy 
razem wieczerz¢. _ Nimeśmy be mieli kłaść, po- 
dała mi fama czarę pełną wody , ktorą mialem 
zwyczay piiać , lecz zamiaf zaniefienia iey do 
gęby, ablizytem fig do. iednego okna, ktore by 
ło otwarte, y tak fztucznie wylafem ową wodę, 
że tego Zona nie poftrzegła, Oddatem icy po- 
tym czarę w ręce, ażeby nie wątpiła, żem wypił. 

Polozylismy: fig, w krotce potym, rozu- 

miejęe, żem fpał, lubom nie zmrużył y oka, 
whata z tak wielką nieoftrożnośćię , że głośno 
wymowiła te fiowa: Spry, gdybyś fig y nigdy 
me przebudził.  Ubrała fig prędko, y wyfzła z 
pokoiw + =- - te fkonczywizy flowa Sze- 
therazada widzae iuż dzień, przeftała mowić. 

Dynarzada fluchała Sioltry fwoiey z wiet- 

kim ukontentowaniem. ` Szachryar famhiltoryą 

6 Krolu czarnych wyfp ofędził tak bydź godną 

fwoiey ćiekawośći, że wftał , z wielką mięćierpli- 

wośćią oczekuiąe nocy, ażeby iey mogł uflyfzeć 
oner, 


5 XXIIĘ 


Fa 
RZE 


Ty/ige Nocy y iedka. 
XXIH, NOC. 


(Gw przededniem Dynarzada przebudzi- 
wizy fie rzekła do Sułtanowey : Sioftruniu 
hana, profzę: ćię o kontynuacyą hifłoryi o 

mm owym Krolu czterych wyfp czarnych; 
Szecherazada natychmiaft p rzypomniawfzy fo- 
bie, na czym była ftangła, w-te mowić zaczęła 
: owa 


Jak tylko Krolowa, Zona moia wyfzła 
ch! Krol czarnych wyfp) witafem. y ubra- 
wizy De prędko, wżiąłem der y dogonifem 
icy tak blifko; żem ią fiyfzał przedemną idąc; 
w ten:czas., w icy prawie witępuige sledy 
dem ćicho, boiac fig, ażeby mię nie poll 
Przefzfa.przez wiele drzwi, ktore be fame otwit- 
rały na niektore czarownicze Ge , ktore wy- 
mawiafa. Oftarnie drzwi prowadziły do ogro- 
du, da ktorego wefzła;: zatrzymałem fię przy 
tyc hdr aAa boiac fie, żeby mię nie poltrae: 
sin etc echodzifa przez iédnę ulicę, rzu- 
e mi pozwalała ćiemność 


R 


a, il 
, że wefzła do gaiku: otoczo* 
adami,  Zbliżyłem be do owe- 
c wka, y ezofgaiac fig za palife- 
damiowem i, po śśiefce dofyć diugiey, zobaczy” 
łem, że fię przec hodarfa z rakimlis meer 

Erzyifuchywać fię począłem z wielką atten- 
a ich dyfkuri y allyfz fem, Ze tak do niego 
mowiła: Niż zafłużydam fobie (mowila Kro 
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owa do fwego kochanka) ato, co mi wyrztt 
uszy żem nie była dofyć piluą. Wiesz do- | 
idzi- | brze przyczynę, ktora mz tego nie dopufzeza- i | 
uniu | ła, lecz ieżeli mfzyfłkie te miłośći motcy do- i 
yi o | wody, ktore ći do tych czas dała, mie Ją do- 
ych, | fic, ażeżyś był myperfwadawany o moiey Ki 
y fo. | fzczerośćź, dam Ci iefzcze większe: rozkaż mt \ | 
och | tylko, miesz żak wiele mogę.  Jeżelitego pra- | 
e gniesz, przed mfehodem iefzcze Jońca prze- HI 
yfuła | mienię te wielkie Mido, y ten piękny Pałac i 
ibra- | wdezecne zapadliny, w ktorych mięfzkać be~ Wa at 
item | dg miley, famy, y kruki, Chcesz, ażebym ot) 
lacy, | w/zyfłkie te kamienie % tych śćian, tak grun- | 
ize- | tomnie murowanych , pozanofiła aż za gorę (0, 
žala. | Kaukazu, y aż. w częśći Swiata, ktore od lu- | 
twie- | dzi nie mogą bydź mięfzkane? rzecz mi tyl- A |. 
wer. | ko flowo, a wjzyfikie te mey/ca nową na fie- IMAŁ 
gro- | bie przyżmą pofłać. | | 
przy Gdy Krolowa te kończyła flowa, byfa fuż | 
trze: | z kochankiem fwoim przy końcu ulicy, obroćili | 
rza | Be oboie, chcąc iść-w drugą, y przefzli koło 
ność | mnie, « Dobyłem inż byf moiego pałafza, a że 
eng: | kochanek ten iey fzedł z tey fłrony, na ktorey 
owe: ia znaydowałem fie, uderzyłem go w kark tak, | 
alif- | że upadł na żiemię, Rozumiafem, żem go Za- | 


1czy+ | bił, Bedac-w tey opinii , wyfzedfem z owego 

/zną. | Ogrodu z gniewem, nie daiąc fie poznać Krolo- Hi a 
tten- ` Wey, ktorą chćiałem ochronić, z przyczyny, Że | | 
lego: | moig była bliikg krewną. W 
Kro f 


Ztym: 
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Z tym wfzyftkim: raz, ktorym zadał icy 
kochankowi, był Śmiertelny, lecz przytrzymała 
go przy żyćta mocą fwoich ezarow , iednakże 
tym tylko fpofobem że może De mowić onim, 
iz nie ieft ani wmarły, ani żywy. Gdym prze 
chodził przez ow ogrod wracaiac be do Pałacu, 
uftyfzałenr Krolową głośno: płaczącg ,- fądząc 
ztąd, ze fię wielkim inż dofyć trapiła żalem, ćie- 
fzyłem be, żem ią zoftawit przy żyćiu, 

Powroćiwizy fię do mego: apartamentu, 
położyłem fie znowu, y ćiefząc fig, Zem ukarał 
tekkomyślnego owego, ktory mię śmiał obrażić, 
zafnąłem.  Przebudziwfzy fig na zaiutrż, zoba 
czyłem Krolową leżącą przy mnie - - Na 
tym mieyfcu mufiała be zaftanowić Szecheraza- 
da, ponieważ iuż byt pokazał fie dzień. 

O moy. Boże! rzekła na ten czas. Dynarza- 
da, iakże ieftem zła, że iuż , Sioftruniu, dfuzey 
mowić nie możesz. Kochana Sioftre, odpo- 
wiedziała Suftanowa, czemużeś mię nie obudziła 
za wczafu, twoia. to ieft wina. Nadgrodzę:to 
ia, da Bog, nocy naftepuiacey; rzekła Dynarzi 
da: niewątpię albowiem żeSułtan, nie mniey4{z3, 
iak y ia, ma chęć-dowiedzenia fie końca tey hr 
fłoryi. Spodziewam e, że będzie tak Tafkaw, iż 
ći iefzcze do dnia iutrzeyfzego.pezwoli. żyćia. 


XXIV. NOC. 
| e Dyiarzada uilaczaiac De w. obietnicy; 
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lał icy thana Sioftrunin, rzekła: teżeli nie fpisz, upra- i LI 
ymała | fam cig o fkończenie hifloryi o Krolu czarnych WII 
Inakże | wyspe  Umieram prawie z niećierpliwośći, kto- a | 
onim | mam dowiedzenia fię, iakim ipofobem był d I 
prze | przemieniony Krol ow w marmur. Ufłyfzysz dl WI 
atacu, | © krotce, odpowiedziała Szecherazada, zapo- | | j 


fadzac zwoleniem Sultana. 
Zobaczyłem więc Krolowa leżącą przy 


m, cie- j E D 

mnie, mowił Krol wysp czarnych; Nie mogg 
rent, | 180 powiedzieć, icżeli fpała lab nie, łecz wfta- 
A, wizy Och, pofzedłem do mego gabinetu, gdzie 
razić, | abierałem fig należycie. Pofzedłem potym na 
zoba | Tde, Z ktorey powroćiwfzy fig, zaftałem Krolo- 


Na | "aw żałobie, z rofpufzczonemi włofami y z 
związanym tylko warkoczem, W tym ftanie 


erazi- 5 ED) ere 
prezentuige mi fig rzekła: Nayiaśnieyfzy Pa- 

° t pe ef SER | o 

Ee maż Walze fle 

nasza | MS przyłzłam uprałzać W Sa, Krolewik 
Iłużey Mośći, ażebyś mi nie miał 2a złe, że fie ma. e 


odpo- tym prezentui¢ ftanie, "Trzy sname nowiny, 


ktorem dopiero odebrała, fa {prawiedliwg przy- d 


udziła CN. 

dzę:to czyną żywego, ktorym przeięta ieftem, żalu, kto- 

sarai RK pozwierzchowne tylko te widzieć Walza 

erf Krolewfka Mość możesz znaki. Coż to fa 2a 

ey hi- okropne nowiny ? powiedz mi Pani, rzekiem do NI 

aw it Mey? śmierć Krolowey, moiey Markt, odpowie- 

ee działa mi: zabićie Krola Oyca mego w potyczce, A 
tudzież śmierć iednego z moich Braći, ktory, | 
wpadifzy w przepaść jakąś, zakończył żyćie, fit | | 

tnicy; przyczyną moiego płaczu. 

Ko- f 
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| Nie gniewałem fie o to, Ze to wżięła fobie 4 
| za pretext, dla pokryćia prawdziwego fwoiego |potrafi 
- fmutku, y rezumieige że nie miała nawet myśli, | Niety! 
| azebym ia zabił iey kochanka, Pani, rzekłem do | uracil 
| niey: nie tylko nie ganię fprawiedliwego twego | ki żyć 
| żalu, lecz upewniam cię nadto, że fie nim dzielić | procz 
| | z tobą pragnę; w wielkimhym zofławał podzi- | cokolw 
| | wieniu, gdyby Ge ta tak wiclka ftrara nieobcho- Linen ii 
H dziła, Płacz, Izy te twoie fg niezawodnym do: | dnia n 
i wodem arcydobrey twoiey natury. Spodziewam dość d 
fię iednak, że czas fam, y rozum ukeig ćię kie inforn 
dyżkolwiek w tych twoich żalach. niewie 
Zamknęfa fig natychenialt w fwoim aparta- | 
menćie, gdzie w wielkim {mutku przepędziła rok | do ow 
caly, płacząc nieuftannie, y latmentuigc. Przy | kaby I 
końcu tego czafu profiła mię, ażebym iey po- | (nego 
| zwolił rozkazać fobie wybudować między mu- | letz 
| rami Pałacu grob, gdzie mowiła, że chćiafa | W éi 
przepędzać refztę dni fwoiego żyćia. Pozwo- | widzę 
lilem na to chętnie, natychmiaft rozkazefa wy- ktore 
murowat wfpaniały pałac, maiący dach kopula- | Mey ¢ 
dty, ktory ztad nawet widzieć można, nazwawlzy | Mz gi 
go: Pałacem Lez. Gdy iuż był fkończony, | zła 
rozkazała do niego przenieść fwoiego kochanka, | mnie) 
ktorego teyze famey zaraz nocy, gdym go byt | “am 
ranił, prowadziła na mieyfte, ktore fig iey zda- dzam 
wało naybefpiecznieyfze Utrzymywała go przy- | "iem 
żyćiu oleykami, ktore mu nofiła uftawicznie, te | ez 
przyfługę czyniła mu potym fama codziennie, iak | wani 
tylko be przeniofła do owego Pałacu Lez,atrzy- | Świąt 
muige go przy żyćiu, Z tym 
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Z tym wizyftkim, wfzyftkie iey cz 
potrafify uzdrowić tego nędznego człowieka. 
Nietylko nie mogł na nogach flangé, lecz nadto 
utraci? mowę, żadnego icy nawet nie daige zna- 
ku żyćia fwoim weyzrzeniem. Lubo Krolowa 


cokolwiek iey ślepa miłość dyktować mogła, za 
dney inney nieimiała poćiechy , żadnego iednak 
dnia nie opuśćiła, ażeby mu nie oddała dwoch 


procz z widzenia go, y oświadczenia mn tego, 


| dość długich wizyt. Dofkonafe o tym byłem 


informowany, lecz udałem zawfze, że o niczym 
niewiedzialem. 

Dnia iednego pofzedłem przez ćiekawość 
do owego Pałacu Lex, chcąc fig dowiedzieć, i2- 
kaby Krolowey była zabawa, tam z kątóika ic- 
dnego, w ktoryin nie mogfem bydź widziany , 
uftyfzałera że w te do kochanka mowila flowa ` 
W ciężkim zoftaie bolu, żećię w tym nędznym 
widzę fłanie. Nie mniey ćiebie, zak tamie, te, 
ktore Ćierpisz, śći/każą boleśći, lecz, połowico 
mey dufzy, do ciebie mowię ufławieznie, a ty 
mi nic nie odpowiadasz, pokiż będziesz w tym 
zoffawał milczeniu? powiedzie mi przynay- 
mniey iedne fłowo. Ab! nayfiodfze te Ją žy- 
cia mego momenta, ktore przy tobie przepę- 

zam, dzieląc fie z tobą twą doleśćią. Zyé 
nie mogę, będąc od ciebie oddalona, y przeno- 
fe te ukontentowanie, ktore mam z zapatry- 
wania fie na Ciebie, nad panowanie nadcatym 
dE ` 


Dy- 
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Dyfkurs ten przerywany ezalami wzdycha: 
niem iey y łkaniem, do oftatniey przyprowadził 
mig niećierpliwośći, - Pokazałem fig, zbliżywfzy 
fie ku niey, Pani, mowiąc do nicy: dofyć iuż te- 
go płaczu, trzebaby uczynić koniec temu Zalo- 
wi, ktory oboygu nam czyni niefiawę.  Czasby 
był przypomnieć fobie, coś mnie, y fobie famey 
winna.  Nayiaśnieyfzy Panie, rzecze: ieżeli ie- 
fzcze masz cokolwiek na mnie względu, albo 

zey, ieżeli iefzcze cokolwiek masz ku mnie 
affektu, niechćiey fie profzę fprzećiwiaćaney wa» 
li, pozwol mi zofławać w tym moim finutku, 
rzecz ieft niepodobna, ażeby go uaydłużfzy cza- 
iu przećiąg mogł kiedy ukoić, 

Poftrzegłłzy, że perfwazye moie zamiafł 
tego , coby ią poprawić miały, podrzegały bar- 
dzicy iey zapalczywośći, przeltażem mowić, y 
wyfzedłem od niey. Nie przefławała oddawać 
każdego dnia wizyt fwemu kochankowi, przez ca- 
je dwa roki w nieufłaiącey zofłaiąc zprchenfyi. 

Pofzedfem powtornic do Pałacu Lez, w 
ten czas, gdy y ona tam była. Ułożydem fig tak, 
iak y pierwey w kąćiku, y ufłyfzałem ią mowią- 
cą do {wego kochanka: Trzy ui minęło lat, 
żak żadnego od ćiebte nie fyfze flewa, y iak 
tadnego wi nie daiesz znaku wdzięcznośći 
twoiey, za tyle dowedow miłośći, ktore ći 
bez przefanku flowy y ięczeniem wyrażam. 
Czymięzże to przez nieczułość , czyli przez 

wzgardę? u grobie! mogties ty zepfuć tę 
zby- 
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abyteczng, ktorą ku mnie miat miłość? po- 
trafiłżebyś, albo raczey, czybyć śmiał zam- 
kuąć oczy, ktore fame pataty ku mnie miło- 
ścią? y ktore iedyng moig były kontentecą? 
Abl wierzyć żemu nie mogę, powiedz mi ra- 
Get, przez iaki cud doftapites tego fzczęśćia, 
że masz w fobie tak wielki (kavb? 

Przyznam ći fig, Panie, żem zgrzytać po- 
czął od gniew, na te iey flowa, bo ten kochanek 
iey ulubiony, ten człowiek od niey adorowany, 
nie był taki, iakim go bydź podobno fądzisz. 
Był to Indyiczyk czarny cały, według natury o- 
wego kraiu; tak mię, mowię „ow dyfkurs rog- 
gniewał, że pokazawfzy fię z zagniewaną twa- 
rzą, czyniąc także do tegoż grobu apoftrofę, © 
grobie! czemuż, rzekłem: niepochfoniesz tego 
itrafzydła, ktore wftyd czyni naturze? albo ra- 
czey, czemu nie połkniesz haniebnego owego 
monftrum, oraz z iego kochanką ? 

Ledwie com te zakończył flowa, gdy Kro- 


fig iakoby iaka igdza. Ah okrutniku! „rzekła da 
mnie: ty iefteś przyczyną moiego żalu, nie ro” 
zumiey, ażeby mi to było tayno. Długo, až 
nadto, iuż dyflymulowałam.  Twoia to grubiań- 
fka ręka cel moer miłośći do tego: okrutnego 
przyprowadziła ftanu.. Jefzcze okrutną masz 
śmiałość przychodzić tu, ażebyś fie naśmiewał 
z palaiacey miłośćig, y w oftatniey zoftaigcey 
tozpaczy kobiety? ‘Tak ieft, prżerwałem icy 
Tyf: Noc. y ied. To, LE mo- 
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| mowę, wpźdłfzy w gniew, ia ukarałem to ftra- 
| fzydfo, według iego przewinienia, powinienbym 
| był z tobg rem famym poftąpić fobie fpofobem, 

żałuję mocno, żem tego nie uczynił, iuż długo 


| | mey ‘dobroéi na złe zażywasz: to wymawiając żywać 
fi dobyfem pałafza,y wanioftem rękę, chcacizu- | woli 
| karać, lecz ona, patrząc'na mnie bez żadney bo | trolu 
| iaźni, miarkuy De wtym gniewie, rzekładomnie | gowf 
| z dotkliwym ‘uémiechnieniem fie, y natychmiaft ity Gie 
ir wy mowifa fowa, ktorych ‘nie mogłem dofłyfzeć, 
przydawfży potym, przykazuię <i mocą mych lowe « 
| czarów, ażebyś w tym momencie {tal fię pofows ya S 
| marmuru, y pofową człowieka, Natychmiaft, | niego 
Panie , ftałem fie takim , iakim mnie widzisz, to | ły q 
ieft umarłym między Zywemi, żyiącym między | ry: z 
umarfemi - - - Szecherażuda w tym mieyfcu było 
przeftrzegłfzy Szachryara, że był dzień, prze” | domo 
zwała Twą baieczkę. | uforn 


Kochana Sioftruniu, odezwała fig na ow | by cz 
czas Dyharzada: wielcem ieft obowiązana Sulta- | fawi 
nowi, y iego dobroći wińmam przypilac, że flu | Rej g 
chać Gię mieć nogę ukontentowanie. Sioftru- | Biste; 
niu, odpówiedziafa Sułtanowa: ieżeli za powo- | gej 
dem teyże dobroći pozwoli mi Sułtan Pan moy, | Zygz; 
do dnia iucrzeyfzego żyćia, mafłuchasz fię iefzcze 
takich rzeczy, ktore ći nie'mnieyfze, iakote, kto- | więdz 
zem ći opowiedziała,fprawić potrafią ukoniteśto- | rane 
wanie. Choćiażby Szachryar nie miał był przed: Hire 
figwzięćia, zachować ielzczeprzy żyćiu przez ca” fwey 
ty miefigc Szecherazadę, ‘nie kazatby byPielzcze | apo, 
dnia tego er odbierać zyćia, XXV, 


= 
KE? 
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Den XXV. NOC. 


nbym 


obem, Be fchyłku téy nocy, Dynarzada zawołała: 
długo Sioftraniu ., ieżeliby to mie było nadto za- 
Mae’ | żywać twoiey łatwości w zadofyćczynieniumey 
"ST | woli, profifabym cię © zakończenie ‘hiftoryi © 
M bo. Krolu wysp czarnych. Szecherazada przebue 
Ga: dziwfzy fię na głos fwey Sioftry, ukontentowała 
imiia 


er Giekawość, zaczgwizy fwą mowę wren {poldly 
Krol'ow na połowę marmurowy, a na ipo- 
| lowe człowiek, tak daley opowiadał dwa hifto- 
ofowe | ryą Sułtanowi: gdy iuż okrutna ta:czarowniica, 
mia, | tiegodna imienia Krolowey, tak mię przemieni= 
RZA | lay przeprowadziła dozen fali przez nowe cza- 
nigday | ty; zraynowała moie ftofeczne Mialo, ktore 
ieyfcu | było arcyfławne, y ludne, Zgubita wfzyftkie 
Prze” | domoftwa, place, y rynki, y z wfzyfłkiego tego 
| uformowała au y poletakie, jakie widzisz. Ry- 
by czterech kolorow, ktore De znayduią w tym 
fawie, fą cztery rodzaie mięszkańcow rożney 


lyfzeć, 
mych 


na ‘ow | 
Sulta- 


że D | Religyi, ktorży fię -znaydowaliw tymze Mieście 
oftrw | Białe ryby, £2 Muzułmani ; czerwone, Perlowie, 
powo” | tzójciele ognia; miebiefkie Chrześćianie; a żołte, 


imoy; | Zydzi, Cztery gory, były niegdyś czterema 


efzcze | Wyfpami, ktore dały imię term Kroleftwu, Do- 
e, kto | wiedziałem fie tego wizyftkiego od teyze fzka- 
tefito- Tadney czarownicy., ktora dla więkl(zego mego 
przed: Udręczenia , opowiedziała mi fkutki {zaloney 
EZ CA" E Wey zawżiętośći. Niedofyć iefzcze na tym, nie 
jelzcze aftanowiła fie dey zapalczywość na aruynowe> 
(XV, Ka OI 
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niu mego Pańftwa, y na moiey tey przemianie, 
przychodzi dnia każdego, daiąc mi {to bykowcow 
w plecy, co mię calego oblewa krwią. Skończy: 
wizy tę katufzę , kładzie na mię grubą z kozey 


wowa fzatą , ktorą widzisz, nie tak czyniąc mi 
honor, iako fzydząc zemnie. 

Na tym mieyfcu fwoiego dyfkurfu, mło- 
dy ow Krol wysp czarnych, zalał fie Izami, y 
Sułtan fam tak miał śćiśnione ferce żalem; że le- 
dwie iedne na poćiefzenie iego mogł wymowić 
Sowo. W krotce potym młody ow Krol wzniofi- 
fzy oczy w Niebo, zawołał: H[zechmogący 
wfzyfikich rzeczy Stworco! poddaię fig chg- 
tnie pod [ady , 3 myvoki twoiey Opatrznośći, 
znofzę Ćierpliwie moie dolegliwośći, ponieważ 
taka zeff twoia mola, lecz mam nadzieię , Zë 
nieograniczona twa dobroć kiedyżkolmiek mi 
to nadgrodzi. 

Sułtan porufzony tak nieflychang hiftory3, 
pałaiąc chęćią zemizczenia De za nędznego tego 
Monarchę : opowiedz mi, profzę, rzekł ; gdzie 
przemięizkiwa ta niewiernd czarownica? gdzie 
ieft ten niegodziwy iey kochanek, ktory ieft po- 


grzebiony przed śmierćią ? Panie, odpowiedzia | 


Krol: kochanek ten iey, iakom ći inż powiedział, 
ieft w Pałacu Lex, w grobie maigcym formę 
kopulaftego dachu. Pałac zaś ten z Zamkiem 
ma kommunikacyą koło bramy. Co do czaro- 
wnicy, nie nogę ĉi Za rzecz pewną powiedzieć, 
gdzie 


- fzerśći matery2, potym odziewa mnie złotogło: | 
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nianie, || gdzie przefiadnie; lecz wiem, że dnia kazdego iH 
yweow | przed wfehodem forca, nawiedza fwoiego ko- | 
ończy: | chanka, anafyciwfzy wprzod na ćiele moim dzi- | 
 kożey | kie fwe okrućieńftwo, takom ćiiuż powiedział, D 
togło: | ktoremu: dać odporu, iako fam miarkować mo- I I 
igc mi | żesz, żadriym nie mogę fpofobem, zanofi mu ole- "nä 
ick, iedyny iego pokarm, ktorym go az dotych AIR 
1, mio- | czas zachowała przy życiu, y nie przeftaie fię ni- Oz ih) 
ami, y | gdy ufkarżać na niego, że żadnego do mer nie NI 


i 
j żele- | przemawia gowa; od tego ezafu, od ktorego ieft | I 
mowić | zraniony. Alt H 
nid, Ah Krolu! ktorego nigdy dofyć nie można d 
| 


nogacy | wyżałować; rzekł Sułtan: nikogo bardziey na- 
fie chę: | demnie niefzczęśliwość twoia żywym nie przey- 
znostt, | muie żalem. Nie De podobnego żadnemu nie | 
niema% | ptzytrafiło człowiekowi. ` Pifarze, ktorzy pifać | | i 
ig, že | będą twą hiltoryą , ten będą nad innych mieć | 
piek ME | awantaż; że rzecz taką podadzą potomnośći, kto- ul | 
ta przewyżlza wfzyftko to, cokolwiek tylko, w WA 
org, | Xięgach nayextraordynaryinieyfżego znaydować gi 
gotego | fig może. Jedney tylko niedoftaie rzeczy do 
` gdzie | tey hiftoryi; to ieft<zemfzczenia fie za ciebie, kto- 
) gdzie | reieft koniecznie potrzebne.. Lecz będę fie fta- 
ieft po | mł, ażeby y na tym Giekawośći czytelnikow nie if 
viedziat | zbywafo, | 
iedział, Jakoż Sułtan rozmawiaige w tey materyi Z 
1 formę | młodym-owym Monatchą, opowiedziawfzy mt | 
mie | czym był, o dla czego wfzedf do tego Zamku; | 
 czaro- | wynalazł fpofób zemfzczenia be za niego, kto-- i 
iedzieć, ` men mm komownikewał. Umowili De z fobą, 
zdzie K3 ktore 
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ktore mieli przedfiewziaé srzodkii do wykonania 
tego proiektu ,, ktorego exekucyą odfozyli na 
dzień przyfzły. ‘Fyim czafem,. ponieważ iuź 
głęboko bylo: w noc, Sułtan cokolwiek zażył 
fpoczynku. Co:domłodegoowegoKrola, przes 
pędził om noc: całą, według; fwego zwyczain, 
nie: zmrożywfży oka, nie: mogł albowiem: nie 


fpać od tego czafiu, od ktorego był oczarowany, | 


ćiefżyłfię iednak przynaymniey iakazkolwiek na- 
dzieją, że miał bydź w krotce od mak tych u- 
wolniony, 

Nazaiutrz Suitam wfłał, iak tylko fie. dzień 
pokazał, y nim zaczął wykonywać fwoy zamyfł, 
zachował w fkrytym mieyfcu wierzchnią fwoią 
Garg, kroraby mu mogła bydź na przefzkodzie, 
Y pofzedł do Pałacu Lez, zobaczył, że był ov 
świecony niezliczoną mnogośćią pochodni; u- 
czu rozkofźną: wonność,; ktora, wychodzifa % 
wielu: kadzielniczek, z przędniego złota arcymi- 
fterney roboty, rozfławionych, przedziwnympoe 
rżądkiem, Naypierwey iak tylkożobaczył łożko, 
na ktorym murzym ow leżał, dobył palafza, p 
bez żadney ćjężkośći odebrał życie temu nędzni- 
kowi. Wyciggnat potym trupa: na Zamkowy 
dziedziniec, y wrżućiť go w fłudnig. Potym 
wykonaniu położył. De w łożku murżyna, trzy: 
maige pałasz.podkołdrą; y: czekaiąc,.ażeby mogł 
do końca przyprowadzić {woy zamyń. 

Czarownica w krotce potym nadefzfa, nay- 
pierwize iey fłaranie było iść do pokoi, w kto: 
rym 
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tym był Krol ap czarnych, iey mąż, obnaży- 
fa go z fzat, y zaczęła wyliczać mu fto nazna= 
czonych bykowcow, z bezprzykładnym okru- 
Gieńftwem.. Monarcha ow-niefżczęśliwy nada- 
remnie cały Pałac napełniał iękamk, y zaklinał 
ią fpofobem, iaki tylko może bydź naybardziey 
uymuiacy, ażeby nad nim miała litość, Okru- 
tnica ta: nie przeftała go bić, poki mn nie wyli- 
czyła Do naznaczonych plag. Nie miałeś kom- 
pallyi, mowila do: niego: nad moim kochan- 
kiem, nie (podzieway De także znaleść iey u mnię 

~ -  Wtym mieyfcu Szecherazada pofłrze- 
pla dzień, co.iey mowić daley nie dało. 

Q:moy Boże!: kochana Sioftruniu, rzekła 
Dynarzada: iak okrutna czarownica owa! lecz 
tyleż tylko będziemy: wiedzieli , nie zechceszże 
nam. opowiedzieć, ieżeli odebrała godną fwych 
wyftępkow. karę? kochana Sioftrzniu; odpowie- 
działa Sułtanowa :: nie mniey ia pragnę nauczyć 
cię tego; lecz.wiesz dobrze; że to od Suftana de- 
penduiewoli.. Szachryanufyfzawizy to wfzyftko, 
nie tylko. nie-myślił o ftraceniu Szecherazady , 
kez: nad? to mowił.fam w fobie, niechcę er od- 
bierać życia, poki nie kończy mi tey:tak: ftra- 
Buer hiftoryi, chaćjażby powiadać. ią: miała 
przez całe dwa miefigee.. Zawfze-w-moiey bę: 
dzie mocy zachować uczynioną przyfięgę. 


ką XXVI, 
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Dyarzada, iak tylko fzdzić mogła, że iuż był 
czas zawołania na Suftanową ; rzekła do 


niey: iakbym ći byfa obligowana, kochana Sjo- 
ftruniu, gdybyś chćiała nam opowiedzieć, co De 


ftało w Pałacu tym Lez. Szachryar też fame | 


oświadczył pragnienie , ktore y Dynarzada, a 
Sułtanowa, zabrawfzy głos, kontynuować zaczę- 
fa hiftoryą o młodym Monarfze oczarowanym, 
w ten fpofob: 

Nayiaśnieyfzy Panie, gdy czarownica owa 
wyliczyła fto plag Krolowi,Mężawifwemu, przy- 


kryła go znowu grubą z fzerśći kodiey matery2, | 


y przyodziała go zfotogłowową ag. Pofzła 
potym do Pałacu Lez, y wchodząc do niego, 
odnowiła natychmiaft {we ufkarżania fie y la- 
menta, potym zbliżywfzy fie do fozka, w ktorym, 
rozumiała, że iey zoftawat kochanek, O zak 
wielkie okrućieńfitmo! zawołała: Pomżęfzać 
żak flodkg rozkosz kobiety, tak wielką pataig- 
cey miłośćią , taka ia Zeien lo ży! ktory mi 
zarżucasz, że żefłem bardzo nieludzka, gdy 
ći daię czuć fkutki moiego. gniewu, ty, Mowie, 
okrutny Krolu! grubianfkie twoie okrucien- 
fimo mie więkfzeż ieff nad moig zemfłę! ab 
zdrayco! odbieraige żyćie ofobie, ktorą ia ado- 
ruig, nie wyrwaties go mnie famey! ab! za- 
wołafa, obracaiac {wa mowę do Suftana, rozu- 
mieiąc, że mowiła do murżyna; Słońce mojego 
życia! 
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iia! dedzieszte zówfze zachowywał mil- 
czenie? dopuśćiszże me umrzeć, nie deeg 
mi tyle ukontentewania, ażebyś miraziefzcze 
powżedział, że mię kochasz? Połowico mey du- 
al wymowże do mnie, choć iedao flowo, mo- 
cno ćię o to profze. 

W ten czas Suftan, zmyślaiąc, iakoby fie 
przebudził ze nu, udaige głos murzynfki, od- 
powiedział Krolowey dumnym tonem: Bogte 
tylko [ametmu dzielność, y potęga teft przy- 
zwoita, ktory wfzyfiko może. Na te flowaza- 
wołała głofem wielkim, pokazuize wielkość ra- 
dośći. Ahnayukochańízy moy Panie! nie omy- 
kiąż mnie me ufży, prawdaż toieft, że Oe ia fly- 
fe, y że do mnie mowisz? Przeklęta kobieto! 
odpowiedział Sultan, ieftżeś godna , ażebym na 
twe odpowiedział mowy? ey dla czegoż, profzę, 
fpyta fie Krolowa: te mi czynisz zarżuty? Pfa- 
cze, ięki, y wzdychania twego Męża, ktorego ty 
każdego dnia traktuiesz z taką niegodziwoscig y 
nieludzkośćią nie daig mi fpać , ani we dnie, ant 
w nocy, Dawno iużbym był przywrocony da 
zdrowia, y ięzyka mego miał używanie, gdybyś 
była od niego oddaliła czary. Otoz przyczyna 
moiego milczenia, na ktore fiętyufkarzasz. Do- 
brze więc, rzekła czarownica, azebym ćię po- 
ćiefzyfa, gotowa ieftem uczynić wfzyfiko, co mi 
rozkażesz, chceszże, ażebym go: do pierwfzego 
powroćiła zdrowia? tak ieft, chcę, edpowie- 
dział Sułtan: uwolniy go-iako’ nayprędzey, 
Ke azeby 
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sżeby. mi. inż więcey iego ięczenia nie przefzkę- 


dzaliy. 

Czarownica; owa: wyłzła: czymprędzey z 
Pałacu Lex,  Wżięłafliżankę napeinioną wo» 
dą, y: wymowiła: nad.nią flowa, na ktore-tak fię 
poczęła wodaowaburżyć, iakby była: przy ogniu. 
Pofzła potym:do.fali; gdzie był: mfody Krol, iey 
Mai, pokropifa: go: tą: wodą, mowiąc: Jezeli 
Stworca w/zyfkiebsrzeczy uformował cig. ta» 
kim, iakim:teraz teftes; albo zeżeli na,ćiebte fig 
Eniewa, nieodmieniay. fię ;; lecz. ieżeli mocą 
tylko moich ezarowizoflaiesz-w tym fianie, od- 
bierz pieymfzg twoig naturalną poftac,y Bet 
fie takim; iakim: byłeś pexedtym: Ledwie: co 
wymowifate fówa; Monarchaow przywrocony 
do. piezwizego: fwego: ftanu,, witał z-wielkg:fa- 
twośćią; ućiefżył fie, lak: tylko-kto:fobie-imagi- 
nowaé- moze; y: dzięki oddat'Bogu:. €zarowni- 
ca zabrawfzy;głos, idź; rzecze: oddał fię: odite- 
go: Zamku;, nigdy: tu: do. niego»nie:pawracaiże, 
bobyś:tego:przypłaćił żyćjema. 

Miody; ow. Krol; uftępuige: potrzebie; od: 
dalit fig adiczarownity; nie iey. nieodpowiedzia- 
wizy;- y udał fię ua; iedno.uftronne-micyfte, tam 
aczekuiąe zwielką: niećierpliwośćią:pomyślnośći 
zamy fu; ktory Suftaninz bytzaczatwykonywac. 

“Ey mczafem.czarovenica powracife be de 
Battes Lex, y wchodząc-w. tyre rozumieniu, 
iż: zawfze- mowifa-'z muzzynem; kechany moy 
ablibiencze, rzekła da niego: uczynifamto; coś. 
mi 
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mi rozkazał, nic éi teraz nie przefzkadza, ażebyś 
witał y dał! mi tę fatysfakcyg, ktorey przez. tak 
długi: czas: mieć nie mogłam.. 

Sułtan: udaiąc zawfże głos murżynfki. To 
cos: uczyniła, odpowiedział furowym gielem 
nie ieftiefzcze:dofyć, ażebym mogł odebrać zdro- 
wie,  Cząfłkęś tylko odięła mi bolu, porrzeba 
go: z gruntu: wykorżenić. Ab kochane me: fer- 
ce! odpowiedziałamu: coz przez to rozumiesz ? 
Przeklęta kobiete, odpowiedział Sułtan = nie do- 
tozumiewaszże fie, że mowię o tym Mieśćie, y © 
miefzkańcach jego, y o czterech wyfpach, ktoreś 
zruynowała przez: twe:czary? Dnia każdego o 
polnocy: owe: ryby wyfadzaig głowy ze ftawu ,y 
profzą. o pomfte nademną, y nad tobą, Otoz 
prawdziwa: przyczyna ,. dla ktorey nie: mogę 
prędko przyiść do: zdrowia. ` Idź nayprędzey 
przywroć wfzyfikie rzeczy do: {woiego. Hang, 3 
za: twoim: powrotem podam:¢i rękę, azebys. mi 
dopomegła: do powitania z fożka. 

Czarownica napełniona nadzieig, Ktora: w. 
niey wzniećiły: te: fowa;, zawołała. da wielkicy 
radośći odękedząc: od: zmyfłow ;: ah, me: ferce! 
aha dufzo! przyidzieszw krotce do dobrego 
zdrowia;. ponieważ: wfzyftko: to natychmiaft u- 
Czynię ce mi rozkązuiesz, Jakož pebiegła w 
tymże: momencie; y iak tylko: przyfzła na brzeg 
Down, wżięła: trachę wady na rękę: y' pakrepiła 
gonią — = = Szedieraząda na tym: mer: 
feu: poftrzegłfzy dzień, niechćiąła: iuż: daley mae 
Wig, Dyna- 


156 Tyfge Nocy y żedna. 


Dynarzada rzekła do Suftanowey sSioftru- 
niu, Giefze Ge mocno, żem fię dowiedziała, iż 
Krol młody czterech wysp czarnych ieft odcza- 
rowany; że iuż zapatruię fię na Miafto, y iego 

mięfzkańcow przywroconych do pierwfzego fta- 
nu; lecz chćiałabym fie dowiedzieć, co be fłanie 
z czarownicą ową. Miey tylko cokolwiek Ger, 
pliwośći, odpowiedziała Sułtanowa : odbierżesz 
dnia wee, fzego tę fatysfakcya, ieżeliby na to 
Sultan, Pan moy chciał zezwolić. Szachryar 
ktory, iakom wyżey powiedział, iaż fię w tey 
mierże rezolwował, wftał do fprawowania {wych 
intereffow. 


XXVII NOC 


D)ynarzada o godzinie zwyczayney nie zanie- 
dbafa zawołać na Sułtanową ; kochana Sio- 
ftruniu, rzekła: profzę Oe, powiedzże nam, ia 
ki był koniec Krolowey czarownicy; wfzakżeś 
mi obiecała. Szecherazada uiśćiła fie zaraz w 
obietnicy, y w ten zaczęła mowić fpofob: 
Czarownica owa, pokropiwfzy ow flaw, 
ledwie wymowiła iakieś fowa, nad rybami y fta- 
wem, gdy Miiafto pokazało fie tegoż momentu, 
ryby ftaty fię z nowu mężczyznami, kobietami, 
y dziećmi, Mahometanami, Chrześćianami, Per- 
fami lub Zydami, wolnemi Obywatelami, lub 
ńiewolnikami, każdy: powracaige fie do fwoiey 
naturalney pofłaći. Domy natychmiatt,y fkle- 
py napełnione były mięfzkańcami, erg 
wizy- 
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| 
| He rzeczy w tymże famym położeniu, yw tym- 
| żeporżądku, ktory miały przed oczarowaniem, 
Liczna afiftencya Sultana, ktora obozowa- 

ła na wielkim a puftym placu, zadziwiła fig mo- 
cno, Ze fie zobaczyła w iednym momenćie w po- 
śrżodku pięknego, obizernego , y dobrze zalu- 


| dnionego Miafta. 
| Wracaigc fię zaś do czarownicy, ta, iak 


tylko uczyniła tę cudowną odmianę; powrocifa 
fig z pilnośćią do Pałacu, Lex, chcąc fig ztąd 
Giefzyć pożytkiem; ah kochany moy Panie! za- 
wolała wchodząc: przyfzłam teraz ćiefzyć be 
z przywroconego ći zdrowia, Uczynifam iuż 
to wizyftko czegoś odemnie żądał.  Wfłańże 
więc, poday mi rękę.  Zbliż fig ku: mnie, rzekł 
Suftan, udaiąc zawfze mowę murżynfką, - Zbli- 
żyła fie, nie ieft to dofyés zbliz fig daley, rzecze 
powtornie.  Przybliżyła fig daley. . W tenczas 
witawfzy porwał ią za rękę tak dobrze, y pred- 
ko, że nie miała czafu do reflektowania fie, y za 
iednym fzabli zamachem rozdzielił icy ćiało na 
dwie częśći, z ktorych iedna na iednę, druga na 
drugą upadły ftronę. . To uczyniwfzy zoftawił 
trupa na mieyftu, wyfzedł z Pałacu Lez, fzuka- 


| iac Krola wysp czarnych, ktory iego roboty fku- 


tku z wielką oczekiwał niećierpliwośćią, Kxolu, 
rzekł do niego, śćifkaiąc go: Ćiesz fig teraz, nie 
masz fię iuż więcey czego obawiać, okrutna two: 
ia nieprzyiaciolka ina więcey nie Żyje, 


Miody’ | 
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Młody ow Krol podziękował Sułtanowi 
tym fpofobem, z ktorego wyraźnie poznać było 
ina, ze ferce iego pełne bylo wdzięcznośći, 
ora oświadczałąc flowy , życzył mu długiego 
rzy wfzyftkich pomyślnośćiach żyćia, Możesz 
tuż, , wzękł do'niego Sułtan: miefzkać fobie fpo- 
koynie'w twym Stołecznym Mieście, chyba, że- 
byś chćiaf iechać zemńę do moiey Stolicy, ktora 
ieft nie daleko, przyime ćię z wielkim ukonten- 
towaniem, y tak będziesz tam czczony. iak w 
awym wiafnym Kroleitwie; potężny Monarcho! 
ktoremum ia winien żyćie, odpowiedział Kral, 
rozumieszze, że nie daleko me Pańftwo od two- 
iey Stolicy? ‘tak jeft, «odpowiedział Sułtan, tey 
ieftem opinii, nie masz więcey nad cztery lub 
pięć godzin iazdy. Rek cały ieft podrozy, od- 
powiedział Krol: łatwo temn chcę wierżyć, żeś 
przyfzedł tu z'twoicy Stolicy w tak krotkim, iak 
mi mowiśż, czafie, poniewaz moie Kroleftwo by- 
ło oczarowane, leczipo tey odmianie wizy{tkie 
rzeczy fię odmieniły. Nie przefzkodzi mi to 
jednak iechać z tóba, gdyby mi nawet iechać 
przyfzło aż ma'kray Świata. Uwolnićielem'mo* 
im iefteś, ażebym <i więc ;przez całe me żyćie 
wświadczał wdzięczność, chcę koniecznie jechać 
za tobą, y Opifzczam bez żalu włafne moie Kro- 
Betten, 

KEE do- 
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wo Pańltwa, y mie mogł poigé, iakimby to ftafo 
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fe fpofobem, lecz młody ow Krol wysp czar 
nych tak go w 'tey mierże przekonał, że więcey 
emm mie powątpiwał. Nic to ieft, rzecze Sut 
tin: fatyga ta powracania fie do moiego Pań: 
ftwa ieft mi-doftatecznie nadgrodzona przez fa- 
tysfakcya, ktorą mam, żem cię fobie obowiązał, 
y w ofobie twoiey przyfpofobił fobie Syna; po- 
nieważ ‘ty ten mi czynisz' honor, iż chcesz iść za 
| ms do moiego Pańftwa, będąc bezdzietny., na 
ticbie iuż iako na włafnego zapatruię fie Syna; 
| y tegoż zaraz momentu czynię Oe Dziedzicem 
moim, y Sukceflorem. 

Rozmowa Suftana z Krolem wysp czar- 
| nych, zakończyła fię na zobopolnych wielką mi- 
| tość wyrażających śćifkaniach. Poczym mło- 
| dy ow Monarcha myślić począł o iprzygotowa- 
| niach do drogi, ktore {tangly wetrzech Niedzie- 
lach z wielkim żalem całego iego Dworu, -y 
wizyftkich poddanych, ktorzy 2 rąk iego wła- 
fhych naybliźfżego z iegokrewnych odebrali za 
Krola. 

Na koniec Krolrow wysp'<zartiych obéia- 
żywfzy fto wielblądow bogattwy, niemaiącemi 
prawie fzacunku, zabranemi ze {wego fkarbu; 


| fuśćif fię z Sułranem w droge; Otoczony pięć- 


dziefigę Kawalerami piękneyurody;y arcybogs- 
to przybranemi, na koniach w bogate przyftro- 
inych rzędy,  Pomyślag zieli drogę; y gdy 
Sultan, ktory pofłał był przed foby Kuryerow, 
lige znać 0 fwoim opoźwieniufię, ye awantaq 
rat, 
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vie, ktora tego była przyczyną, zbliżał De da 
fwoiey Stolicy; princypalni Urżędnicy, ktorych 
tam był zoftawił, wyfzli na iego przyięćie z u- 
pewnieniem, że długa iego niebytność żadney 
w Panitwie iego nie fprawiła odmiany, Oby- 
watele także wizyfcy owego Mialta wyfzli hur- 
mem, przyięli go z wielkimi okrzykami, poka- 
zuiąc przez całe trzy dni publiczną radość. 

Nazaiutrż po fwoim przyjeździe Sułtan 
zgromadzonym {woim Dworżanom opowiedział 
dofkonale rzecz całą, ktora nad włalne iego {po- 
dzianie przedłużyła iego niebytność, Ogłofif 
im potym, że fobie przyfpofobił za Syna), Krola 
czterech wysp czarnych, ktory opaśćił wielkie 
Kroleftwo , ażeby mogł znim iechać, y żyć na 
zawize. - Na koniec zawdzięczaiąc wierność, 
ktorey mu wizyfcy dotrzymali, rozdał podarun- 
ki, każdemu według proporcyi Rangi, ktorą Dë 
u Dworu zafzczycał. 

Rybaka także, iako tego, ktory był pierwfzą 
przyczyną uwolnienia młodego Krola, wielkimi 
Sułtan zbogacit dobrami, y tak iego famego, ia. 
ko y całą iego familig na całe ich żyćie ufzczę* 
śliwił. 
Szecherazada $kończyła na tym baieczkę | 
o Rybaku, y o Geniufzu, Dynarzada wyrażiła 
flowy, że wielce nią była ukontentowana, co gdy 
y Szachryar podobnie uczynił, odpowiedziała 
im, że umiała iefzcze iednę baieczke daleko pig- 
knieyfaą od przefzicy, y że iczeliby Suftan chćieł 
tego, 
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tego, chętnieby ia na zaiutrż powiedziała, ponie- 
waż iuż dzień pokazywał fię. Szachryay pamię- 
taiąc ó tym, że pozwolił był mięfiąc cały żyćia 
Sułtanowey , tudzież ćiekawośćią zdięty dowie- 
dzenia fig, ieżeliby nowa ta baieczka tak była 
miła, iak Szecherazada obiecywała, zaczął wita- 
wać z intencya fuchania iey naftępuiąecy nocy. 
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Dynarzada idąc fwoim zwyczaiem nie zapa- 

mniała zawołać na Suftanowg, gdy iuż te- 
go był czas; Pani (mowiąc do niey) come w 
fobie, że mi czegoś niedoftaie, lecz, pewna ieftem, 
że iedna z hiftoryiek twoich, ktore powiadasz z 
taką gracyą, y z tak wielkim wdziękiem, potra- 
filaby rozerwać tę grube, ktora mię trapi, me- 
łancholią, Szecherazada nic icy na to nie odpo- 
wiedziała, lecz obrośiwfzy {wą mowę do Sufta- 
na, tak mowić zaczęła; 


HISTORYA 


Otrzech Derwifzach Krolewicząch, y o pigéin 
Damach Bagdadzkich. 


Nsviaśnieyfzy Panić, rzekła: za panowania 
Kalte Haraun Alrafzyd, był ieden Drążnik, 
imiefzkaiący w Mieśćie Bagdad, ktory, minie 
{woiey podłey, y pracowitey profeflyi, był czło- 
wick rozumny; y wfzyftkim miły, -Dnia iedne- 
$0 rano, gdy według {wego awyezaiu znayde- 
JN. Nos. yied. Tom. 1. L wat 


` 
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wał fię naiedny:n publicznym placu, z wielkim ty, t 


kofzem , upatruiąc ieżeliby kto iego nie potrze- | pact 
bowaf uflugi: Dama iedna młoda, wfpaniałego | wfz; 
wzrofłu, maigca zaffoniong twarż wielkim mu- | choc 
H fzlinow ym welum, przyftgpiła do niego, mowiąc | fobi 
mu uyrnuigcemi za ferce fowy: fłuchay Drz | knie 


il aniku, wes twoy kosz, y idź za mną, Drążnik | Sep 

[| ućiefzony temi, z ofobliwfzą gracyą wymowio- | kofz 
nemi, fowy, wziaf natychmiaft kosz, włożył go 

| sa fwa-giowe, y fzedł z predkośćią za Damą | mał 

wykrzykując: o dniu fzczęśliwy! o dniu prze łaty 

| dziwnie miłego fpotkania! NaypierweyDama uz | 

owa ftanefa przy drzwiach iednych zamkniętych, — wiot 

w ktore iak zafztukała , zaraz Chrześćianin czći inny 

godny dla fwoiey flarosci, długą maige brodę. mg o 

ku niey wyfzedł, ktoremu ona włożyła w rękę — Drai 

pieniądze, żadnego nie powiedziawfzy fiowa, lecz | kosz 

Chrześćianin ow wiedząc dobrze czegó potrze. Dan 

bowała, wfzedł do {wego domu, y nie bawiąc miał 

l fie, wysofl iey wielki dzban wyśmienitego wina albo 

| Weś ten dzban, rzekła do Drgznika: y włożgo aż n 

w kosz; co gdy on uczynił, rozkazała mu isy a te 

za foba. Szła potym daley, a Drążnik nie prze: 29 fc 

| itawa] wykrzykać: o dniu fzczęśliwy! o dniu | 

| fzczęśćia megó y radośći. naku 

Dama zatrzymała De koło fklepu, w kto- | gwo; 

tytn przedawano frukta rożne, y kwiaty, gdzie | imbi 

wybrawfzy naypięknieyfze iabika, morele, bro- ` yint 

śkwinie, limonie, cytryny, pomarancze , rayfkić | pełni 

isbfka, tudaież co naypięknicyfze bukiećiki, mir | kazai 

$y 
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elkim | ty, baziliki, lilii, iaśminu, y innych kwiatow, y 
otrze | pachniących ziofek, rozkazutac Drążnikowi, I 
iafego | wfzy{tko to włożyć do kofza, y iść za fobą. Prze- || | | 
a mu: chodzac koło iatek iednego Rzeźnika, rozkazała D 
owiąc | fobie odważyć dwadzieścia pięć funtow naypię- M 

Dre | knieyfzego mięfa, iakie tylko mogł mieć, co tak- gf U 


IL 
rganik || że Drąźnik, za iey rozkazem, włożył do iwego WI 
jowio- | kofza, IJ 
żył go W innym znowu fklepie zabrała kaporow A 


Dama |. małych, ogorkow, fomikamienia, Cefarfkiey fa- Ur) 
prze | łaty, y innych gatuńkow fafat, ktore wfzyfłkie NJ 
Dama ` iuż były zmacerowane octem winnym; nabrała | i 
ęrych,  wiofkich, lafkowych, y Tupionych orżechow, y Wi A 
in czéi innych, tym podobnych, owocow. W innym 
mode. na oftatek fklepie nakupifa migdzfowego Ciafta. d 
v rękę  Drążnik włożywfzy wizyltkie te rzeczy w fwoy NI 
a, lecz — kosz, uwaźaiąc, że fię już dopełniał, rzekł: zacna | | | l 
otrze- Damo, potrzeba mię było przeftrzedz, żeś tyle WA 
awiąc miala nakupować rzeczy, wziąłbym był konia, I 
wina, albo wielbląda do dzwigania tych rzeczy, iuż 
oi go aż nadto mam ćiężaru. Dama uśmiechała fię 
nu iś; na ten iego żaróik, y rozkazała mu de nowo iść 
e prze: | za fobs. H 
y dnit | Wefzla do fklepu iednego Aptekarza, gdzie Wl) 
nakupowała rożnego gatunku wod pachnących; A 
w kto- gwoidzikow, mufzkatelawych gafek, pieprzu, i| | 
, gdzié | imbieru w wielkich fztukach, burłztynu {zarego, A 
, bro: — y innych Tadyifkich korzeni. Wizyitko to żu- | 
rayfkie | pełnie napetnifo kosz Drążnika, ktoremu znowu 
ci, mis: | pb iść aa fobg. W ten czas fali razem obo- 
ty; La ie, 
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je, aż poty , poki nieprzyfzli do domu iednege albi 
wipaniałe wybudowanego, ktorego faciatę przy- | tru 
ozdabiały wyborne kolumnady. Drzwi u tego kov 
Domoftwa były z kośći foniowey. Zatrzymali áli; 
fię przy drzwiach, a Dama zafztukała dofyé ć: zeb 


| 
| che - - Natym mieyfcu Szecherazada| fig 
| poftrzegła, że iuż był dzień, y przeftała mowić, | kc 
MI Wyznać potrzeba Sioftruniu, rzekła Die) g% 
| rzada: że początek tey baieczki wielką nas na- zd: 
| bawia cickawoscig. Spodziewam fig, że Sultan, alb 
Pan nasz, nie zechce fig pozbawić ukontentowa- wd 

nia, ktore mieć moze Z ffuchania iey aż do koń- fki 

ca. Jakoż Szachryar, nic tylko nie dekretowat dtk 

na śmierć Sułtanowey , lecz nad to z niećierpl: ` db 

wośćią oczekiwał nocy naftępuiącey, chcąc fig) na 


dowiedzieć, co fig działo w tym domoftwie o "9 
ktorym mowić zaczęła Szecherazada. 


XXIX. NOC. Ge 


Dynarzada przebudziwfzy fig przededniem, * tej 
te do Sułtanowey rzekła flowa: Sioftrugiu, to’ 
ieżeliś fie przebudziła, kończ, profzę, hiftoryė, Di 
ktorąś dnia wczorayfzego zaczela5 Szecheraze| Ot 
da natychmiaft, będąc iey pofłyfzna , wroćiła fig) cz 
do fwoiey baieczki. ` 
W ten czas, gdy mfoda owa Dama, y Dr ou 

nik czekali, nim otworzono drzwi Domoftwa, 
Drążnik fobie tyfiąc przypufzczał refłesyi. Die De 
wil lig, że Dama tak piękney, iako ra bio, up: e 
dy, wypełniała urżąd prowizorki. Poznawal pr 


albo- 
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dnego albowiem dobrze, że nie była niewolnieg, upa: | | 
przy- | trnigc w niey tak wiele Szlachetnośći y wdzię- i 

utego ` kow, Ze fobie przypuśćić nawet nie mogł domy- if 
zymali ` Aë. aächr niebyłaurodzonaw wolnośći; owfzem, JJ 


f 
fyć G+ żeby nie była dyftyngwowana ofoba. Spytałby MI 
‘azada fig był chętnie, dowiaduiąc fię o iey godnośći, | Ku 
nowić, | lecz w tym ezafie gdy chéiaf do niey mowić, dru- MM 
Dyn! ga Dama przychodząca otwierać drzwi, tak mu WH 
as na. _ zdała De bydé piękną , że cały ftał zadumiony, | | I 
sułtan, albo-raczey rak był żywo uderżony blafkiem icy A 
wow,  wdżiękow, Ze ledwie nie upuśćił kofza ze wizy- | | | 
| | 


okoi- Tim tym, co w nim było. Tak ta ofoba wfzy- | 
tował dtkie mu prawie odięfa była zmyfly nie widział | 
dert, `  albowiem'żadney nigdy pięknośći, ktoraby przy- | 
cac fig)  naymnicy iakie miała podobieńftwo do tey, kto- W 
łwie o ` ré miaf przed oczyma, i| | i 
Dama, ktora była przyfzła z Drążnikiem, MN 
poftrzegła wewnętrzne to iege pomięfzanie, y WI | 
przyczynę, ktora go w nim fprawiła; z poznania MW 
em, w ` tego wielce fig ućiefzyła, y tyle miafa ukonten- UN 
upių towania: z przypatrowania fig pofturze owego 


omg,  Drążnika, że nieuważała nawet, iż drzwi byty 

raz otwarte.. Wniydźże więc, Sioftro, rzekła sli- 

éita fie zna owa fortyanka: czegoż czekasz? nie wi- i 

dziszże; że ten biedny człowiek ieft tak obćiążo- | 

yDrt ny że ledwie iść może: A 

oftwa, Gdy Dama pierwfza wefzła z Drgznikiem, H 
Dzi- Dama, ktora byfa otworżyła drzwi, zamknęła $ 

a,uró e nazad’, y wiayfey troie przefzedifzy przez | 


znawał  przyfionck wyborney pięknośći, wefzli na dzie- | 
lbo- L3 dzi- | 
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dziniec bardzo obfzerny, otoczony galeryg od. 
krytą, ktora kommunikacyą miała z wielg apar- 
tamentami wyfokiey wfpaniafośći. Na nifko- 
śći tego dziedzinca znaydowafa fig Sofa bogato 
haftowana, y Tron z burfztynu, wfparty na 
ezterech kolumnach hebanowych, przyozdobio- 
nych dyamentami, perfami extraordynaryiney 
wiełkośći, obity czerwonym atfafem, hawtowa- 
nym złotem, arcymifłerną indyifka robotą, W 
pośrżodku dziedzinca ftaf wielki kraniec wykła- 
dany białym marmurem, napełpiony arcyczyfta 
wodą, ktora do niego wpływała, wypadaiac z py- 
fka lwa z wyzłacanego mofigdzu. 

Drążnik, iakożkolwiek przyćiśniony był 
ćiężarem , przypatrowaf fie z podziwieniem 
wfpaniafośći tego domoftwa, y porżądney czy- 
ftośći, ktora tam zdawała fie zakładać {we Sto- 
lice. Lecz, co całą iego do fiebie poćiagnęfo 
attencyą, byfa trzećia Dama, fiedząca na Tronie, 
o kterym mowiłem, ktora zdawała mu fig prze: 
zwyćiężać pięknośćią, drugą ową fprawuiącą mu 
podziwienie, Ta zefzia z Tronu, iak tylko po» 


ftrzegła dwie pierwfze Damy , y zbliżyła fig ka í 


Dun. 
Poznał z tych względow, ktore iey czyni- 
Ty drugie, że to byfa między niemi nayftarfza. 
Jakoż w tym be nie mylił, Oftatnia ta Dama 
nazywała De Zobeida, ta ktora otwierała drzwi 
Safia, tey zaś ktora zkupowała żywnośći imię 
było Amina. 
Zobci- 
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Zobeida przyftępiwfzy do dwoch Dam, Sio- 
ftrzyczki, rzekła : nie widzićież, że ten człowiek 
uftaie iuż pod ćiężarem, ktory na fobie dzwiga 2 
czemuż nieodwłocznie niezdeymuiecie go z nie- 
go? wtenczas Amina z Safią wżięły iedna zaiedne, 
druga za drugie ucho kofza, dopomogła im y 
Zobeida: a tak wfzyftkie trzy złożyły go na żie- 
mię.  Poczęły go wyproźniać ; co gdy iuż fkoń- 
czyły, śliczna Amina dobyła pieniędzy; y zapfa- 
ćiła hoynie Drążnikowi - -- - Dzień po- 
kazuiący De nakazał na tym mieyfcu Szechera- 
zadzie milczenie, a Szachryara fuchania końca 
tey hiftoryi wielkim nabawił pragnieniem, kte- 
tego ufpokoienie do nocy naftępuigccy ten Mo- 
narcha odłożył. 


XXX. NOC. 
Neger Dynarzada przebadziwfzy fie, dla 


niećierpliwośći, z ktorą żądała dowiedzieć 
fię refzty zaczętey baieczki, rzekła do Suftano- 
wey? przez mifość Bofką, Sioftruniu, ieżeli nie 
fpisz, opowiedz nam, profzę, eo czyniły te sli- 
czne Damy, ze wfzyftkiemi temi żywnośćiami, 
ktorych nakupifa Aming? dowiesz De zaraz tego, 
odpowiedziała Szecherazada : ieżeli mię zatten- 
cya pofłuchać zechcesz. A natychmiaft tym 
fpofobem do {wey wroćifa fig baieczki, 

Drążnik, rzecze, nie wypowiedzianie ukon- 
testowany pieniędzmi, ktore mu dała Amina, 
powinien już byf brać kosz, y wychodzić. Lecz 

L4 nie 


* 
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nie mogł fię na to odważyć, Widział albowiem że 
go mimo włafney woli, zatrzymywało ukonten. 
towanie, z ktorym zapatrywał fię na trzy rzad- 
kie pięknośći, ktore fię zdawały rownie ludzkie 
do fiebie ćiągniące oczy, ponieważ Amina, iak 
tylko zdięła fwoie welum, nie mnicy pokazała 
fię piękną, iak drugie. Czego zaś nie mogł po- 
iać, było to, że żadnegą nie widział w tym Do- 
moftwie mężczyzny. Z tym wfzyftkim, więkfza 
część żywnośći, ktore przyniofi, iako te, frukta 
fuche, y rożnego gatunku ¢iafta, y konfitury, Ou, 
zyły przyzwoicie za pokarm ludziom chcącym 
lę napić, y rozwefelić. 

Zobeida rozumiała z początku, że Drążnik 
zatrzymywał fię trochę dla fpocznienia , lecz wie 
dząc, że fię bardzo długo bawił; czego czekasz, 
rzecze do niego: może, źe ći nie należyćie za- 
płacono? Sioftro, rzekła, obracaiąc fie do Aming: 
day muiefzcze co, ażeby ztąd zukontentowaniem 
odlzedi, Pani, edpowie Dragnik: nie to mię 
tu zatrzymuie, za pracę moię hoyną odebrałem 
nadgrodę.  Poznaię, Zem popełnił nieludzkość, 
bawiąc fię tu dfużey, a niżelim był powinien, 
lecz fpodziewam fię, że mi z wrodzoney dobroći 
darniećie tę wing, a to dla podziwienia, w kto- 
rym ieftem, żadnego nie widząc ta mężczyzny, 
z trzema tak rżadkiey pięknośći Damami; 2 
wfzakże kompania kobiet bez mężczyzn, ieft ro- 
wnie rzeczą finutna, iak kompania mężczyzii 
bez kobiet.  Przydał do tego dyfkurfu wiele 
rzeczy 
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j 


m Ze rzeczy śmiefznych , na wyprobowanie tego, ca | | 
Den, założył, Nie zapominał przywieść tego, ca | 
rzad- mawiano pofpolicie w Bagdadzie : że niedobrze i} | 
dzkie fig fiedzi u Stołu, ieżeli fig przy nim nie znaydu- | MI 
5 iak ie cztery ofob, a na koniez fkonezyf, konkludu- ML | 
azala | ge że, ponieważ ich było trzy, potrzeba im by- WEI 
po | to iefzcze czwartego, | 
Do. | Damy poczęły fie śmiać z tey Drążnika | u 
skfza racyocynacyi. Potym Zobeida rzekła mu z po- Hi d 
ukta ehmurng twarzą: prayiacielu , aż nad toiefteś i{ 
fu | niedyfkretny , iecz łuboś niegodzien tego, aze- | 
cynt bym ći fig w tey mierże explikowafa, powiadam hu 4 
ći iednak, że iefteśmy trzy Sioftry, ktore tak fpo- M 
żnik koyne fobie prowadzimy żyćle , że: nikt o nas MIN 
Wie prawie niewie, Mamy wielką przyczynę boia- lk | j 
kasz éni kommunikować tego racyi niedyfkretnym, | | 
e Za- bo rozumny Autor, kteregosmy niegdyś czytały, d 
iiny: mowi: zachowuy pilnie twoy fekret, nikomu go | 
uem niewyjawiay, kto go wyiawi iuż nie ieft iego Pa- A 
mię nem, Jeżeli albowiem twoie włafne ferce urrzy- 
łem | Mać nie możę fekretu, iakże ferce tego, ktoremu 
tość, 50 powierżasz, dotrzymać go potrafi, 
iien, | Zacne Damy, rzekł tu Draznik: z famego f 
roći | 8a was weyzrzenia (gdaifenr, że iefteśćie ofoby o d 
kto- H arcyrżadkich przymiotów, y wyfokiey dofkona- | 
zny, | Tośći, Widzę dobrze, Zem fie na moim nieza: (H 
i; a E wiodł zdaniu. Co do mnie, lubo formna nie- | 
re | data mi tyle doftarkow, ażebym fie mogł do wyz- 
zy zi fzey nad ma profeflyą dopiąć Rangi, nie omię- 
viele | ` kalem iednak nigdy poletować mego rozumu, 
y Le ilem 
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Ir ilem do tego znaydował fpofobnośći , exyraige ni 
| rożne Xiążki, traktuigce tak o umieiętnośći, iako te 
też y o hiftoryi. Pozwolćie mi więc, pokornie 
| was uprafzam , powiedzieć wam także tę, ktorą p 
ut w mądtym iednym Antorze wyczytałem, y kte- m 
| rey do tych czas zachowałem, maximę. Taié A 
mamy, nasz fekret, mowi ta Xigzka, przed temi | é 
| tylko ludzmi, ktorych świat cały uznał za niedy- n 
U fkretnych, ktorży nafzey fzczerośći na złeby za- r, 
i żyć mieli, lecz bez żadney trudnośći powierżać c 
| go powinnismy ludziom rozumnym, ponieważ b 
| możemy bydź wyperfwadowani, że ći potrafią ti 
| go dotrzymać. Wierd¢ie mi, godne Damy, że z 
powierżony mi fekret, w tak wielkim zofławać ry 
może befpieczeńftwie, iak gdyby zoftawał w ga- w 
binedie, od ktoregoby klucz zginął, lub ktorego" d 
by drzwi mocno były zabite. W 
Zobeida poznała, że nic zbywafo na rozu* $ 
mie Drążnikowi, lecz mniemaiac, że chćiať bydź 
Wi na bankiećie tym, y rozrywce, ktorą fobie uczy- r 
Du nić chćiały, rzekła do niego, uśmiechaiąc fig: P 
wiesz Braćie, że mamy fobie uczynić małzucztę, 8 
lecz wiedzieć także powinieneś, żeśmy na to i 
{i znaczny uczyniły wydatek. Nie byłaby rzecz k 
fprawiedliwa, ażebyś nie przyłożywfzy fię do D 
wydatku, chćiał między nami znaydować fig. n 
Sliczna Safia popieraiąę także zdania fwey Sio- tc 
ftry. Przyiacielu, rzekła do Drążnika: niefy” d 


fzafżeś nigdy tego, zo pofpolićie mowią: Jeżeli 
przyniefiesz co z fobg, potrafisz z nami co uczy- 
nić, 


GH 
iako 
ornie 
ktorą 
 kto- 
Taić 
temi 
iedy- 
y za- 
erżać 
eważ 
raba 
y, że 
awać 
w ga- 
rego- 


ET 
bydź 
iczy: 
c fie? 
Icztę, 
1a to 
rzecz 
ję do 
é fig. 
Sio- 
jee: 
jeżeli 
iczy* 


Cz 
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nić, ieżeli z45 przychodzisz z niczym, wyniyść 
też będziesz mufiał z niczym. 

Drążnik y z Retoryką fwoią mufiałby był 
podobno odeys¢ ze wftydem, gdyby Amina, trzy- 
maiąc iego ftrone, nie rzekła była do Zobeźdy y 
Safi; kochane Sioftry , uprafzam was, pozwol- 
ćie mu zabawić be z nami, Nie potrzeba wam 
luż y powiadać, że nam wielką czynić będzieroz- 
rywkę. Widziciealbowiem, że ieft do tego ar- 
cyfpofobnym. Oprocz tego, przyznać potrze- 
ba, że gdyby nie miał tak dobrego ferca, nie był 
tak letkim, y ochoczym w chodzeniu zamną, 
zaifte niemogłabym była tak w krotkim czafie 
tyle uczynić fprawunkow. Bo tego, gdybym 
wam opowiedziała wfzyftkie powabne y pobu- 
dzaiące do śmiechu dyfkarfa, ktore zemną pro- 
wadził w drodze, nie bardzobyséie fig dziwowa- 
ły, żemu daię protekcyą. 

Na te flowa Aminy, Drążnik napełniony 
radeśćią , padł er do nog, y pocałował żiemię 
Przy nogach tey piękney ofoby, a witawizy; 
godna kochania Damo, rzekł do niey: założy- 
fas dnia dzifieyfzego fundament mego fzczęśćia, 
ktore teraz na naywyżfzy podwyżfzasz ftopień, 
przez ten twoy w utrzymaniu mey ftrony wfpa- 
niały poftepek. Nie mogę ći doftatecznie za 
to moien wyrażić wdzięcznośći, ` Na koniec, 
zacne Damy, przydał, obracaigc mowę do wfzy- 
ftkich trzech Sioftr razem: ponieważ mi ten tak 
wielki czynićie honor, nie rozumieyćie, ażebym 

go 
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| 
| go miał na złe zażywać, albo fadzit fig bydź go 
| godnym. Nie uczynię tego nigdy, lecz zawlze 
będę fie miał za naypodłeyfzego: z wafzych nie- 
wolnikow. Te wymawiaiac flowa zabierał fię 
do oddania pieniędzy, ktore był wżiął, lecz po- 
ważna Zobeida przykazała mu, żeby tego nie 
czynił. . Coraz z nafzych rąk wyfało, rzekła, w 
MII nadgrodę tym, ktorzy nam jaką uczynili przy- 
| fiugę, nie wraca fig więcey donich - - Jw 
A trzenka, ktora De iuż była pokazaia, w tymmicy- 
j fen, nakazala Szecherazadzie milczenie. 
Dynarzada fluchaigc z wielką attencyą o- 
wey hiftory?, dziwnie z tego była niekontenta, 
lecz miala natychmiaft przyczynę pociefzenia fig, 
ponieważ Sułtan zdięry ćiekawośćię , coby be 
działo między trzema owemi pięknemi Dama- 
mi y Drążnikiem, odłożył refztę baieczki da 
naftępulącey nocy, wftawfzy do ordy- 
| naryinych fwych zabaw. 
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$)[S$andlungen (vermifdhte) dev phn fife = dyymie | 
ien Warfchauer Gefelifchafe zur Befdrdes | II 
rung der praftifchen Kenntnifje in der Nature 
funde, Deconomie, Manufafturen und Fabri- 
Fen, befondere in Mbfiche auf Polen: 1ftesBuch, 
iftes Stic, g. Garda 766. geheft fl. x II 
AUbhandlungen von dem Mugen, Gebrauch und | H | 
Wiirfung des Ungarifhen Weins, 8. Dresden, NAP 
766. gebeft. BE AM 
Abrégé chronologique de Ihiftoire de Pologne | 
par Fred, Aug. Schmidt, gr. 8. Dresd. 763. 
broché. fl. 6 
- de toutes les fciences A l'ufage des enfans 
de denx fexes, pour fervir de faite au Livre des 
| enfans, en françois & polonois, 8. a Varfov. Uu 
| avec privilege, relié, A. i} 
- ~ de Vhiftoire univerfelle pas M. Ja Croze, d'A 
Nouvelle edition avec la tradu&tion Polonoife, | 
8. Varfov. ` A 
Akta publiczne do intereflu Ordynacyi Oftro- M 
wikicy należące, fol. a la ruf. REI 
Alma 


die (o) 2 
Almanach politique de Pologne pour Fanné 
772. 12. EE 


Arytmetyka czyli nauka o rachunkach fpofo:f 


bem łatwym &e. zebrana, 8. Warfz. 766. Bo 
ku 1770. z przydatkami powtornie druko- 
wana, a la ruf. Zia 
Awantury Idziego Blafla z Santylany pifane przez 
Pana le Sage po Francufku, a teraz po Poltka 
wytłumaczone roku 1769. y bardzo pięknie 
wydrukowane ‘fa, IV. Tomy, 8. w Dreźnie 
kosztuia 2 fa ruff. ZI. 20 
Badanie y myśli wyborne filozoficzne, o pra: 
wdzie obiawienia y świadećłwa pifanego y 
nie pifanego, wyi¢te z Bonneta, z Francufkie- 
go na Polfki igzyk przetł. przez X. Den 
Linowfkiego, Schol. Piar. 8. w Warfz. 17 


ala raft. 21.3 
Bibliotheca Pottarum polonorum qui patrio 
Sermone feripferunt 4. 2 la rul. ZŁ 14 
Boffuet lac. Benig. wykład nauki Katolickiey, 
2 Francufkiego przetł, 8. w Warfz. 1762, 
a la ruft. Zł.2 
Charakterow do pifania puł arkusz. er, 


Collet Den faccintte des łoix & conftitutions éta- 
blies par la derniere diete extraordinaire. de 
Varfovie 1767 & 1768. en francois & en al 
lemand, 8. a Dresde 1769. broché. ` Hr? 

© omóbien, heraus gegeben von Goart Sropnz Noma 
mg, $. reed. 767. gebeft fl. 3 
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fl. 3 
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„ew 


emendatus h. e. cmnium fundamentalium in 
mundo rerum & vita attionum , Pitura & 
Nomienclatura latina, polonica, gallica, & ger- 
manica, Cum- titulorum indicibus atque vo- 
cabulorum di€tionariolis, 9. w Warfzaw, cum 
privileg. R. 1770. z druku wyfzedł, kofztuie 
opr. fl. 9 


- - ejusd, lat. germ, gall. & ital. 8. Norimber- 


gae 760. w opr. A. 8 


- - ejusd, lat, germ. II. Tomi, 8. ibid. 760, 


% opr, fl. 10 


Confeil d'un ami a un jeune homme qui entre 


dans le monde, francois & polonois 8, a Var- 
fovie 1769. broché. A. 14 


Cours de belles Lettres diftribué par exercices 
H- Tomes, 8. à Varfovie 772.na holend. pap. 
ala rufi. Zł, rr. nakleiow, pap 21.9 


Cycerona o powirmościach Kfięgi 3. y tegoż Cy- 
<erona Kfięgi o ftarośći, 4. w Wilnie 1766. 
ala raf, ZI. 6, 

tegoż mowy za Markiem Marcellem y 


Przeciwko Katylinie, $. w Warfz, 766. a ta 
ruf, Zł. 3 


Dialogue entre Pierre Je grand Empereur de Ruf- 


Re & Charles XII. Roi de Suede, fur la gloire 
M de 
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de conquerans par M, de Vattel, & le reve de 
Phomme par Ariftobule Philofophe Grec, en 
françois & en polonois, 8. à Vaxf. 768. broché. 

fl. 1 


Di€tionaire francois, allemand & polonois, & po- 
lonois, allem. françois par Mich. Alb. Trotz, 
IV, Tomes, gr. 8.à Leipz. relié en veau doré. 

A. 135 


= e Tome IV. feparement, relié. fl 29 


e - (nouveau grand) de Danet, françois, latin 
© polonois, II. Tomes, fol. w Warfz. 743. 
scht eń veau marbré. fl. 60 


Difcours politiquesde Mr. David Hume, trad, de 
Fanglois par Abbe le Blane, II. Tomes gr. $. 
Dresde 75 5. fl, 11 


>- fur Thiftoire ancienne pour faciliter aux 
jeunes perfonnes l'intelligence des Auteurs an- 
ciens & modernes &c. 8. Vien, 765. relit. 
fl. 6 


Dzieie Kroleftwa Polfkiego krotko lat porząd- 
kiem opifane, naięzyk Polfki przefożone, po- 
prawione y przydatkiem Panowania Augufta 
HI. pomnożone; 8, w Warlz, 766. zaprzywił. 
w opr. Zł. 6 


Cas Rzeczypofpolitey Rzymfkiey od zafoze- 


nia Rame aż de Gefarzow , las porządkiem 
| krosko 


D 
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krotko opifane z Francufkiego języka na Pol- 
fki przełożone od X. Jana Albertrandego S. J. 
Theologa.- Od ktorego przydane fa obfzer- 
ne przypifki, nie tylko fame hiftorya, ale też 
geografią dawną, Rzymian obyczaie, rządy, 
obrządki, igrzyfka, ofiary, urzędy &c. obia- 
śniaiące II. Tomi 8. w Warfz. 768. za przy- 
wil. ala ruft. Zł. 15 
Dzieie Pretendentow Korony Angielfkiey, przez 
X. Fr, Paprockiego 8. w Wilnie 758. a laruf, 
Zi. 4 


Fpitteti enchiridion graece & latine, cum fcho- 
.. > 

Dis graecis, nunc primum e Biblioth. regia 

Dresdenf, vulgatis, cum novis animady. Hey. 


nii, 8. Dresdae 756. ER 


Efope en belle humenr, ou elite de fes Fables en- 
richies de difcours moraux & de quatrains, 
aux quelles on a joint les plus belles fables de 
Phedre, de Pilpai &c, en francois & en poló- 
nois , 8. à Varfovie, 769. avec privileg. relié. 

Ha 

Efprit de Sully, ou extrait detant ce qui fe trou- 
ve dans les mémoires de Bethune Duc de Sul- 
ly, concernant fon adminiftration des fnan- 
ces, & fes maximes de police, 4 Dresde & 2 


Varfovie, 768. broché. f. 7 
Europa, część pierwfza świata, w krotkim opifa- 
mu wyrażoną Roku 1757. fol. A. x 


M2 Ezop 


Ezop w wefofym humorze, albo wybrane iego G 
Bayki z naukami moralnemi, tudzież naypię- 
knieyfze baieczki Fedra, Pilpego, y P. de la 
Morre z przydatkiem powinnośći poczciwe- 
go człowieka, albo maxym politycznych y 

JI moralnych wybranych z naycelnieyizych na: 

fzego wieku pifarzow. Po Francufku y po 
Polfku przełożone przez JMci X. Sokole- 
Ail skiego, Schol. Piar. g.w Warfz. R. 769. z dru- 
A ku wyfzedł za przywil. kofztnie opr. Zł.9 


Fontenelle, rozmowa Filozofa z Damą o wielo- 
śći światow, g. w Warfz. 767. ala ca, fl. 13 


| Forfzryft polfki na put arkufzu, pifany od X. An 
roniego Paulina , a fztychowany od Michała 
Keyla. gr. IŻ 


Ove auf Georg Heinrich Bigan, 4. 771-80-73 


| Der Sab des Kóniges Stanislaus Auguftus, C 
D feines Herrn. Ein Heldengedicht in 4 Gefane 

i} | gen gefungen von einem Grenadier der Litth, C 
Garde ju Fup, 8. Warleh. 772. Hi 


Geografia Kroleftwa Polfkiego y W. X. Lit. at 
dzież innych prowincyi do nich należących. 
Przetłumaczona z Niemieckiego JMći P. D. 
Antoniego Fryderika Byfzynga, 8. w Lipfku 
y w Dreźnie, 768. 24 przywil. w opr. 4 la 
ruft, -3 
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Geografia,Atla 


sdziećinny, czyli nowy fpofob,kro- 

tki, łatwy y. do nauczenia dzieći Geografii 
naydoświadczeńfzy, wraz z przyłączonemi 
XXIV. mapkami y doftatecznieyfzą Poliki y 
Litwy geografig, tudzież , nauką o Sferze, 
gdzie Obrot Gwiazd y Planet, Syftema czyli 
rozporządzenie świata, czyli używanie globu 
Kc. Przetł. z Francufkiego powiękfzony, w 
niektorych mieyfcach odmieniony, y popra- 
wiony przez X. Dom. Szybyńskiego Schol. Piar. 
8. w WarfzawieR. 1772. zdruku wyfzedł, ko- 
fztuie w oprawie francufkiey Zł. 13. a la ruf. 
fl. 104 


- - czyli czterech częśći świata opifanie, 
z Francufkiego na Polfki igzyk przez X. Pa- 
wła Fifchera przełożona, 8. w Warfz. 769. 
ala ruft, A. 15 


O Gofpodarftwie Ziemiańfkim przez P. de Rieule, 


ala ruf. KEE 


Grammatika Francufka, $, 766. w opr.  Zł.3 


-- -  noya methodus difendi lingvam-gallicam 
5 


8:766. w opr. A. A 


- nowy fpofob uczenia łatwiego ięzyka La- 
cinfkiego przez Pana Opata. Fookomicza, po 
Polkuy po Fraucufku. ZA. 5 
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Ii Haag Thrift. Got, Seichenrede auf Georg Heinr, Hon 
II Bigau Sr. Kónigl. Maj. in Polen treu gerves iit 
| fenen Hayduden, 4.1771. ZE le 
| Hiftorya Alcydala z Zelidą z Francufkiego du. 

[I macz. 8. w Warlz. 770. a laruf. A.13 Hut 
| | - = Bogow baieczna przez alfabet zebrana, D 
| czyli Dykcyonarzyk Mytologiczny dla zrozu- d 
Kit mienia Wierlzopifow , Rytmow, Konceptow, Jano 
| d Sztuk Malarfkich y Snycerfkich, iaka do Po- D 
II fggow, Adornacyi Pafacowych y Ogrodo- 4 


wych, Spalerow, Nadgrobkow, Numifinatow, 


Dyfkurfow allegorycznych Sc. Przełożony 3 
z Francufkiego napifanego od P. Chompré na Info 
Qyczyfty ięzyk przez X. Dom. Szybiń/Kiego, d) 
Schol. Piar. 8. w Warlz.R, 1768. z druku wy- pt 
fzła. ZŁ. 54 A 
f 

| - ` Roberta Franc. Damiana, zawieraiąca 
okolicznośći zaboyftwa y kary, z iego Por- Jour 
iH] tretem, 8. 757. a la ruff. Zit bs 
| > + -fkrocona Karola XII. Krola Szwedz- ope 
| kiego, z Francufkiego na Polfki ięzyk przetł. & 
8. 755. ela ruf. Zł 15 br 
- + © Kawalerze Desgrye y ò Manonie | Kale 
Lefko, napifana w Francufkim igzyku od Au- y 
tora Hiltoryi o Człowieku Szlachetnym &c. Kato 
Przełożona na Polfki ięzyk, 8. w Dreźnie, lit 


767, a la ruf. ER 


NK (o) ść 


tr. Honnćte Homme f, ou maximes motales, po- i Hi 
pes litiqnes , & critiques qui fe pratiquent dans d | 
3 le grand monde 8. a Varfovie 769. broché. | | | 
Sch Zł. 3 ay N 
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E Hülfen Georg. Ab. Monita Confeffariis impri- Hp d | 
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dnych bardzo miaftach, 4. gr. 8 MIKA 
ca dal. 
E Journal litteraire de Pologne Tome I. 8. 754, Hu | 
e broché. H A MM 
iz- > =: polonois, les mois Janvier, Fevr. Mars 
af & Avril, 8. A Varfovie 7-79, chaque volume 
A broché, fl. 2 | 
sie Kalendarz polityczny dla Kroleftwa Polfkiego i 
a y W. X. Litewfkiego 1773. 12. | Wu 


Kato czyli rozmowa o wolnośći y enotach po- 


1C, litycznych, z Laćińfkiego po Francufku wye | | | 
E fazone od Pana Seige, y notamż obiaśniona, | 
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a zaś z Francufkiego po Polfku prze, przez 
A. K. gw Warz. 772. ala ruf. Zi ai 


Kazania w Pigtki Poftu wielkiego miane przez 
X. Grac. Piotrowfkiego, Schol. Piar. 8. w 
Warfz. 770. a la ruft. Zi. 24 


= ~ tegoż Kazania świątalne na rok cały prze 
ćiwko zdaniom y zgorfzeniom wieku nafze- 
go Tom. I. 8. w Warfz, 772. a la ruf. Zł.5 


Klaudyufza Klaudyana o Porwaniu Prozerpiny | 


Kfiąg III. &c. przekładania Jedrzeia Wincen- 
tego z Unichowa Uftrzyckiego, 8. w Warfz, 
772..4 la ruf. Zł.3 


Kfiążka dla młodzi, albo wyobrażenia ogolne 
y definicye rzeczy, w ktorych dzieći powin: 
ny być ćwiczone, po Poliku y po Francufku, 
8. w Warlz. 768. za przywil.wopr.  Zł.5 

Livre (le) des enfans, ou idées générales & 
definitions des chofes dont les enfans doivent 
etre inftruits, avec la traduétion polonoife, 
8.4 Varfovie, 768. avec privil. relié fl. 5 


Mably (/'4b4¢) rozmowy Focyona o związku 


obyczaynośći z polityką, z Greckiego na | 


Francufki, a z Francufkiego na Polki ięzyk 
wyłożone przez X. Sam. Chrośćikowikiego 8: 
w Warf. 771. Aler, ZA 
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Mably, tegoż uwagi nad Hiftorya grecką, czyli 
o przyczynach pomyślnośći y niefzczęśćia 
Grekow, przetł. przez X. Adolfa. Kamień- 
fkiego, 8. w Warlz. 771. alaruf. ` 243 


Magazyn dziećinny , czyli rozmowy między 
mądrą ochmiftrzynią y Damami zacnego u- 
rodzenia wychowaniu iey powierzonemi , 
przez Panią le Prince de Beaumont po Fran- 
cukku napifane, teraz na Oyczyfły ięzyk 
przetł, przez X. Euftachiego Dębickiego Schol, 
Piar. IV. Tomi. 8. w Warfz. 768. za przywił. 
W opr. Zł. rr 


= -  panieńfki (zef kontynuacya magazynu 
zieć.) IV." Tom. w Warfz. za przywii. Roku 
1770. z druku wyfzedł, a Ja zu, Zig 


Manuel du droit & des ufages de Pologne pen- 
dant linterregne trad. du latin de Mer. le 
Comte Zatu,ki, Ev. de Kiovie, par Duclos 8. 
broché. fl. 2 


* - — de Thonnet homme, ousnaximes ne 


ceffaires en tous lieux & en tous tems, en 
Francois & en Polonois, 8. Dresd. 768. 


Nauka przećiwko morowey zarażie dla Pofpol 
ftwa, z Niemieckiego przetł. 8. w Warlz, 771. 


Le Noble, Szkoła świata, z Francutk.przet!. Tom’ 
UL y IV. 8.761. a le rufi Zs A 


Me Qbe- 


e (0) Sex: 
| Obowiązki Dam chrześćiańfkich, g. w gab | Praw 
| | 766. a la ruft. Zi: 14 1 

Obfervationes clinicae ad dulłum medicatio- | Prez 


num in nofocomio generali Varfav. Fale I. | prin 
| & I. 8. Varfav. 768. itl 


f 
Oeuvres de Mr. Francois de la Motte le Vayer, ‘ 
d , XIV. Vol.gr. 8.Dresde 756. broché. fl. 100 : 
| Opifanie krotkie ale fundamentalne Balearyifkich ] 
| y Pythyuzyifkich Wyfp, Majorka, Minor- 


ka, Iwika y Formentera z Mappa tychże Prze 
Wyfp, 8.756. alerufi. GES 
e - nauk y rzemiof zrobionych in 4to ma- Przy 
gno z przywil. Nro. I. Szmka Węglarfka, | 7 
czyli fpofob robienia węglow z drzewa, 
przez Pana Duhamel du Monceau tluma* 
czona, a teraz dla przyfłużenia De Narodo- | 
wi, ftaraniem y kofztem J. W. Jmċi P. Jacka ` 


Małachowfkiego, R. W. K. podana, w Warfz. Przy 


i} 770. 2 la ruf. 2.3% 
} -< - Nro. IE Sztuka Szafianika, w Warlz À 
| 793, a la ruft. Zł, 23 


Pamiętniki o dawnym Rycerftwie zważanym 


iako uftanowienie polityczne y żołnierfkie, Bufe 

8. w Warlz. 772. ala ruf. Zł. 3 

! 

Potocki, Pauli, opera omnia cura J. A, Załufki, , 
fol. Varfav. 747. fl. 1a 


Prawo 
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Prawo pofpolite KroleftwaPolfkiego przez Gotżfy. 
Leuguicha, IL Tomi. 8, w opr. Zł. 14 


Prezent dla Dam, 769, w Warfz. Zł. 25 


Principes ‘de tout gouvernement, ou examen 
des caufes de la fplendeur ou de la foiblefie 
de tour état confidéré en lui móme & inde- 
pendamment des moeurs II. Tomes, 8. à 
Varfovie 768. en veau marbré relié en unVo- 
lume. Ha 


Przewodnik Warfzawfki, 12, 


Przyjaciel byafychgfow, 8. Za 


„ Przypadki Telemaka z Koperftych. (tłum. przez 


M. A. Treca) na podł. pap. w opr. Zł, 8 


y na przed, pap. w opr. Zł. 10 
Robinfona Krufoe II, Tomy, 8. w Warfz. 
769. a la rufi, Zi.6 


Przylaźń patriotyczna, w ktorey fię podaią nie- 
zawodne fpofoby do uczynienia ludzi cno- 
tliwfzemi y lepfzemi obywatelami, z Fran- 
cufkiego przetł. przez A K 8. w Warlz. 
772. a la ruft, fl.24 

Pufendorf ( Sam.) de officio hominis & civis, 
ad ufum nobilis Academiae militaris a Se- 
ren. Rege & Repub. recenter fundatae, cura 
Fr. Lomkau, 4, 767. cum privil. wopr. Hei 


Rady 


Rady przyiadiel{kie dane mfodemu Kawalerowi, 
y przy 
po Francufku y po Pelfku, 8. w Lipfku y w 
Warlz. 757. a la rafk Zł. 17 
Reflexions fur Fefprit, 8. Varfav. 767. bre Bi 
- - & principia meliora de jurisdictione 
Ecclefia ft, oppofita principiis Poloni nobilis, 


4. Ulmae, 757- fl. 
Richeffe de l'état, 4. gr. 15 


Rozmowa między Piotrem wielkim Carem Mo: 
fkiewfkin y Karolem XII. Krolem Soe 
dzkim o chwale woiennikow przez P. de 
Vattel, y Sen o człowieku przez Aryftobula 
Greczyna Filozofa, po Polfku y po Frar 
cufku, 8. opraw. EAR 


Saluftiufza (K. Kr.) a woynach z Katyling y Jw 
gurta 8, 767. w opr. Zi.5 


Si Sammlungen der Schriften und Machrichters vot 
dein Satervegno, und Staatsverfaffung de 
Dutchi. Stepubiić Polen, nach. benz Old 
Auguft It. ZS Gtid, 8. Dresden. und 
Warfhaw 76, „8 


Simona Gerten Joel Prorok Starozakonny 
8. w Warfz. 772. ZL 


Spofoby (łatwe) uprawienia roli czyli przepis 
fzczęśtiwego gofpodarowania, Sew Wari. 
768. a la ruft: ZŁ 1 

Thee- 


Uw 


lerowi, 
U y W 
Zł. 15 


Ha 


igtione 
robilis, 
Ha 


gr. 15 


m Mo- 
Szwe- 

, P. de 
{tobula 
y Fran 
SC 


zy Ju 

Zi.5 
fen vog 
ing det 
Gleb 
en. und 


fl.8 
akonny 
ZŁ I 


przepis 
Warfz. 
Zł, 1 


he, 


ek: (6) "eg 


Theatre: A qui mieux mieux ou la Noce de Ni 
caife, Fête villagoife 8. a Varfovie droché. 

fl. 1 $ 

- - Panna na wydaniu, Komedya we dwoch 


Aktach, 8, w Warfz. 771. a laruf. Zi. 2 


- Junak, Komedya we trzech Aktach, 8. w 
Varlz. 770. a la ruf. Zit 


- Zona choruiąca Komedya w trzech Aktach 
od Pana Gellerta, przetł. przez B. T. Spikier- 
mana, 8. w Warfz. 769. a la ruft. Zł. I 


Tyfigc nocy y iedna Awantury Arabfkie VI, 
Tomy, 8. w War, 768-72. za przywil. a 
la ruft. Zi. mi 


Uwagi do zupełnego zabieraiących fig w ftan 
Małżeńfki fzczęśćia ffużące, przez pew 
Podgurzanina, 8. gefeft, 


y maxymy mor: ate Hrabi Szwedzk, O- 
xenftirna, 8. w Warfz. 772. ala ruft. Zł: 2 


* - "rożne ARE - chymicznego Warfza 
wfkiego Towarzyftwa, Tomu I. część I. y 
2. 9. w Warlz. 769. a larujl. 2134 
Wirgiłiufza Mar. (P.) Kfięgi wfzyftkie, z L 
fkiego przetł, 4. w Warfz. 754. w opr. ZI. 11 


Xiążeczka (noma) do Sylabizowania y Czytania, 
po Polfkuyt śe SÉ iecku, g. w Warfzawie 


770. W opr. ZI. I 
Xia- 


(6) Ade 


A Xiążeczka, taż po Polfku y po Francufka,g. Zli Zebr 


| | Zabawy przyiemne y pożyteczne ze flawnych 
Autorow zebrane Tom I-V. 8. w Warfż, z 
770-72. a la ruji. (będą kontynuowane) Zł.45 | ŻYĆ 


Zalufki (7.4.) Anecdota Jabfonowiana, 4. Warf, 
755: alaruf. ZA. 12 


e =. krotka relacya hiftoryczna o męczeńftwie 
II SS. obywarelow Rzymikich Prymufay Feli- . - 
| cyana, 8. 754. a la ruft. Zł 1 
- - krotki Zbiorfporow o wierże, 9. w Warfz. 
762. a la rufi. ZI. I 


| 
Zbior rytmow polfkich, przez Te, Ep. Mina- poll 
fzowicza 4. częśći, 4. War, alaruft. 211 


- = (Urecht) herbow polfkicch oraz wfławio- 
nych cnotą y naukami Polakow, przez X. B. 
Chiniclowfrego, 8. w Warlz.763.wopr. Zł.5 
I * Zebranie (krotkie) hiftoryi uniwerfalney , 2 
| Francufkiego P. la Croza na Polfki ięzyk 
przełożone, po Poliku y po Francufku, 8. w 
Wariz. 
- - - wizyftkich nauk ku pożytkowi młodzi 
oboiey płći. Albo część druga Kfiążki dla 
młodzi po Polfku y po Francufku, 8. w 
Warlz. 768. ża przywil. wopr, Zł. 4 


Zebra- 


?. Zi 


wnych 


W arfz, 
'Zł45 


Warf, 
Zł. 12 
ńftwie 
r Feli- 
Zł 1 


ce) ME 


Zebranie ryunow Wierfzopifow życzących przez 
J. A. Załufkiego, Tomow V. 4. w Warfz, 
752. W opr. ZI. 45 


Zyćie przywatne Rzymian wydane przez Pana 
dArnay,a dla przyfłużenia fig publice na Oy- 
czyfty ięzyk przełożone przez X. L. Sokole- 
wfkiego Schol, Piar. 3. w Warfz. 768. a la 
ruft. ZE 5 


- - P. Wirgiliufza Marona, 4. Z.A 


ee 


Oprocz tych wiele iefzcze innych Kfiąg 
polfkich, łaćinfkich, francufkich Fe. dofłać 
można, o ktorych ofobliwe wydaią fie Kato- 
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